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TYDZIEŃ POKOJEM BRZEMIENNY
M INIONY tydzień był okresem 

niezwykle bogatym w doniosłe 
wydarzenia międzynarodowe, z 

których wiele dojrzewało przez całe 
lata. I choć charakter i  znaczenie 
tych wydarzeń są różne — ich istot­
ny sens i  źródło jest jędrno: konsek­
wentna wola pokoju Związku Ra­
dzieckiego i  wszystkich krajów bu­
dujących socjalizm.

Konferencja Warszawska i  jej u- 
chwały, radzieckie propozycje roz­
brojeniowe, podpisanie traktatu pań­
stwowego z Austrią, zapowiedź w i­
zyty przywódców radzieckich w  Ju­
gosławii i  wreszcie uzgodnienie 
przez ministrów spraw zagranicz­
nych ZSRR, USA, W. Brytanii i 
Francji celów i  metod konferencji 
szefów rządów czterech wielkich 
mocarstw pierwszego spotkania na 
najwyższym szczeblu od czasu Pocz­
damu — wszystkie te wydarzenia i  
posunięcia zmierzają do jednego ce­
lu: uniemożliwienia wojny i utrwa­
lenia pokoju. Wszystkie mają swe 
źródło w  inicjatywie politycznej 
ZSRR i  krajów demokracji ludo­
wej.

*

Uchwały Konferencji Warszaw­
skiej — to jasna odpowiedź naszych 
krajów na próby „.polityki siły“ , ra­
tyfikację układów paryskich i decy­
zję remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich. Rządy Albanii, Bułgarii, Wę­
gier, NRD, Polski, Rumunii, Związ­
ku Radzieckiego i  Czechosłowacji 
przy udziale obserwatora Chińskiej 
Republiki Ludowej oświadczyły u- 
roczyście na konferencji moskiew­
skiej w grudniu ub. r., że nie będą 
bezczynnie przyglądać się odbudowie 
agresywnego Wehrmachtu, że w ra­
zie ratyfikacji układów paryskich 
zdecydowane są zatroszczyć się o 
wzmożenie bezpieczeństwa swych 
krajów.

Ostrzeżenie to zostało zignorowa­
ne przez państwa zachodnie. W 
dziesiątą rocznicę zakończenia naj­
krwawszej wojny rozpętanej przez 
militaryzm niemiecki, rządy USA, 
Anglii i  Francji wymieniając doku­
menty ratyfikacyjne układów parys­
kich usankcjonowały ponowną od­
budowę zbrodniczego militaryzmu 
niemieckiego. Niebezpieczeństwo no­
wej wojny w Europie wzrosło.

W tej sytuacji, w interesie utrzy­
mania pokoju w Europie, odbyła się 
w  Warszawie konferencja 8 państw 
europejskich w  celu podjęcia odpo­
wiednich kroków zwiększających o- 
brcnność i siłę krajów obozu poko­
ju. Wagę Konferencji Warszawskiej 
ilustruje fakt, że uczestniczyli w 
niej szefowie rządów i ministrowie 
obrony narodowej reprezentowanych 
państw oraz w charakterze obser­
watora wicepremier i Minister O- 
brony Chińskiej Republiki Ludowej 
— Peng Teh-huai.

W wyniku Konferencji podpisany 
został 14 maja rb. układ o przyjaź­
ni, współpracy i pomocy wzajemnej

oraz podjęta uchwała w  sprawie u- 
tworzenia Zjednoczonego Dowódz­
twa Sił Zbrojnych Państw — Stron 
Układu. Uchwały Konferencji War­
szawskiej uzupełnione zostały donio­
słymi oświadczeniami przedstawicie­
l i  Chińskiej Republiki Ludowej i 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Początkową tezą prasy zachodniej 
w stosunku do Konferencji było 
twierdzenie, że „niczego ona nie 
zmienia“ , że „nie wnosi nic nowe­
go“ . Przyznać trzeba, że w toku 
Konferencji wszystkie poważniejsze 
dzienniki zrezygnowały z głoszenia 
tej niepoważnej tezy.

Nowe w Układzie Warszawskim 
jest zastąpienie dotychczasowych 
dwustronnych sojuszów łączących 
poszczególne nasze państwa soju­
szem wielostronnym zobowiązują­
cym każde Państwo — Stronę Ukła­
du do niesienia natychmiastowej 
pomocy „włączając zastosowanie siły 
zbrojnej“ każdemu napadniętemu 
Państwu - Stronie Układu.

Nowe jest utworzenie Zjedno­
czonego Dowództwa wydzielonych 
do tego celu wspólnych sił zbrojnych 
i  mianowanie Dowódcą Naczelnym 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych jedne­
go z najsławniejszych wodzów dru­
giej wojny światowej Marszałka I, 
S. Koniewa.

Nowe też jest oficjalne i  pełne 
zaangażowanie się Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej w gwarantowanie po­
koju w Europie. Po raz pierwszy z 
taką siłą rzucony na szalę wydarzeń 
europejskich glos 600 milionowego 
narodu chińskiego nabiera znaczenia 
ostrzeżenia o wadze historycznej, z 
którym liczyć się musi każdy awan­
turnik. Komentatorzy zachodni sta­
rali się sugerować, że uchwały Kon­
ferencji Warszawskiej będą zwykłą 
repliką NATO i układów paryskich. 
W istocie rzeczy mają one zdecydo­
wanie przeciwny sens i charakter.

Kraje nasze, zabezpieczając się 
przed agresją, nie chcą dzielić Euro­
py na wrogie sobie bloki, nie chcą 
nikomu grozić, odpowiadać polityką 
siły na „politykę siły“ i stwarzać 
nieodwracalnych faktów, które mo­
głyby utrudnić pokojowe rozwiąza­
nie problemów europejskich.

Dlatego Układ Warszawski jest u- 
kladem otwartym, do którego może 
przystąpić każde państwo europej­
skie niezależnie od ustroju społecz­
nego.

Dlatego artykuł 11 tego Układu za­
wiera niezmiennie ważne stwierdze­
nie: „W przypadku utworzenia w 
Europie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego i zawarcia w tym celu 
ogólno - europejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym, do cze­
go wytrwale dążyć będą układające 
się Strony, Układ niniejszy utraci 
swą moc z dniem wejścia w życie 
Ogólno - europejskiego Układu“ .

Dlatego w imieniu NRD premier 
Grotewohl złożył oświadczenie

stwierdzające: „Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna nadal uważa, że 
zjednoczenie Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycznych jest 
głównym zadaniem Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i całego na­
rodu niemieckiego. Podejmie ona 
wszelkie wysiłki, by przyśpieszyć 
zjednoczenie Niemiec. Podpisując 
niniejszy Układ o przyjaźni, współ­
pracy i  pomocy wzajemnej Rząd 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej wychodzi z założenia, że zjedno­
czone Niemcy nie będą związane zo­
bowiązaniami zaciągniętymi przez 
jedną lub drugą część Niemiec na 
podstawie jakichkolwiek wojskowo- 
politycznych układów i porozumień

zawartych przed zjednoczeniem Nie­
miec“ .

Dlatego wreszcie Uchwala o po­
wołaniu Zjednoczonego Dowództwa 
Sil Zbrojnych przewiduje, że: „Spra­
wa udziału Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w przedsięwzięciach 
dotyczących Sil Zbrojnych Zjedno­
czonego Dowództwa rozpatrzana zo­
stanie w terminie późniejszym“ .

Jakaż przepaść dzieli Układ War­
szawski od treści i ducha -okładów 
paryskich?

Układy paryskie są układami 
zamkniętymi, świadomie dzielącymi 
Europę na wrogie sobie bloki i 
swym tegresywnym ostrzem kierują 
się przeciwko krajom Europy
Wschodniej. Układy te mają unie­
możliwić stworzenie w Europie sy­
stemu zbiorowego bezpieczeństwa, 
mają utrwalić stan podziału i zagro­
żenia. Mają one uniemożliwić zjed- 
dnoczenie Niemiec, gdyż w myśl 
tych układów wiążąc Niemiecką 
Republikę Federalną wiążą one cały 
naród niemiecki. Wreszcie, ponieważ

są to układy agresywne, pierwszym 
ich skutkiem jest odbudowa nie­
mieckiego militaryzmu i uczynienie 
z Wehrmachtu podstawowej siły 
wojskowej Unii Zachodnio - Euro­
pejskiej.

Z całą pewnością lektura Układu 
Warszawskiego i różnice jego zało­
żeń i ducha w stosunku do układów 
paryskich da wiele do myślenia mę­
żom stanu i patriotom Francji, po­
dobnie zresztą jak i bojownikom o 
zjednoczenie Niemiec. Ważne precy­
zje polityczne Układu Warszawskie­
go wskazują, że jego sygnatariusze 
konsekwentnie dążą do . systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w Euro­
pie, do odbudowy klimatu zaufa­

nia i  odprężenia między narodami, 
że nadal walczyć będą o stworzenie 
warunków do realizacji tych celów. 
Przewodniczący delegacji radziec­
kiej premier ZSRR N. A. Bulganin 
oświadczył na Konferencji War­
szawskiej : „Zasoby jakie jesteśmy 
zmuszeni zużywać obecnie na cele 
wojskowe, wolelibyśmy przeznaczyć 
na potrzeby pokojowe, na podno­
szenie dobrobytu materialnego na­
szych narodów. Gdy jednak tworzy 
się wymierzone przeciw nam bloki 
militarne, gdy otacza. się nasze kra­
je bazami wojskowymi i gdy grozi 
się nam wojną atomową, nie może­
my pozostawać bezczynni“ . — Z ca­
łą pewnością wielu ludzi we Francji, 
w Niemczech i innych krajach UZE 
zastanowi się poważnie dokąd zmie­
rza polityka wyścigu zbrojeń, jak 
ogranicza rolę ich narodów, jak ob­
cym służy celom.

Kraje obozu pokoju określiły w 
Warszawie swe stanowisko 1 swe 
cele. Teraz głos w sprawie pokoju 
w Europie i w sprawie przyszłości 
Niemiec należy do krajów zachod­
nich i do samego narodu niemiec­
kiego. Wiele wskazuje na. to, że głos 
ten n ie . będzie bez końca posłuszny 
dyktandu sygnatariuszy układów 
paryskich.

Historyczne uchwały Konferencji 
Warszawskiej — której ratyfikacja 
rozpocznie się niebawem przez par­
lamenty poszczególnych państw — 
członków Układu — oznaczają osta­
teczne fiasko prób „polityki siły“ o- 
znaczają koniec marzeń o rozbiciu 
jedności naszego obozu, koniec ma­
rzeń o tym, że będzie można „upo­
rać się“ z każdym krajem demokra­
cji ludowej po kolei.

Znaczenie Układu Warszawskiego 
dla narodu polskiego szczególnie 
mocno podkreślił wicepremier NRD 
oświadczając na spotkaniu z polski­
mi działaczami katolickimi w Sto­
warzyszeniu „Pax“ : „Szczególne zna­
czenie Układu Warszawskiego pole 
ga również na tym, że oznacza on 
wzmocnienie bezpieczeństwa granicy 
pokoju na Odrze i Nysie. Mianowi­
cie zgodnie z układami, w wypadki 
zachodniej agresji, granica pokoji 
na Odrze i Nysie broniona będzie 
już na Łabie“ .

Ponadto niewątpliwie . fakt, że 
Układ państw obozu pokoju podpi­
sany został właśnie w Warszawie

wskazuje na stale rosnącą rolę Pol­
ski Ludowej w polityce światowej, 
na poważne miejsce jakie kraj nasz 
zajmuje w Europie.

*

W przededniu rozpoczęcia obrad 
Konferencji Warszawskiej ogłoszone 
zostały, radzieckie propozycje roz­
brojeniowe. Analizą tych propozycji 
zajął się obszernie w swym wystą­
pieniu na Konferencji premier Bul- 
ganin. wskazując tym samym, że ich 
cel jest; zbieżny z celem Konferencji 
Propozj^cje radzieckie przyjmując 
zasadę określania wysokości składu 
osobowego sil zbrojnych wielkich 
mocarstw, rozwijając zasadę etapów 
rozbrojenia ¡ stopniując fermy za­
kazu stosowania breni masowej za­
głady wychodzą naprzeciw i roz­
w ijają dotychczasowe propozycje 
francusko - angielskie stanowiące 
od sześciu miesięcy bazę rokowań 
podkomisji rozbrojeniowej' ONZ. 
Równocześnie nowe propozycje ra­
dzieckie ujmują w sposób realistycz­
ny międzynarodową kontrolę nad 
redukcją zbrojeń i zakazem broni 
atomowej. Świadczą,one, że Związek 
Radziecki gotów jest do mądrego 
kompromisu byleby tylko przyspie­
szyć moment realizacji rozbrojenia.

■ Dlatego 'też spotkały się one z peł­
nym poparciem. wszystkich narodów, 
z narodami zachodnimi włącznie. 
Oświadczenia przedstawicieli Fran­
c ji i Anglii iw podkomisji rozbroje­
niowej wskazują, że dzięki inicjaty­
wie radzieckiej . ludzkość może l i ­
czyć na realny, postęp w tej zasad­
niczej sprawie.

Perspektywa zatrzymania zbrojeń 
i przejścia do rozbrojenia, perspek­
tywą przywrócenia normalnych sto­
sunków między narodami i pełnego 
wykorzystania energii atomowej dla 
celów, pokojowych otwiera tak no­
we horyzonty przed ludzkością, mo­
bilizuje- tak wielką energię i nadzie­
ję narodów, że na pewno zwolenni­
kom wojny trudno będzie sabotować 
wielki rozbrojeniowy plan radziecki. 
Opinia społeczna już dziś hamuje 
ruchy ludziom, którzy mówiąc o roz­
brojeniu chcieliby zacząć od zbroje­
nia Niemiec zachodnich.

Radzieckie propozycje rozbroje­
niowe umożliwiając postęp w pra­
cach podkomisji ONZ równocześnie 
wzmacniają pokojowe siły w Niem­
czech.

; *

15 maja rb. podpisany został w 
Wiedniu przez czterech ministrów 
spraw zagranicznych i przedstawi­
cieli rządu austriackiego traktat 
państwowy z Austrią. Inicjatywa 
dyplomacji radzieckiej, która spot­
kała się ze współdziałaniem rządu 
austriackiego i -poparciem ze strony 
opinii społecznej całej Austrii za­
kończyła się poważnym sukcesem.

Radość jaką przeżywa naród au- 
striąckii, który po 17 latach docze­
kał się wolności, niepodległości i su­
werenności ojczyzny podzielana jest 
przez wszystkie pokojowe siły w Eu­
ropie. Wbrew planom amerykań­
skich polityków niepodległa Austria 
nie wzmocni hlóku państw agre­
sywnych, nie będzie więcej terenem 
obcych baz wojskowych. Stając się 
krajem neutralnym, nie mogącym 
być wykorzystanym przeciwko in­
nym państwom czy grupie państw, 
Austria będzie poważnym czynni­
kiem pokoju w Europie. Przywróce­
nie niepodległości Austrii wskazuje, 
że przy dobrej woli istnieje możli­
wość znalezienia nowych, pozytyw­
nych rozwiązań najtrudniejszych 
nawet spraw międzynarodowych. 
Przykład Austrii stanowi dla poko­
jowych sił w Niemczech ogromną 
■zachętę do. dalszej walki o pokojowe 
zjednoczenie Niemiec.

#

Zapowiedziana wizyta przywód­
ców radzieckich w Belgradzie z N.
3. Chruszczowem i N. A. Bulgani- 
riem na czele jest jeszcze jedną po­
ważną inicjatywą radziecką w kie­
runku zlikwidowania napięć i nie­
porozumień w Europie.

Marszałek Żuków przypominając 
z okazji dziesięciolecia zakończenia 
wojny rolę jaką odegrały w niej

narody Jugosławii pod przewodem 
marszałka Tito i radosne spotkanie 
armii radzieckiej i jugosłowiańskiej 
pisał na łamach „Prawdy“ : „Na tę 
radość rzuciły potem cień niesnaski 
jakie wynikły między naszymi pań­
stwami. Jako żołnierz, który uczest­
niczył we wspólnej walce naszych 
narodów przeciwko faszyzmowi, 
pragnąłbym wyrazić życzenie, aby 
te niesnaski zostały jak najrychlej 
zlikwidowane i aby między naszymi 
krajami zapanowały znów przyjazne 
stosunki. Będzie to korzystne dla 
naszych narodów i dla wszystkich 
ludzi pracy“ .

Niewątpliwie taki, wzmacniający 
siły pokoju, sens mieć będzie spot­
kanie rządowe w Belgradzie, ^

*

W minionym tygodniu wreszcie 
opinia światowa dowiedziała się, że 
ministrowie spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw doszli 
do porozumienia, by w lipcu lub 
sierpniu w jednym Z krajów neu­
tralnych zwołać konferencję szefów 
rządów wielkich mocarstw. Formal­
nie z propozycją takiej konferencji 
wystąpiły trzy mocarstwa zachod­
nie. Wszyscy jednak wiedzą, że je j 
inicjatorem jest polityka i dyplo­
macja radziecka, która od lat doma­
gała się zwołania konferencji na 
najwyższym szczeblu. Dotychczas 
jednak strena zachodnia, w pierw­
szym rzędzie rząd Stanów Zjedno­
czonych, starał się uniemożliwić ta­
kie spotkanie. Warto w. tej sprawie 
przypomnieć zeszłoroczną wymianą 
listew między Mołotowem i Chur­
chillem, kiedy to b. premier bryty j­
ski pod presją amerykańską wyco­
fa! się w sposób wykrętny z kon­
cepcji konferencji.

Często tak sprzeczna ze sobą prasa 
zachodnia tym razem w sposób jed­
nomyślny ocenia powody, które 
skłoniły mocarstwa zachodnie do 
zgody na spotkanie szefów rządów. 
Szczególnie miarodajny w tej spra­
wie New York Times pisze w arty­
kule z dn. 15 maja br.: „Głównym 
czynnikiem w stanowisku Zachodu 
jest presja opinii publicznej w ca­
łym wolnym świecie. Panuje prag­
nienie porozumienia i  systemu roz­
brojenia, które zapewniłoby bezpie­
czeństwo przed atomową zagładą. 
Ponadto panuje szeroko rozprze­
strzeniona nadzieja na położenie 
kresu wysokiemu opodatkowaniu i 
poborowi do wojska jakich wymaga 
zimna wojna“ .

Oto miarodajne stwierdzenie, jak 
skutecznie narody domagają się po­
łożenia kresu wyścigowi zbrojeń i 
utrwalenia pokoju. Cała prasa za- 

' chodnia stwierdza, że ten czynnik: 
przejmowania przez opinię publiczną 
sprawy pokoju w swe ręce, jest no­
wym elementem politycznym, z któ­
rym wszyscy muszą się liczyć. W 
tym świetle zapowiedziana konfe­
rencja szefów rządów staje się rea­
lizacją żądań światowego ruchu po­
koju sformułowanych już w czasie 
Kongresu Wiedeńskiego i z całą 
pewnością liczyć się będzie musiała 
z kontrolą mas i presją ich woli.

Wszystkie te posunięcia w polity­
ce międzynarodowej i posunięcia o- 
bozu pokoju, o których tu w skrócie 
była mowa — z uchwałami Konfe­
rencji Warszawskiej na czele — ma­
ją jeden cel: wzmóc szanse poko­
ju  w zmaganiach z groźbą wojny, 
doprowadzić do rozbrojenia, do po­
kojowego Zużytkowania energii ato­
mowej dla dobra ludzkości. Wszyst­
kie więc spotykają się z gorącym 
poparciem setek milionów ludzi ze 
wszystkich narodów, którym niosą 
nadzieję.

Zapowiadające się w najbliższej 
przyszłości konferencje i spotkania 
międzynarodowe czuć będą tę wolę 
mas bardziej niż dotąd.

Niezmiernie ważna jest rola na­
rodu polskiego w tej walce. Ważny 
jest jego przykład i wkład jego siły.

Ze swej strony chcielibyśmy pod­
kreślić znaczenie zwiększenia udzia­
łu katolików polskich w tych zma­
ganiach między siłami wojny i po­
koju, potrzebę mobilizacji wszyst­
kich sił dla tego wielkiego celu, 
wykorzystanie wszystkich możliwoś­
ci oddziaływania. Ambicją naszą 
winno być, by w tej decydującej 
fazie zmagań chrześcijanie we 
wszystkich krajach czuli się nie 
przedmiotem wydarzeń lecz ich 
twórczym i aktywnym współtwórcą.

Dominik Horodyński

RO ZW IĄZANIE KONKURSU  
NA REPORTAŻ

Jury ogłoszonego przez redak­
cją „Dziś i Jutro“ Konkursu na 
reportaż p. n. „Wędrując przez 
Polską", na posiedzeniu odbytym 
w dniu 14 maja 1955 r. w skła­
dzie:

MARIAN BRANDYS, 
ZBIGNIEW CZAJKOWSKI,
Ma r c in  c z e r w iń s k i,
ZYGMUNT LICHNIAK

po rozpatrzeniu nadesłanych pru„ 
jednogłośnie postanowiło przy­
znać następujące nagrody:
PIERWSZA w wysokości 3 000 zł 

autorowi reportażu pt. „Zep­
sute zabawki“ — godło „Volen­
ti non fit  iniuria“ . Autorem 
nagrodzonego reportażu jest 
WOJCIECH STASZEWSKI — 
Szklarska Poręba, 

dwie równorzędne DRUGIE w 
wysokości 2 000 zł każda auto-

rom następujących reportaży:
„ Troska i pieśń“  — godło „Hu­
ta",
„Mazury odbrązowione“  — go­
dło „Zalesie“ .

Autorem reportażu „Troska 
i pieśń“ jest ANNA MORAW­
SKA — Kraków, reportażu: 
„Mazury odbrązowione“  — LE­
SZEK RADZIKOWSKI — War­
szawa,

TRZECIA w wysokości 1 000 zł 
autorowi reportażu pt. „Ży­
wioł“ — godło: „Wicek“ . Au­
torem tego reportażu jest LU­
CYNA OSIEWALSKA—Szklar­
ska Poręba.
Równocześnie Jury postanowi­

ło wyróżnić następujące prace, 
których autorom przyznano na­
grody książkowe: 
reportaż: „Tędy popłynie less“ — 

godło: „Strony rodzinne“  — au­
tor RYSZARD BRZOZOWSKI, 
Warszawa,

reportaż: „Wisła pachnąca feno­
lem“  — godło: „Bukowina“  — 
autor: STANISŁAW PAGA- 
CZEWSKI, Kraków, 

reportaż: „Wyspa wcześniaków" 
godło: „Żółw" — autor: WAN­
DA PIEŃKOWSKA, Milanó­
wek,

reportaż: „Gdzieś na Mazurach“  
— godło: „Wranica" — autor: 
TADEUSZ STĘPOWSKI, O- 
stróda,

reportaż: „Kwitnące sady" — go­
dło: „4“  — autor: JAN SWI- 
DZlŃSKI, Rembertów, 

reportaż: „ Krótkometrażówka"  — 
godło: „Narew“—autor: WAN­
DA ZAKRZEWSKA, Kraków. 
Zamknięcie Konkursu i wrę­

czenie nagród odbędzie się w 
dniu 5 czerwca 1955 r. w lokalu 
redakcji „Dziś i Jutro", Warsza­
wa, ul. Mokotowska 43.

W yjaśnienie: P ow ołany do Jury  
konkursu A ndrzej K ras ińsk i nie brał 
udziału w  pracach Jury  z powodu 
choroby.

Przewodniczący delegacji polskiej, Prezes Rady Ministrów, Józef Cy­
rankiewicz podpisuje Układ między uczestnikami Konferencji War­

szawskiej
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REALIZM PRZEMYŚLANY
i

LEŻY przede mną polski 
przekład „Realizmu me­
todycznego“ Etienne Gil­
sona* 1 *). Jak ocenić ten

fakt wydawniczy? — po­
mijając ciężar myśli filo­

zoficznej Gilsona, świetność i  re­
prezentatywność nazwiska, a zwra­
cając uwagę na okoliczność nie do 
zlekceważenia: szkice filozoficzne, 
o których mowa, są wyrazem pew­
nego tylko etapu myśli realistycz­
nej autora — i to etapu wcześ­
niejszego. Zresztą nawet poszcze­
gólne artykuły zebrane pod wspól­
nym tytułem były najpierw samo­
dzielnie ogłaszane w różnym cza­
sie i  one same już prezentują e- 
wolucję.

Wydaje się, że chcąc przystąpić 
do oceny tych studiów, właśnie nie 
wolno w żaden sposób pomijać 
ważności myśli Gilsona, tego filo ­
zofa odnajdującego właściwy przed­
miot. filozofii: nie własną myśl, 
lecz samą rzeczywistość. Siedząc 
rozwój jego poglądów, można do­
strzec nieprzerwany nerw wystę­
pujący od samego początku: spo­
między dwu możliwych metod roz­
wiązania filozoficznego sporu o ist­
nienie świata: idealistycznej (kry­
tycznej) i  realistycznej — Gilson 
z a w s z e  w y b i e r a  tę 
drugą i  tu dotyka się serca realiz­
mu metodycznego, który polega na 
dokonanym wyborze. Rozwój po­
glądów filozoficznych Gilsona jest 
jedynie ewolucją odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego wybiera jedną 
metodę, a odrzuca drugą. To na­
czelne spostrzeżenie dotyczące re­
alizmu metodycznego wcale nie 
jest błahe, ponieważ spotyka się 
intencjonalnych realistów, jak Kar- 
tezjusz i różni realiści krytycznis), 
którzy ze względu na swoją meto­
dę są faktycznie idealistami, a 
także przedziwnie niekonsekwent­
nych idealistów, jak Kant, u któ­
rych pulsuje podskórny realizm. 
Nie znaczy to, że Kant jako idea­
lista nie był konsekwentny, prze­
ciwnie: był bardziej konsekwentny 
niż Kartezjusz, gdyż bardzo lo­
gicznie wyprowadził wszystkie kon­
sekwencje metody kartezjańskiej, 
przejętej od Hume'a. 
r '  ILSON jako historyk filozofii 
V"r jest wybitnym specjalistą od 
myśli średniowiecznej, chociaż roz­
począł swoje badania od studiów 
nad Kartezjuszem; poprzez nie do­
tarł do scholastyki jako źró­
dła kartezjanizmu. Wyrazem tych 
badań są Etudes sur le rôle de la 
Pénsée Médiévale dans la forma­
tion du système cartésien oraz 
wcześniejszy komentarz do Dis­
cours de la méthode. A  jak i sens 
ma wyróżnienie zbiorku „Realizm 
metodyczny“ ? Książka wywołała 
we Francji zgorszenie, nawet — a 
może przede wszystkim — wśród 
najwierniejszych uczniów Gilsona: 
przyzwyczaili się widzieć w nim 
tylko historyka, który by pozostał 
tylko świetnym badaczem idei, nie 
zajmującym określonego stanowis­
ka ideologicznego. W książce tej 
autor np. rysuje ostre profile filo­

Kartezjuszem, kończy się ją razem 
z Berkeleyem, albo jeszcze czyściej 
— z Kantem. — Historyczna ilu ­
stracja, jak to metoda będąca wa­
runkiem filozofii determinuje tę 
filozofię: metoda idealistów deter­
minuje filozofię idealistyczną w 
kierunku metodycznym uwalniając 
ją stopniowo od metafizyki.

Metoda realistyczna, pozostająca 
w przeciwieństwie do metody wy­
żej scharakteryzowanej, może nie­
którym ludziom wydać się para­
doksem: ab esse ad nosse valet 
consequentia; nie myśl jest wa­
runkiem bytu, lecz na odwrót. 
Z tego więc płyną konsekwencje: 
a) poznanie nie tłumaczy się ana­
lizą myśli poznającej, lecz przed­
miotu, bytu; b) nie epistemologia 
uzasadnia metafizykę, lecz metafi­
zyka uzasadnia metodologię — res 
sunt, ergo cogito; c) zarówno idea­
lizm dogmatyczny jak realizm kry­
tyczny są pojęciami absurdalnymi 
jak kwadratowe koło, bo chcą w 
dziedzinie myśli tomistycznej po­
stawić problem idealistyczny.

Gilson uważa, że epistemologia 
jest tylko jedną z gałęzi filozofii i 
wobec tego nie można bezkarnie 
oddzielać je j od innych gałęzi, a 
zwłaszcza od metafizyki. Dlatego 
też nie można ustanawiać z góry 
„niezależnej" metody epistemolo- 
gicznej, metoda myślenia bowiem 
jest następstwem określonego kie­
runku filozoficznego: leży wew­
nątrz swojej filozofii, gdzie wystar­
czy ją odnaleźć, a nie przed filozo­
fią, gdzie trzeba ją ustanowić.

W ten sposób Gilson charaktery­
zuje obie metody w szkicach ze­
branych w „Realizmie metodycz­
nym“ . W charakterystyce tej za­
chodzą na siebie dwa plany: histo­
ryczny i  filozoficzny. Dwa plany, 
które można stawiać osobno tylko 
dokonując sekcji; tak samo nie 
sposób obcować z Gilsonem-histo- 
rykiem, albo z Gilsonem-filozofem.

tq OZWAŻAJĄC przemyślany wy« 
•“  bór metody u Gilsona, trzebi, 
najpierw zwrócić uwagę na samą 
definicję „realizmu“ ; w jaki spo­
sób Gilson, który trzyma rękę na 
pulsie współczesnych prądów filo ­
zoficznych i  równocześnie zdaje 
sobie sprawę z wagi. problematyki 
starej, tak starej, że zupełnie nie­
modnej, w  jaki sposób pojął on re­
alizm św. Tomasza? Nie ukrywa 
się tego, że nie wszyscy filozofowie 
tomistyczni to samo rozumieją 
przez wyrażenie „realizm“ , zwłasz­
cza wtedy, gdy podejmują dysku­
sję z idealizmem. Dla niektórych 
więc „realna“ jest istota możliwa; 
dla innych „realny“ jest konkret 
istniejący: ci bronią się przed ide­
alizmem przyjmując bądź jakie­
kolwiek istnienie, bądź tylko ist­
nienie rzeczy materialnych — o- 
statnie stwierdzenie ma być wa­
runkiem koniecznym, aby nie po­
paść w idealizm. Gilson uważa, że 
przyjęcie istnienia świata zew­
nętrznego jest warunkiem wystar­
czającym do tego, aby być realis­
tą. Prawda, czyli uzgodnienie my­
śli z rzeczą3) jest identyczna z po­

ęp OTEŻ początkowo do roku 1932, 
do wyboru metody realistycznej 

skłaniały Gilsona argumenty na­
tury głównie historycznej; rea­
lizm i istnienie rzeczy są wte­
dy konieczną hipotezą. Siady 
takiego stanowiska widać w szki­
cach „Realizmu metodycznego“ . 
Zasadniczym argumentem jest wte­
dy fakt, że punkt wyjścia idealiz­
mu jest w rzeczywistości bezpłod­
ny; idealizm nie jest zdolny do 
zbudowania filozofii, która by mo­
gła dłużej egzystować, skoro już 
osiągnęła szczytowy punkt krytycz­
ny. Dwie metody do wyboru: A ry­
stotelesa i  Kartezjusza; olśniewa­
jące Cogito jest tak samo możli­
we jak arystotelesowska chęć przy­
znania każdemu porządkowi rze­
czywistości tego, co mu się należy. 
Samo Cogito nie jest kamieniem 
obrazy: jest ono niewątpliwie praw 
dziwę i  na przestrzeni historii f i ­
lozofii n ik t nie przeprowadził k ry­
tyk i samego Cogito. Ma ono swo­
ją metrykę u św. Augustyna, ale 
Augustyn nie próbował budować 
mostu. Jest lekcja historii, która 
naprowadza zarówno na przyczyny 
bezpłodności naukowej średniowie­
cza jak i  bezpłodności filozoficznej 
nowożytnego scjentyzmu. Przyczy­
ny te są bliźniacze: Arystoteles po­
pełnił błąd praktyczny sprzenie­
wierzając się własnej metodzie i 
biologizując całą rzeczywistość; 
Kartezjusz popełnił błąd teoretycz­
ny narzucając metodę matematycz­
ną całej rzeczywistości.

Lekcja historii jest nieoceniona 
i  Maritain przypuszcza4) nawet, że 
gdyby nie Kairtezjusz, to kto wie, 
czyby Gilson odbył swą piękną piel­
grzymkę do św. Tomasza — cała ta 
lekcja historii ma jednak charakter 
pragmatyczny. Tym, kto ukaże 
płodność realizmu, a czczość idealiz­
mu, będzie nie tylko historyk, lecz 
także filozof.

T  y ZASADNIENIE epistemologiczne 
^  swojej metody znajduje Gilson 
dopiero w latach 1932—1939, w 
okresie pisania Le Réalisme métho­
dique, Réalisme Thomiste et criti­
que de la connaissance oraz Le 
Thomisme — pierwsze trzy wyda­
nia; uzasadnia więc wybór metody 
w miarę opracowywania podstawo­
wego zagadnienia krytycznego.

Uzasadnienie to odbywa się dro­
gą refleksji — reccgitatio — która 
jednak nie dotyczy własnej myśli 
uprzednio poznającej,5 *) lecz jest 
ponownym poznaniem przedmiotu 
bardziej precyzyjnym.

Uzasadniając realizm poznawczy 
i  w konsekwencji chyba metodycz­
ny, Gilson postępuje zgodnie z całą 
tradycją tomistyczną: nie wychodzi 
z żadnego założenia, jakiejś prekon- 
cepcji, lecz z faktu stwierdzonego 
z oczywistością: filozofia zdrowego 
rozsądku właśnie w procesie pozna­
nia znajduje fakt poznania. Myśl 
filozoficzna powinna zatem zanali­
zować i  osądzić własne funkcje po­
znawcze. Takie krytyczne poznanie

własnych aktów poznawczych do­
konuje ,się w czasie akcji poznania, 
Dowolne byłoby twierdzenie z góry, 
czyli założenie, że rozum może to 
lub owo poznać; najpierw trzeba się 
przyjrzeć samym funkcjom poznaw­
czym. Poznanie ujmuje samo sie­
bie, dzięki czemu świadomość takie­
go poznania rodzi całkowitą pew­
ność. Zgadzają się na to nawet ide­
aliści, gdy w swojej „krytyce“ wy­
chodzą nie od czego innego niż od 
faktów świadomości, tylko błędnie 
zinterpretowanych. Dla nich punk­
tem wyjścia są dane świadomości 
w formie Cogito, z którego chcą 
krytycznym mostem przejść do esse. 
Jeżeli zdołają je osiągnąć, to jedynie 
za cenę popadnięcia w dogmatyzm. 
Tymczasem problem leży gdzie in­
dziej.

P r o b l e m  k r y t y c z n o -  
ś c i  n i e  p o l e g a  n a  ty m , 
b y  z a  w s z e l k ą  c e n ę  
p r z e j ś ć  o d  m y ś l i  d o  
r z e c z y w i s t o ś c i ,  a l e  
z a m y k a  s i ę  w  p y t a ­
n i u :  j a k ą  t r e ś ć  i  j a ­
k ą  w a r t o ś ć  p o s i a d a  
p o z n a n i e  w  s w o i c h  
z a s a d n i c z y c h  f u n k ­
c j a c h ?

L

W  STUDIACH zebranych pod 
wspólnym tytułem „Realizm 
metodyczny“ , dokładnie w ar­

tykułach Réalisme et Méthode i  Le 
Réalisme Thomiste stoi Gilson na 
stanowisku, że dzięki poznaniu 
zmysłowemu można rozwiązać pro­
blem istnienia rzeczy. Jedynie in­
tuicja zmysłowa8) jest gwarancją 
istnienia.

Ale już od roku 1942 (czwarte 
wydanie Le Thomisme; L'être et 
l ’essence) Gilson, stawia pytanie: 
czy poznanie zmysłowe jest argu­
mentem uzasadniającym poznanie 
intelektualne? — i  dochodzi do 
przekonania, że same zmysły nie 
dają pewności poznania rzeczywi­
stego świata.

Rzeczywistość bowiem impliku­
je w sobie istnienie jako swe 
uzasadnienie naczelne, a właśnie 
istnienia nie można stwierdzić 
formalnie przez zmysły, lecz przez 
intelekt; dlatego do zapewnienia 
poznawalności świata potrzebna 
jest funkcja intelektualna stwier­
dzająca istnienie rzeczy. Dokonuje 
się to w  ramach sądów egzysten­
cjalnych typu „x  — istnieje“ . Są­
dy egzystencjalne stwierdzają „na 
gorąco“ konkretne istnienie rzeczy 
nie dające się ująć w  ramy pojęć, 
które reprezentują jedynie treść i 
istotę rzeczy.

Możliwość sądów egzystencjal­
nych tłumaczy się w  ten sposób, 
że intelekt ujmuje w  przedmiocie 
najpierw to, co najbardziej intym­
ne: akt bytowania. Jeżeli akt ist­
nienia stawia istotę w rzeczywistym 
bytowaniu — to sąd egzystencjalny 
jest czynnością odpowiadającą temu 
aktowi; byt rozumny sądząc — afir- 
muje akt bytowania — istnienie.

Problem krytyczny formułuje te­
raz Gilson w  pytaniu: w  jaki spo­
sób drugi akt rozumu, którym jest 
sąd, dosięga pierwszy akt podmio­
tu, którym jest istnienie? 7). Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
opuścić teren abstrakcji8), jak te­

go wymaga realizm, -według któreś
go poznaje człowiek, a nie zmysły 
czy rozum. Podmiot istniejący i 
poznający jest równie rzeczywisty 
jak podmiot poznany i tak jak on 
jest zaktualizowany przez akt ist­
nienia. Jeżeli więc twierdzi się, że 
intelekt bez trudności poznaje isto­
tę, to dlaczego nie można by przy­
jąć, że istota istniejąca i obdarzo­
na rozumem może poznać inne ist­
niejące istoty? Więcej, można po­
wiedzieć, że umysł wykonując dru­
gą czynność: poznanie, wykonuje 
przez to samo pierwszą czynność, 
przez którą istnieje.

Niepostrzeżenie odłożyliśmy pięk­
ne w swej pasji polemicznej 
i  przezroczystości intelektualnej 
szkice „Realizmu metodycznego“ , 
a sięgnęliśmy po L'être et l ‘es- 
sence, księgę antykartezjańską. 
Jak daleko odbiegliśmy od proble­
mu realizmu metodycznego? Wy­
daje się, że ostateczne swe uzasad­
nienie znajduje on w ostatnim e- 
tapie myśli Gilsona, gdy autor 
L'être et 1‘essence zwraca uwagę 
na metafizykę tomistyczną jako 
metafizykę egzystencjalną.

Trzeba koniecznie zwrócić uwa­
gę nie tylko na esencjalną stronę 
rzeczy tak frapującą Parmenidesa, 
Platona, Arystotelesa, Plotyna, Au­
gustyna, Skota i  późniejszych f i ­
lozofów, którzy stali się idealista­
mi, lecz także na stronę egzysten­
cjalną, gdyż to ona jest uzasadnie­
niem bytu.
r j  RODŁEM poznawalności i korze­

niem rzeczywistości jest akt, 
istnienie, a nie możność i  isto­
ta. Tłumaczyć akt czyli istnienie 
przez możność czyli istotę — zna­
czy tłumaczyć byt przez niebyt, 
coś przez nicość. Esencjalizm stwa­
rza powierzchowne iluzje poznania 
ścisłego i  pewnego. Skąd bowiem 
można wiedzieć, że pojęcia jako 
czyste treści rzeczy nie związane z 
istnieniem, nie są subiektywną for­
mą myślenia? Czy poznanie zmy­
słowe potrafi uzasadnić realność 
pojęć? — Jeżeli intelekt nie zetknie 
się z istnieniem rzeczy przed poję- 
ciowaniem (chodzi tu o następstwo 
logiczne, a nie czasowe!), wówczas 
popada się w idealizm. Istnienie 
jest racją dostateczną realności na­
szych pojęć. i

Tak realizm znajduje swe osta­
teczne uzasadnienie i sens w ist­
nieniu. Tak samo realizm metody­
czny: opiera się na ontycznym i  
logicznym pierwszeństwie istnienia 
przed poznaniem. Arystotelesow­
ska kluczowa teoria o akcie i  moż­
ności jest próbą tłumaczenia całej 
rzeczywistości i  ona zastosowana 
do problemu realizmu metodyczne­
go daje ostateczne jego rozwiąza­
nie. Znajdując więc w książce Le 
Réalisme méthodique postulat re­
alizmu metod,yicznego, trudno nie 
sięgnąć do L'être et 1'essence, gdzie 
wybór metody jest na zawsze do­
konany.

I I I

REALISTA jest filozofem, któ­
ry postawiony wobec brutal­
nego faktu istnienia znajduje 

metodę swej filozofii w samej rze­
czywistości.

Taka postawa może budzić pro­
test w  imię koncepcji filozofii za-

zoficzne Kartezjusza i  Kanta rzu­
cając na nie z obranego stanowis­
ka syntetyczne spojrzenia, umożli­
wiające rozumienie historii filo ­
zofii.

Jeżeli chodzi o charakterystykę 
metody idealistów, a następnie me­
tody realistycznej, to najlepiej bę­
dzie zwrócić się do samego autora 
„Realizmu metodycznego“ .

Metoda krytyczna jest metodą 
idealistycznego poglądu na świat: 
stara się z myśli uczynić warunek 
bytu. Kartezjusz pierwszy odważył 
się postawić tę metodę: a nosse ad 
esse valet consequentia. Metoda 
Kartezjusza zawiera dwa czynniki: 
wątpienie i  Cogito; dzięki Cogito 
jest wyjście z wątpienia. Cogito 
(ergo sum) stwierdza własne ist­
nienie i  jeszcze więcej: istnienie 
rzeczy — co nie obywa się bez 
trudności, trzeba budować most, 
który by połączył Cogito z rzeczy­
wistością. Metoda Kartezjusza sto­
sowana przez jego następców ule­
gła logicznej ewolucji: Berkeley 
odrzucił istnienie rzeczy, Kant — 
wszelką metafizykę. U tego ostat­
niego idealizm stał się krytyczny, 
w którym metafizyka została spro­
wadzona do teorii poznania: me­
toda zastąpiła rzeczywistość. Kant 
wprawdzie przyjmował rzeczywis­
tość obiektywną, w której nie ma 
form apriorycznych — ale o te; 
rzeczywistości nic nie wiadomo. 
Tąk rozpocząwszy drogę razem z

znaniem rzeczy istniejącej poza 
nami.

Trzeba wyraźnie zdać sobie spra­
wę z tego, jakim  problemem jest 
problem realizmu. Realizmu scho- 
lastycznego? — Problemem par ex­
cellence metafizycznym — odpo­
wiada Gilson. Ta odpowiedź jest 
zajęciem stanowiska wyjściowego 
w filozofii. Stanowisko wyjściowe 
idealistów jest diametralnie od­
mienne: dla nich kluczem jest Co­
gito, oni teorię poznania stawiają 
przed metafizyką, a więc problem 
realizmu ma tam charakter epi- 
stemologiczny i  nosi nazwę „k ry ­
tyki poznania“ .

ĄyTETODA realistyczna jest szkie- 
•L’ J'letem, który Gilson obudowuje. 
Ten punkt wyjściowy myśli f i ­
lozoficznej jest sednem rozważań 
zawartych w szkicach „Realizmu 
metodycznego“ ; ale nasuwa się po­
dejrzenie, czy sam autor nie popa­
da w p łytk i dogmatyzm, gdy opie­
ra teorię poznania na metafizyce.

Myśl filozoficzna w punkcie w y j­
ściowym powinna być wolna od 
jakichkolwiek zobowiązań wobec 
systemu, w którym pracuje. Uza­
sadniając realizm poznawczy nie 
wolno wychodzić z założeń cho­
ciażby najpierwotniejszych, ponie­
waż wówczas cała ta filozofia o- 
pierałaby się na tych ostatecznie 
dowolnie przyjętych założeniach — 
dogmatach.

K O N IE C  m arca 1955 — kon­
gres W łoskiej P a rtii So­
c ja lis tycznej w  T u ry n ie . 

Koniec k w ie tn ia  1955 — w y ­
bór nowego prezydenta  Repu­
b lik i W łoskiej G iovann i Gron- 
chiego.

To nie sa dw ie dowolnie  
w ybrane  daty z ka lendarza  ży­
cia politycznego W łoch; oba 
w ydarzen ia  łączy w yraźny  
zw iązek  przyczynow y. Co w ię ­
cej, oba w ydarzen ia  spinają  
k la m rą  pierw szy okres w ie l­
k ie j, gw ałtow nej dyskusji, o 
ta k  zasadniczym  dla nas zna­
czeniu, że trudno wprost 
om ówić ją  w  z w y k ły m  kom en­
tarzu .

Z  różnorodnej m oza ik i p rą ­
dów i nastaw ień społecznych 
pow ojennych W łoch, m ozaiki 
kato licyzm u i la icyzm u, lib e ­
ra lizm u  i socjalizm u, m yśli 
m onarch istycznej i neofaszy- 
zm u, w y b ija ją  się dwa n a j­
istotniejsze e lem enty  — socja­
lizac ja  mas ludow ych i ich ży ­
w y  kato licyzm . P ierw szy uosa­
b ia ją  partie  socjalistyczna i 
kom unistyczna. D ru g i — chce 
w ykorzystać dla swych celów  
D em ocrazia Cristiana. Chce 
w ykorzystać po to w łaśnie, 
aby zniw elow ać w p ły w y  p a rtii 
lew icow ych, aby postawić  
sztuczną i niezgodną z praw dą  
a lte rn a ty w ę  — kato licyzm  albo 
socjalizm .

H is toria  sam ej p a rtii chadec­
k ie j w skazuje  jedn ak  na r.on- 
sensowność takiego stanow i­
ska; w skazuje  na n ierozw ią­
zanie sprzeczności tkw iące  w 
założeniu p a r tii po lityczne j, 
k tó ra  ze spraw w ia ry  robić 
chce p o litykę . „Specyficzne  
zadanie każdego przyw ódcy  
chadecji polega na tyra , by od­
dzielić  re lig ię  od p o lity k i, by 
nie podsycać tradycyjnego  
włoskiego a n ty k le ry k a lizm u  i 
la icyzm u, by w yłączyć pośred­
nią ingerencję A k c ji K ato lic ­
k ie j i by — pom im o tego — 
pozostać prawdziAvie kato licką  
p a rtią “ , pisze zachodnio-nie- 
m ie c k i „P clitische S tud ien“ . A 
to się jakoś nie udaje. To 
spraw ia, że ludzie należący do 
Dem ocrazia Cristiana ciągłe 
szukają, p róbu ją  różnych dróg

tw o rzą  własne „ c o rre n ti“ , 
w zajem nie  się zw alczające. To 
spraw ia, że m asy członkowskie  
p a rtii, uśw iadam iając sobie co­
raz lep ie j b rak  konkretnego  
program u, w idząc, źe wcale  
nie m aja  do czyn ienia z „na­
rodową partią  cen trum  z k ie ­
ru n k iem  na lew o“ , a z m ęt­
nym  ugrupow aniem  praw ico­
w ych  p o lity k ó w  — odchodzą 
właśnie na lewo.

N a ostatnim  kongresie DC w  
Neapolu szereg o rgan izac ji 
m łoazieżow ych w ystąpiło  z po­
stulatem  „ap ertu ra  a sin istra“ , 
„o tw arc ia  na lew o“ , k tóre  dzi­
siaj stało się hasłem całej 
a k c ji porozum ienia  z socjali­
stam i. A le  praw icow e k ie ro w ­
n ictw o ignorow ało te głosy. 
In ic ja ty w a  przeszła na drugą  
stronę — tu ry ń s k i kongres 
p a rtii socjalistycznej poświę­
cony b y ł w  p ierw szej lin ii za­
gadn ieniu współpracy z k a to li­
kam i. Przem ów ienie  p rzyw ód­
cy p a rtii N ienniego w ykazało , 
ja k  szerokie is tn ieje  pole do 
wspólnego działan ia, ja k  m ało  
w  istocie jest p u nk tów  zasad­
niczej rozbieżności. N cnni 
zw ró c ił uwagę na k ilk a  zasad­
niczych spraw  w ym agających  
w spółpracy obu p a rtii, ja k  
w yzw o len ie  się od hegem onii 
U S A  w  płaszczyźnie m iędzy­
narodow ej, oraz w a lk a  z m o­
nopolam i i  odradzającym  się 
faszyzm em  w ew n ątrz  k ra ju . 
S tw ie rd z ił p rzy  tym  w yraźn ie , 
że dla rozw iązania  ow ych n a j­
bardzie j palących problem ów  
dzisiejszych W ioch „nie  jes t 
potrzebne za trzym yw an ie  się 
nad różnicam i o charakterze  
ideologicznym  czy po litycz­
n y m “ .

N ie  m iejsce tu  na dokładne  
om ów ienie kongresu tu ry ń -  
skiego, jego bardzo obszernych  
i c iekaw ych w ypow iedzi. Po­
w iedzm y ty lk o , że wszystkie te 
w ypow iedzi dow iodły, ja k  du­
żo uw agi poświęcają socjaliści 
problem om  mas kato lick ich . 
Co w ięcej — dow iodły, że nie 
jest to  jed yn ie  gra po lityczna: 
jeden z m ówców , V eccie íti 
stw ierdził, iż porozum ienia DC 
z lew icą nie możr.a trak tow ać  
ja k o  „ to u r de vals“, po odtań­

czeniu którego obie partie  ro ­
ze jdą  się; porozum ienie tak ie  
jes t bowiem  rozciągnięciem  
obow iązków  i zasad wolności 
na całą klasę robotniczą. Cały  
ton  obrad w skazuje na w ie lk i 
szacunek m ówców dla k a to li­
cyzm u, a równocześnie wska­
zuje  na w łaściw e, p raw id łow e  
rozdzielen ie  spraw y w ia ry  od 
program u społeczno-politycz­
nego. Socjaliści w iedzą, że 
w ia ra  k ato licka  n ie  ty lk o  nie  
przeszkadza w  w ype łn ian iu  
postępowych założeń po litycz­
nych, ale jes t z n im i ca łko w i­
cie zgodna.

Logiczne i przekonyw ające  
w yw o dy  kongresu w  Tu ry n ie  
zna lazły  natychm iastowe echo 
w  postępowych kołach p a rtii 
chrześcijańsko-dem okratycznej. 
B y ły  sekretarz D C , G enelli za­
m ieścił na łam ach jednego z 
tygod ników  m ediolańskich  
a rty k u ł, w  k tó rym  stw ierdził; 
„ W a łk a  o podniesienie w arstw  
najn iższych, o spraw iedliwość  
społeczną, oraz przyw rócenie  
p ra w  masom pracu jącym  m o­
że się jed yn ie  spotkać z apro­
batą praw dziw ych  k a to lik ó w “ . 
„B y  osiągnąć porozum ienie... 
należy zarzucić w szelkie k rę ­
tactw a i spekulacje, nie wolno  
też zapom inać o w zajem nych  
zobowiązaniach i p rzy ja źn i“ 
— pisze ka to lic k i „Adesso“ . 
Żądanie  podjęcia rozm ów  z 
socjalistam i było tak  silne w  
łonie p a rtii, iż sam Fanfan i 
m usiał się na nie zgodzić, do­
dając jedn ak  natychm iast, że 
„dialog z socjalistam i w in ien  
być d ługo term inow y, w ym aga  
on bowiem  zastanowienia i 
rozw agi na każdym  etapie  
rozm ów “ — a w  k ilk a  dni po­
tem  postaw ił socjalistom  n ie­
w ykona ln y  w arunek  zerw ania  
„pak tu  jedności dz ia łan ia“ z 
kom unistam i.

W  tym  właśnie okresie, k ie ­
dy w kotle  Dem ocrazia C ri­
stiana gotow ały się sprzeczne 
dążenia mas członkow skich i 
postępowych „ c o rre n ti“ oraz 
oficjalnego k ie ro w n ic tw a  p a r­
t ii , nadeszły w y b o ry  nowego 
prezydenta. D ram atyczny  ich 
przebieg odzw iercied la ją  do­
brze dzisiejsze nastro je  po li­

tyczne, odzw ierciedla  szczegól­
nie jasno rozłam  i zamieszanie  
w Dem ocrazia Cristiana. Jak  
w iadom o, o fic ja ln ym  kan dyda­
tem  p a rtii b y ł M erzagora. 
K an d yd atu ra  Gronchiego w y ­
staw iona by ła  przez ugrupo­
w ania  lew icow e, a jego własna  
p a rtia  — sytuacja paradoksal­
na — starała się jeszcze p rzy  
trzec ie j turze  zmusić go do 
w ycofan ia  się, m im o na jp ow aż­
n iejszej ilości głosów. Dopiero  
gdy stało się w idoczne, że 
G ronchi jest je d y n y m  k an d y­
datem  chadecji m ogącym  uzy­
skać większość, Fan fan i ustą­
p ił. W a lk a  ta  nie może nas 
dziw ić —• now y prezydent jest 
przecież w łaśnie przedstaw i­
cielem  prądu „ap ertu ra  a s in i­
s tra“ , szukania porozum ienia  
z socjalistam i, a z d rug ie j stro­
ny  przeciw n ik iem  „czw órporo- 
zum ien ia“ i rządu Scelby, w  
łon ie którego zajdą n iew ątp li­
w ie  istotne zm iany . P i­
sze o ty m  parysk i „Le  M onde“ 
— „Jeśli w ierzyć  agencjom , 
w oźny przyn iósł p rem iero w i 
Scelbie szklankę rum u, gdy 
ogłoszono o fic ja lne  w y n ik i 
głosowania. Gest ten jes t sym ­
bo liczny. Zw ycięstw o G ron ­
chiego jest bowiem  w yraźną  
porażką Scelby i przywódców  
chadeckich... N ow y prezydent 
rep u b lik i, k tó ry  b y ł przew od­
niczącym  Izb y  Posłów, nie  
u k ry w a ł nigdy swoich zam ia­
rów  u ła tw ien ia  pow rot • do 
k o a lic ji rządow ej socjalistów  
Nenniego, k tó rzy , ja k  w iado­
mo, zw iązan i są z kom unista­
m i układem  o jedności działa­
n ia ...“

Za  wcześnie jeszcze m ów ić  
o rea lnych  sukcesach, ja k ie  
naród w łoski zyska przez 
obsadzenie urzędu prezydenta  
zw o lenn ik iem  „o tw arc ia  na le ­
w o“ . N ie w ą tp liw ie  jedn ak  w y ­
bór ten jest w y n ik ie m  dążenia  
szeregowych członków  chade­
c ji do porozum ienia z socja li­
stam i, jest w y n ik ie m  m ąd re j i 
słusznej in ic ja ty w y  kongresu  
turyńskiego. E tap wstępny  
został zakończony. Teraz in i­
c ja ty w a  należy do Dem ocrazia  
C ristiana.

MTEF.

zdrośnie strzegącej autonomii te ł
filozofii. Realista rzeczywiście nie 
może nie zająć stanowiska, które 
broni istnienia filozofii jako auto« 
nomicznej dyscypliny myśli. Gdy 
jednak robi tak w tym celu, aby 
za przedmiot swej filozofii obrać 
samą filozofią, wtedy jest rzeczy­
wiście idealistą, ponieważ zaczyna 
od myśli i nie przekracza jej kre­
dowego kola.

Na czym więc polega autonomia 
filozofii realistycznej? — Na tym, 
że filozofia ta czerpiąc swoją me­
todę z rzeczywistości potrafi siebie 
sama uzasadnić. Realista - filozof 
jest samowystarczalny; wyjaśnia­
jąc swoje stanowisko nie potrzebu­
je przekraczać porządku intelektu­
alnego i uciekać się do porządku 
moralnego: realista jako filozof nie 
ma żadnej potrzeby powoływać się 
np. na dynamiczną etykę chrześci­
jańską.

Autonomiczność filozofii ideali­
stycznej natomiast opiera się na 
autonomii metody dyktującej. Fi­
lozofia taka nie jest już krępowa­
na przez rzeczywistość, lecz przez 
samą siebie i nie jest zdolna sama 
siebie wytłumaczyć. Tutaj prze­
zroczysta myśl załamuje się. 
x j i  ARITAIN powiedział o Gilsonie, 

że tam, gdzie spodziewamy się 
spotkać filozofa — odkrywamy 
człowieka9). Stwierdzenie to moż­
na odczytać jako truizm, pod 
którym kryje się idealistyczna kon­
cepcja filozofii. Tymczasem Gilson 
nie filozofuje inaczej, niż w ten 
sposób, że posługuje się wyłącznie 
intelektem, a w dzieło intelektu 
angażuje siebie całego.

Jego obrona realizmu, naturalnej 
zdolności poznawczej umysłu ludz­
kiego, przywodzi nieodparcie pe­
wien obraz. Oto Kartezjusz sie­
dząc przy kominku pewnej nocy 
zimowej 1619 r. powziął ideę uni­
wersalnej matematyki i  wciągnął 
filozofię w niebezpieczną przygodę. 
Jednak nie najważniejsza jest tu 
„racjonalność“ tej przygody — ra­
czej „duch“ kartezjański: myśl wy­
obcowana poza człowieka, porzuca­
jąca ciężar rzeczywistości i  dosko­
nale obojętna na los ludzki. Proces 
dokonany przez Kartezjusza podle­
ga ocenie etycznej. Gilson w swo­
ich szkicach „Realizmu metodycz­
nego“ wykazał, że idealizm w dzie­
dzinie teorii poznania potrafi uza­
sadnić wszystko, z wyjątkiem sa­
mego idealizmu, bo jego źródła 
mają charakter nie metafizyczny, 
lecz etyczny. W jednym z tych es- 
say‘ów zauważa krótko, jakby mi­
mochodem, że źródłem idealizmu 
jest pycha intelektualna.

Nie podoba mi się ta krótka nie- 
powściągliwość Gilsona: fronty wal­
k i z idealistyczną koncepcją czło­
wieka są rozgraniczone. Wystarcza 
wykazać czyjąś niedostateczność w 
porządku intelektualnym, brak w y­
tłumaczenia w ramach tego porząd­
ku; zrobić to wystarcza i zrobić to 
koniecznie trzeba. Jeżeli jednak nie 
poprzestaje się na tym i czyni się 
krok dalej, poza granice porządku, 
wtedy sprawia się wrażenie, że nie 
ufa się w wystarczalność tego 
porządku. Chodzi mi tu tylko 
o strategię; nie chodzi wcale o 
jakąś nieludzką czystość dyscypli­
ny myśli. Przeciwnie: okrzyk za­
chwytu nad artystyczną architek­
turą dzieł idealistów lub wyczu­
walny przyjacielski stosunek do 
starego Kartezjusza — czynią kar­
ty książek Gilsona szczególnie blis« 
kimi, ludzkimi.

Antoni Podsiad

>) E tienne Gilson. Le Realism e m étho­
dique, Paris 1936. R ealizm  m etodyczny, 
prze łoży ł Jerzy  Itrasnow o lsk i, „Ż y c ie  i 
M yśl" 1—2, W -w a  1954.

' ) Gilson po lem izuje  z M ere ierem , 
przedstaw icielem  rea lizm u pośredniego  
(illac jon izm u ), oraz z N oëlem , przedsta­
w ic ie lem  rea lizm u bezpośredniego (im m e- 
diatyzm u). O bydw aj są rea lis tam i k ry ­
tyczn ym i.

') K lasyczna d e fin ic ja  p raw d y: adae- 
quatio re i et in telleclus.

*) w przedm ow ie do zbiorow ej mono­
g ra fii E tienne Gilson philosophe de la  
chrétien té , Paris 1949, p. 9.

l) B yłaby  tó wówczas k lasycznie wystę­
pująca u Noëla (Notes d'épistém ologie  
thom iste) re fleks ja  psychologiczna, w  
k tó re j m yśl poznaje sama siebie.

■) N b . in tu ic ja  zm ysłow a — pojęta ni«  
wg klasycznych d e fin ic ji idealistycznych, 
lecz wg św. Tomasza — jest swoistą in tu ­
ic ją  bytu  daną w pojęciu bytu  jako bytu. 
Form ą poznania in tu icy jnego  jest sąd 
tożsamości „ b y t jest by tem “ , zaw ie ra jący  
dw a e lem enty  pojęcia b y tu : esencjalny i  
egzystencjalny.

:) p ierw szym  aktem  rozum u Jest po ję - 
Gie, drug im  aktem  podm iotu jest pozna­
nie.

5) A u to r objaśnień dodanych do prze­
k ładu  R ealizm u m etodycznego, „Z y c ie  1
M yśl"  2, podtrzym uje  m it o tzw . m eta fi­
zycznej abs trakc ji trzeciego stopnia, 
d zięk i k tó re j rzekom o o trzy m u je m y  p  — 
jęc ie  bytu  jako  bytu, będącego przed­
m iotem  m eta fizyk i. Tym czasem  przed­
m iotu  tego nie m ożna w yłon ić  przez  
abstrakcję , pom ija  ona Bowiem Istnienie, 
które  wchodzi w w ew nętrzne  ontyczne  
w iązanie  bytu  i k tóre  w ogóle czyni byt 
dostępnym  poznaniu. Pom in ięcie istnie­
n ia  w bycie w ypacza pojęcie bytu: daje  
nie ob iektyw ne, rzeczyw iste pojęcie, lecz 
idealis tyczny schemat. D latego gdy po 
oderw aniu  od przedm iotu jego cech f i ­
zycznych, a następnie m atem atycznych, 
usiłu je się w na jw iększym  w ysiłku  w d ra ­
pać na trzecie  p iętro abs trakc ji — można 
n a jw yże j tra fić  w  próżnię, nicość. 
A bstrakc ję  stosuje się w naukach fizycz­
nych i m atem atycznych, gdzie osiąga się 
przez nią doskonalą jedność i Jasność po­
jęć  un iw ersalnych .

*) E tienne Gilson Dhilosophe de la  
chrétienté , p. T
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W MIEŚCIE
nazbyi oddalonym...

W YJAZD z Warszawy do 
Olsztyna nastąpi! szybko 
i niespodziewanie; wraz 
z num dokona! się moj 
wypad w trudną i ob­
cą dziedzinę „reportażu 

kulturalnego“ , ©kreślenie tego pseu- 
doliteraclkiego rodzaju brzmi dumnie, 
osobiście wolę inne nazwy, bardziej 
kameralne, a nawet odrobinę intymne 
jak: refleksje, impresje, może nawet 
zwierzenia... Jakże bowiem inaczej 
nazwać można tę relację, że spoglą­
dam przez okno na uśpione miasto, 
masę spiętrzonych, czarnych brył, za 
którymi kryje się niewidzialny, cięż­
k i kadłub katedry. Z pustego placu, 
powstałego na miejscu zniszczonej 
części starego miasta, dochodzi skie­
rowany do nikąd gwar megafonów 
radiowych, widocznie nie wyłącza się 
ich na noc. W pustce ktoś gra 
skrzypcowe adagio, a potem słychać 
splątane ludzkie głosy, czyjś szept 
i  donośny śmiech. Nad placem i dalej 
jeszcze, jak w głębi sceny, drżą kro­
ple świateł: światła małego miasta, 
które powinno stać się wielkim mias­
tem.

Mieszkam na Zamku, zajętym 
obecnie przez Muzeum Mazurskie. 
Zaledwie o kilkadziesiąt metrów spo" 
czywają teraz w ciszy sale, w których 
niegdyś rozlegały się kroki Mikołaja 
Kopernika. Minęło pól tysiąca lat, a 
jednak echu tych kroków ukryło' się 
gdzieś w łodygach gotyckich skle­
pień, wydaje mi się, że dochodzi do 
mnie teraz... Echo kroków człowieka, 
kćóry bez lęku spoglądał w ciem­
niejącą przepaść nieba.

K ie d y  Zachód do dna się w yp a la , 
m iędzym orze  zan ika  w  opalach.
D zw on y. M ro k u  rozrasta  się kasztan  
posępnieje — ja k  m nich  ska lny  —

baszta...

Powracają do mnie prawie mimo­
wolnie te strofy z poematu Jerzego 
Kiersta „Gwiazdy i  ludzie“ , najpięk­
niejszego może z utworów, jakie na­
pisano o Koperniku. Baszta olsztyń­
skiego zamku jest już równie ba­
nalnym symbolem tego miasta, jak 
Brama Krakowska dla Lublina, a je­
dnak za każdym razem odkrywam 
na nowo piękno tego wspaniałego 
średniowiecznego zamczyska, panu­
jącego nad doliną Łyny. Wczoraj, 
dzięki uprzejmości mego miłego ci- 
cerona, dyrektora muzeum Hieronima 
Skurpskiego — mogłem obejrzeć za­
mek z wielu różnych stron, podzi­
wiać nieskazitelną szlachetność jego 
sylwety. Zamek wydłużał się i  kur­
czył, rósł i malał — mój towarzysz 
słusznie przypomniał „taniec“ koś­
cioła w  Balbec u Prousta. Geniusz 
średniowiecznego architekta wybrał 
dla tej budowy przedziwne miejsce, 
dzięki któremu nigdy nie wiadomo, 
jaki jest on „naprawdę“ ? Rozważa­
jąc tę sprawę można dojść nawet 
do pewnych wni<#':ów filozoficz­
nych.

Lecz nie o nie tutaj chodzi. W 
zamku mieści się, jak wiadomo, 
Muzeum Mazurskie. W dużych, 
chłodnych salach zgromadzono licz­
ne eksponaty o niejednolitej war­
tości. Wśród nich wspaniały ołtarz 
św. Jodoka z Sontop, jeden z naj­
bardziej urzekających zabytków 
późnego średniowiecza, z jakim i do­
tychczas się zetknąłem. Zniewala 
siła ekspresji twarzy przedstawio­
nych postaci, pasja, z jaką artysta 
twarzom tym nadawał piętno wew­
nętrznych treści. Za nimi blady za­
rys krajobrazu. Renesans bowiem 
zaledwie musnął swym skrzydłem 
te ziemie i  gotyk pozostawał tu 
długo stylem panującym... Jednakże 
istotna wartość muzeum nie leży 
w  zbiorach eksponatów, częstokroć 
nawet cennych. Muzeum jest tutaj 
ośrodkiem badawczym;, warsztatem 
naukowym, pracownią, spełnia rolę 
wielu różnych instytucji. Gdy 
wczesną wiosną 1945 r obecny dy­
rektor muzeum, Hieronim Skurpski 
przybył na świeże jeszcze ruiny 
miasta — zastał na miejscu oczeku­
jące nań zadania nie malej wagi. 
Nie chodziło przecież tylko o upo­

rządkowanie zdewastowanego wnę­
trza Zamku, ściągnięcie ekspona­
tów itp. Przede wszystkim chodziło
0 dokładne poznanie tysięcy zabyt­
ków sztuki i kultury tych ziem, 
rozrzuconych na wielkich teryto­
riach, opracowanie ich, sfotografo­
wanie dla archiwalnej fototeki. Na­
leżało się zająć zamarłą produkcją 
ludową strzyżonych dywanów, jak
1 sycylijską attyką malborskich za­
budowań krzyżackich. Należało 
stworzyć podstawy poważnej pracy 
badawczej. I  dzieło to zostało do­
konane, chociaż nie było zbyt wielu 
rąk do pracy. W pełni wykorzystano 
minione dziesięć lat. W archiwum 
muzealnym spoczywają liczne teki 
zawierające bezcenną dokumentację 
naukową i prasową szczegółowych 
kwestii i zabytków sztuki całego 
regionu. Dwa i pól tysiąca klisz 
fotograficznych objęło niemal 
wszystko, co na terenie posiada 
wartość dla badacza dziejów kultu­
ry miejscowej. Księgozbiór muzeal­
ny zawiera „k ru k i“ , o jakich ma­
rzyłby cały szereg innych bibliotek 
naukowych... W Muzeum Mazur­
skim decydująca jest właśnie ta za­
kulisowa, niewidoczna dla zwiedza­
jących mrówcza, ofiarna praca. Po­
dobno stopień znajomości terenu 
osiągnięty przez pracowników tego 
muzeum prześcignął wszystkie za­
mierzenia i  realizacje niemieckich 
naukowców.

Owa znajomość daje zresztą na­
macalne owoce. Oto otwarto właś- 
nie wystawę sztuki ludowej, cha­
rakterystycznych samaciaków z 
ptaszkami, tkanin różnego rodzaju 
itd. Lecz to, co napełnia najwięk­
szym szacunkiem — to kolekcja 
zrekonstruowanych na podstawie 
skąpych wzmianek i rysunków stro­
jów ludowych. Wielobarwna odzież, 
pomysłowo skrojona, okrywa korpu- 
sy małych laleczek. Jakże wspania­
ły materiał dla wszelkich zespo- 
łów świetlicowych, które zechcą na­
wiązać do zagubionych tradycji re­
gionalnych! Lecz ta charakterys­
tyka działalności miuzeum nie jest 
bynajmniej pełna. Zapomnielibyś­
my o jego pracy oświatowej. Nie­
dawno wyruszyły w teren małe, ru­
chome wystawy poświęcone takim 
zagadnieniom, jaik „Kopernik na 
Warmii i Mazurach“ oraz „Miasta 
i zabytki Warmii i Mazur“ . W maju, 
miesiącu poświęconym niejako u- 
powszechnieniu kultury, akcja od­
czytowa w zakładach pracy wzroś­
nie na sile. Jedenastu pracowników 
muzeum (bardzo to niewiele!) nie 
może, jak wynika z tego przeglą­
du, narzekać na brak zajęcia. Liczba 
400 000 zwiedzających w małym Ol­
sztynie w ciągu 10 lat ma swoją wy­
mowę. A liczne wystawy proble­
mowe i plastyczne...

Właśnie na parterze otwarto wy­
stawę prac Hieronima Skurpskiego, 
dyrektora muzeum i czołowego 
plastyka olsztyńskiego. Drepczę po 
niewielkiej sa li' od grafiki do gra­
fik i, od portretu do portretu... Skur­
pski jest artystą bardzo wrażliwym, 
swobodnie posługującym się wielo­
ma technikami i środkami wypo­
wiedzi artystycznej — lecz o ka­
pryśnym natchnieniu. Przyznaję 
zresztą, że otaczam dużą sympatią 
właśnie twórców tego rodzaju. Cza­
sem kilkoma kreskami (w graficie na 
pewno „siedzi“ najmocniej!) potra­
f i wydobyć charakter twarzy, jej 
wyraz psychiczny — w innych 
znacznie bogatszych formalnie zani­
ka gdzieś istota przedstawianej rze­
czy. Jest na wystawie kilka świet­
nych olejnych studiów twarzy dzie­
cięcych — oraz ciekawych kolo­
rystycznie, lecz martwych portre­
tów. W twórczości' tej drga przej­
mująca nuta groteski i  ironii — 1 
nieprzekonywający czasem patos... 
Lecz właśnie te przeciwieństwa 
świadczą o żywości sztuki Skurp­
skiego, nie zasklepianiu się w 
żadnym akademizmie. Wiele jego 
grafik i obrazów pozostanie na dłu­
go w pamięci zwiedzających... Wy­
daje mi się, że olsztyńskie środo­
wisko kulturalne ma mocną plasty­
kę i powinno mieć własny, pełno­

prawny oddział ?PAP-u. Obecni*
do stworzenia go brak jeszcze statu­
towej ilości członków rzeczywistych, 
Do tego środowiska należy intere­
sujący pejzażysta Julian Dadlez, 
znana graficzka ciekawie łącząca 
tusz z akwarelą Zofia Hermano- 
wiczowa i szereg innych artystów, 
u których powraca pod pędzlem, 
piórkiem i kredką zaduma mazur­
skiego krajobrazu, sylwetki mias­
teczek i  tutejszych ludzi...

Inną cechą tutejszej grupy pla­
stycznej jest jej zaradność. Niemal 
wszyscy znaleźli zajęcie w przed­
siębiorstwie Pracownie Sztuk Pla­
stycznych i potrafili oprzeć swoją 
egzystencję na dość mocnych pod­
stawach. Pracownie Sztuk Plastycz­
nych zajmują ostatnie piętro kilku 
staromiejskich kamieniczek przy 
Starym Rynku. Z okien widać do­
skonale całą zmartwychwstałą ol­
sztyńską starówkę, różową jeszcze od 
nieotynkowanej cegły. Niebawem 
okryją je tynki i polichromie wyko­
nane przez miejscowych plastyków, 
którzy na pewno sięgną do miejsco­
wych motywów i sprawią, że ol­
sztyńskie stare miasto będzie miało 
jednak odrębny wyraz plastyczny 
od Gdańska i Warszawy... Już nie­
bawem „inwazja“ staromiejska ruszy 
naprzód i zajmie cały obszar placu, 
na ‘którym teraz łkają samotnie 
nocami megafony. Nawet biegnąca 
środkiem głównej ulicy linia tram-
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A. Samulowski — „Pejzaż z Gietrzwałdu", akwarela 

zewnątrz“  uchodzą zazwyczaj bar- czynności, mnie jednak wydaje się,- ..teratów. Ruch amatorski długo choi
dziej szczegółowe spostrzeżenia, że 
ściany i sufit robią wrażenie, jakby 
miasto nawiedziło trzęsienie ziemi. 
Przecinają je rysy i pęknięcia, prze­
wody centralnego ogrzewania od­
skoczyły od ścian, a z sufitu kapie 
woda. Ej, ty tiwórczy pośpiechu bu­
dowlany, dzięki tobie „nowe“ : stare 
miasto nie ma szans w rywalizacji 
z wytrzymałością twego poprzed­
nika....

»■»i;';

Hieronim Skurpski — Autoportret

wajowa zostanie zjilkwidowana, aby 
idącemu wąskim, średniowiecz - - ion 
przesmykiem między ciasno stło­
czonymi kamieniczkami i zagamo- 
nemiu miłośnikowi dawnej architeik- • 
tury nie groziło żadne niebezpie­
czeństwo. Nawet ze strony minia­
turowego olsztyńskiego tramwaiu, 
przypominającego zabawkę dla dzie­
ci. Wiele projektów dotyczących 
ostatniego wykończenia powstają­
cych kamieniczek dojrzewa w Pra­
cowniach Sztuk Plastycznych. W 
dużych, widnych, oświetlonych z - 
góry pokojach pracują plastycy ma­
lując, rzeźbiąc, rytując. Inna rzecz, 
że uwadze zachwyconego gościa „z

Kraty nad drzwiami dla teatru im. Fr. Chopina w Dusznikach Zdroju — proj. inż. Rzepecki, wyk.
Franciszek Borkowski

Dumą plastyków olsztyńskich jest 
miejscowa pracownia metaloplas­
tyczna, sława jej szeroko rozeszła 
się po kraju, jak mówią nawet nie­
którzy, przyćmiła renomę pracowni 
gdańskiej. W istocie, otrzymuje ona 
bardzo poważne zamówienia, nale­
ży do nich wyposażnie w kraty, 
drzwi ozdobne i inne fragmenty z 
kutego żelaza olsztyńskich kamieni­
czek staromiejskich, ale również i 
innych obiektów w kraju. Moja w i­
zyta w tym oryginalnym zaiste za­
kładzie przyniosła mi wiele nieco­
dziennych wrażeń. Wyobraźcie so­
bie w epoce „mechanizacji“ , „auto­
matyzacji“  pracy warsztat, w któ­
rym każdy najdrobniejszy fragment 
kompozycji muszą dotknąć narzę­
dzia uważnych rzemieślników. Ta 
zasada nie uległa żadnej zmianie 
od początków średniowiecza! Nie 
ma zresztą innej recepty na pow­
stanie dzieła sztuki i  nigdy nie 
powstaną fabryki, w których będzie 
się je wytwarzać seryjnie. Jedynym 
ułatwieniem w pracy są gotowe 
już pręty żelazne różnych grubości 
i  szerokości — z tej sterty żelastwa, 
zwalonego w kącie warsztatu, pow­
staną w żarze paleniska zwykłej 
kuźni poszczególne elementy żelaz­
nych koronek, żelaznych kwiatów... 
Każdy kawałek metalu otrzymuje 
zgodny z rysunkiem kształt, a prze­
cież każda większa krata składa się 
z tysięcy elementów! Nad wykona­
niem ich czuwa kierownik, Franci­
szek Borkowski, nieduży, ruchliwy, 
prawdziwy miłośnik tej gałęzi sztuki' 
Jak się dowiedziałem, kiedyś był 
urzędnikiem, lecz zawsze kusiła go 
metaloplastyka. Zaiste, niezbadane 
są drogi ludzkich powołań.... Przy 
palenisku widzę starszego mężczyznę, 
odwróconego do nas plecami, wyjmu­
je właśnie z paleniska rozżarzoną 
sztabkę i  przekłuwa ją uderzeniem 
specjalnego dłuta. Okazuje się,, że jest 
to prosty kowal, który przyszedł do 
fego zakładu na praktykę, chciałby 
zapoznać się z tym rodzajem ar­
tystycznej pracy. Wykonuje zwykłe

że pochylony nad tym ‘kawałkiem 
metalu szuka tajemnicy piękna 
ukrytej w niedbałym wygięciu że­
laznej fioritury, w- nierównościach 
powierzchni, {»zostawionych przez 
uderzenia młotów.., Oczywiście, me 
twierdzę, że wszystkie prace opusz­
czające zakłai są na jednakowo 
wysokim poziomie — ale są wśród 
nich dzieła naprawdę piękne. Do 
nich należą empirowe kraty dla 
teatru im. Chopina w Dusznikach, 
projektowane przez inż. Rzepec­
kiego. Być może p» setkach lat za­
trze się dystans dzielący te żelazne 
fantazje od autentycznych, z minio­
nych wieków — i nasi „późni wnu­
kowie“ nie odnajdą różnicy?...

Wędrówka po ulicach Olsztyna 
odkrywa szereg paradoksalnych ze­
stawień. To miasto mniejsze pod 
względem ilości mieszkańców od 
Radomia czy Kalisza posiada wspa­
niale położenie dotykając z jednej 
strony dużego jeziora, z innej pięk­
nego lasu, malowniczo wspina się 
na łagodne wzgórza i schodzi z 
nich napowrót. Nad jego szerokimi, 
za drzew on y mi ulicami rozpięta jest 
sieć trakcji elektrycznej, przebiegają 
P» nich wagoniki małe, jak mode­
le tramwajów i trolejbusy. Monu­
mentalny ratusz, świetnie sharmo- 
nizowany z otoczeniem znaczy do­
skonale punkt centralny miasta. 
Uroku dodają mu liczne skwery 
zarosłe starymi drzewami j rzeka, 
kapryśnymi skrętami przecinająca 
skupisko domów i sieć ulic. Całe 
miasto, które jeszcze na początku 
X IX  w. było większą osadą, posia­
da prawdziwie „wielkopański“ 
gest. Wystarczy spojrzeć na duży, 
obszerny gmach teatru, wznoszący 
się na szczycie piramidy scnodów. 
Widziałem w nim „Intrygę i miłość“ 
Fryderyka Schillera. Teatr ten, 
imieniem Stefana Jaracza, przecho­
dził różne fazy, niewielkich wzlo­
tów i głębokich upadków. Wszystkie 
anomalie polskiego życia teatralne­
go odbiły się na nim decydująco: 
przepływowość elementu aktorskie­
go, brak wyraźnego oblicza środo­
wiska artystycznego, konflikt mię­
dzy generacją starszą i młodszą... 
Ale wysiłki obecnego kierownika 
artystycznego teatru, Zofii Mod­
rzewskiej, dają już pewne rezulta­
ty. ■

Podczas spektaklu krzesła na w i­
downi trzeszczały w niemożliwy 
sposób, byłem przekonany, że jest 
to oznaką zniecierpliwienia widzów, 
ale jak się okazało — byłem w 
błędzie: widzowie opuszczali teatr 
ze łzami w oczach. Dramat Schillera 
cieszy się dużym powodzeniem, na 
tej scenie i powinno być to wska­
zówką dla kierownictwa teatru. 
Niestety jednak w grze aktorów 
wiele ; jeszcze było mafomieszczań- 
skiej tandety,, którą bardzo trudno 
wypędzić z polskich scen. Leszek 
Ostrowski zrobił z marszałka von 
Kalba postać ze złej, starej farsy. 
Młody Więckowski dosyć ciekawie 
przemyślał postać Wurma, ale ze­
psuł ją jednostajną mimiką i  ges­
tykulacją. Niemniej młodzi budzą 
największe nadzieje: — być ' może 
ominie ich niebezpieczeństwo zma- 
nierowkńia i złej, powierzchownej 
rutyny, zanim doczekają się pełnej 
likwidacji olsztyńskiego marginesu 
kulturalnego?

Margines ów jest nadal sprawą 
pierwszorzędnej wagi, o 'której już 
wiele mówiono. Mały, sześćdziesię- 
ciotysięc.zny Olsztyn jest stolicą 
wielkich, bogatych kulturalnie i gos­
podarczo ziem, musi je niejako re­
prezentować. Tymczasem fale życia 
kulturalnego Polski przez szereg 
lat , nie docierały . do. niego... Do 
Olsztyna nie zawitało ani razu „Ma­
zowsze“ (podobno z braku odpo­
wiedniej sali), nie przyjechał ani 
jeden uczestnik V Konkursu Cho­
pinowskiego, mimo że pianiści uoa- 
wali się z koncertami nawet do 
Ostrowia Wlkp., Częstochowy czy 
Radomia; przez dziesięć lat Olsztyn 
nie posiadał własnego pisma tere­
nowego, a dopiero niedawno wy­
ciągnięto . rękę do miejscowych li-

dził własnymi nie zawsze szeześli- 
wymi drogami z powodu braku fa* 
chowego instruktażu. Gdy miało 
powstać „Mazowsze“ czy „Śląsk** 
głośno było w całej Polsce, aby; 
stworzyć te dwa zespoły przęsłu-« 
chano tysiące kandydatów. Tymcza- 
sem gdy powstał projekt stworzeń 
nia chóru „Mazury i Warmia“ —« 
zabieramy się do jego realizacji 
bardzo nieudolnie, mimo wielkiego 
bogactwa ludowych tradycji mu­
zycznych. Podobno kandydatów do- 
brano tylko spośród młodzieży 
szkolnej Olsztyna i to same głosy 
żeńskie. Debiut tego dziwoląga wo­
kalnego nie byl, niestety, sukce- 
sem i należy wątpić, czy Polska 
prędko zapozna się z pięknem ma-« 
zurskich i warmińskich pieśni.

Liczne przyjazdy polskich pisarzy 
i naukowców, którzy odkrywali dla 
siebie piękno tych ziem — to jesz­
cze nie wszystko. Wielu deklarować 
ło po powrocie z włóczęgi po krai­
nie jezior swoją miłość dla tej 
ziemi, bywały to miłości „pierwsze-* 
lub „ostatnie“ . Lecz cóż z tego, sko­
ro jedyna w odrodzonej Polsca 
próba zebrania wiedzy naukowej 
o Warmii i Mazurach w dwutomo­
wym dziele o tej nazwie jest nie­
kompletna, przestarzała i nie obej­
muje nawet połowy zagadnień. Po­
ematy me zastąpią konieczności 
rzetelnego ustosunkowania się do 
olbrzymiej niemieckiej literatury 
rzeczowej poświęconej tym spra­
wom. A przecież za Labą nie 
ustaje krzyk o niemieckiej przyna­
leżności tych ziem, ukazują się licz­
ne prace wybitnych naukowców 
niemieckich...

Myśli te powstały właśnie pod­
czas przeglądania pierwszego nume­
ru miesięcznika „Mazury i War­
mia“ . Format dosyć duży, liczne 
ilustracje, ładna czcionka... Ale 
jakże nieszczęśliwy tytuł! Suchy, 
niepublicystyczny. Twórcom tego 
tytułu nie należy się nagroda za 
pomysłowość. Znacznie lepszy był 
już popi-zedni projekt nadania temu 
pismu nazwy „Pojezierze“ . No, ale 
ty tu ł ostatecznie nie jest najważ­
niejszy, Każdy z biegiem czasu sta­
je się tylko dźwiękiem określającym 
zawartość poszczególnych nume­
rów. Można powiedzieć natomiast 
śmiało, że pierwszy numer jest uda­
ny od strony dziennikarskiej, od 
strony koncepcji. Jest rzeczywiście 
przeglądem kulturalnym obu ziem, 
znajdujemy tam prace miejscowych 
literatów i historyków, plastyków 
i działaczy terenowych. Niestety, 
nie można podobnych pochwał 
skierować pod adresem tzw. „stro­
ny literackiej“ , która m> cno kule­
je i poziom niektórych publikacji 
jest pod tym względem niezado­
walający. Koniecznie trzeba wciąg­
nąć do współpracy licznych litera­
tów, ściągających rok i cznie na Tę 
ziemie. Miłość żąda „ofiar“ . Można 
ściągnąć „haracz literacki-' od Jastru­
na, Szmaglewskiej, Paukszty, Put­
ramenta, Newerlego i wielu in ­
nych. Pismo to ma przed sobą szan­
se, których nie wolno zmarnować.

Nadszedł ostateczny czas, aby Ol­
sztyn przestał być „pariasem“ ku l­
turalnym wobec innych miast, trze­
ba włożyć w niego więcej kapitału 
twórczego, który będzie dobrze pro­
centować w przyszłości. Nie wystar­
czy być obiektem poetyckiego na­
tchnienia — chociaż i ono coś zna­
czy. Wiedział o tym zmarły niedaw­
no poeta olsztyński, Kazimierz Pie­
kut pisząc wiersz „Olsztyn o półno­
cy“ . Odkrył w nim urok chwili, 
którą przeżywam teraz, lękając się, 
że zbyt szybko minie.

M iasto w  m arm urze  nocy w y k u te
Jak posąg

co m ilczące ręce m istrza  swoim
kszta łtem  sław i.

Z  gw iazd  m is terny  tran sp aren t
ro zp ię ty  wysoko

na lu ka c h  m gław ic.

Stanisław Zborowski
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Poezja szukajqca współczesności
C ZAS obecny można by 

plastycznie przedstawić 
w rozwoju naszej poezji 
współczesnej jako za­
kręt drogi, Bez względu 
na to, czy za Stanisła­

wem Grochowiakiem będziemy peł­
ni Optymizmu co do możliwości 
,,wzięcia“ tego zakrętu — jeśli już 
sięgniemy po porównania z zakresu 
automobilistyki — przez obecnych 
poetów, czy też za Janem Błońskim 
odniesiemy się do tego z dużym sce­
ptycyzmem — pewne jest jedno: dziś 
baidziej niż kiedykolwiek od współ­
czesnej twórczości poetyckiej ocze­
kuje się wiernego — można powie­
dzieć — jedynie właściwego mowie 
wiązanej, o wiele trwalszego, niż 
w innych formach literackich — od­
dania sensu i prawdy teraźniejszości 
i  człowieka, który nią i w niej żyje.

Z tego względu trzy tomiki poe­
tyckie będące przedmiotem niniej­
szego szkicu zasługują na szczegól­
nie baczną uwagę. Nie tylko dlatego, 
że nazwiska: Kamieńska, Różewicz, 
Szymborska coś znaczą dla czytelni­
ków i krytyków bieżącej twórczości 
poetyckiej, że żaden tomik któregoś 
z tych pisarzy nie był, jak dotąd, 
„odfajkowaną“ pozycją bibliograficz­
ną. „Bicie serca“ , „Równina“ , „Pyta­
nia zadawane sobie“ — to trzy gło- 
ty ; oddane w dyskusji nad współ­
czesnością i  humanizmem naszej 
poezji; to trzy nacechowane pasją 
usiłowania, by nadać tym ważnym, 
najważniejszym atrybutom polskiej 
literatury w chwili obecnej, blask na 
noWo odkrytej prawdy, daleki od 
połysku wyświechtanego sloganu. 
Nie leży w kompetencji krytyka mó­
wienie o czystości intencji twór­
czych — sądzę jednak, że dla zwy­
kłego miłośnika poezji utwory opu­
blikowane w omawianych trzech to­
mikach będą niezaprzeczalnym do­
wodem takich właśnie intencji.

Ta trójka poetów nie od dzisiaj 
szuka odpowiedzi na pytania zada­
wane sobie — jak to sformułowała 
Szymborska. Ich młodość — choć 
śmiała — nie jest beztroska i buń­
czuczna, co wielu pisarzom pozosta­
je na długo jako kłopotliwa scheda 
debiutu. Chociaż — trzeba to sobie 
Uświadomić — w poezji Kamień­
skiej, Różewicza, Szymborskiej jest 
wiele ze zwycięstw i klęsk debiutu. 
Ich droga do sedna współczesności, 
w  którym dzieje społeczne zaplatają 
się w jedno z najbardziej własnymi 
sprawami ludzkimi, posiada odcinki 
wspólne, punkty przecięcia, dla wie­
lu odrębnych ścieżek poetyckich. I 
chyba słuszne będzie rozpocząć kry- 
tyckie odmierzenie szlaków wędró­
wek twórczych od tych właśnie za- 
węźleń.

Pierwsze z tych zawęźleń można 
Ba Świętochowskim nazwać genea­
logią teraźniejszości. Autorzy orna­
ty,anych tomików często przystają, 
liżeby obejrzeć się za siebie na dro­
gę, którą zrobili nie tylko oni sami, 
61e zrobił ich naród, klasa społecz­
na, człowiek. Jeszcze bardziej niż 
teraźniejszość odmienna jest w ich 
oczach przeszłość — sprawy i ludzie, 
do których nawiązują lub od któ­
rych pragną się bezpowrotnie odaąć 
współczesnością. Bodajże najbardziej 
szeroki horyzont ogarnia takim spoj­
rzeniem Szymborska — trzy wiersze 
umieszczone na początku jej tomiku: 
».List Edwarda Dembowskiego do 
Ojcą“ , „Malowidło w Pałacu Zimo­
wym“ , „Ten dzień", a zwłaszcza 
„Wstępującemu do Partii“  stanowią 
treściwy skrót przeszłości ważnej 
dla postawy ideowej poetki. Od­
miennie Różewicz: jego perspekty­
wa na przeszłość nie wykracza poza 
Ubiegłą wojnę, wyznacza ją ze ści­
słością chronologiczną wrzesień 
19?9 r, („Pierwsza miłość“) — jed­
nakże właśnie w jego utworach czas 
miniony ukazuje się jako najbar­
dziej organiczna własność rozliczają­
cego się z nim poety. Dla Kamień­
skiej wreszcie przeszłość nie jest 
głównie kamieniem milowym drogi 
(jak dla Szymborskiej) ani przed­
miotem ustawicznego rozrachunku 
(w rozumieniu Różewicza) —• ale 
przede wszystkim członem porówna­
nia ’ wydobywającego piękno teraź­
niejszości (np. „List ze szkoły“ , 
„ Stanisławowi Opyrchalowi — ludo- 
tyerhu poecie“ ).

Na różne sposoby ujmują więc 
omawiani poeci przeszłość — i to 
jest dobrze. Jednakże już w tych 
wierszach, które przykładowo wy­
mieniłem na poparcie powyższego 
twierdzenia zaznacza się zjawisko 
z łe  — tym bardziej złe, iż prze­
łamuje się w różnych aspektach 
poprzez wszystkie trzy tomiki poe­
tyckie'. Kto wie, czy właśnie w tych 
trzecń tomikach — będących naj­
bardziej ambitnymi pozycjami do­
robku poetyckiego ubiegłego roku — 
nie chwytamy in flagranti kornika 
toczącego naszą obecną poezję — i 
nie tylko poezję. Kornikiem tym, 
dzięki któremu twórczość literacka 
wędruje zamkniętymi, wyodrębnio­
nymi korytarzami, jest wyłączność 
tematyczna.

Odbiegam na chwilę od tematu. 
Jednym z najgłówniejszych wrogów 
naszej literatury 7— na Którego od 
czasów Flaszena ‘ krytycy rzucają 
gromką anatemę — jest wszystko­
izm, czyli pakowanie do utworu

>) A nna  K am ieńska: B icie serca. Czy­
te ln ik , W arszaw a 1964; str. 67. Tadeusz 
R óżewicz: R ów nina. W yd aw n ic tw o  L ite ­
rack ie , K ra k ó w  1954; str. 46, 2 nlb. W isła­
wa Szym borska: P ytan ia  z -  Jawane sobie. 
W yd aw n ic tw o  L ite ra c k ie , K ra k ó w  1954; 
Str. 35.
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przez pisarza wszystkiego, na co po­
zwala mu jego interpretacja zamó­
wienia społecznego i własna ostroż­
ność. „Wszystko“ w jego utworze 
nie stanowi jednak organicznej ca­
łości — przypomina raczej przypad­
kową mozaikę, złożoną z autono­
micznych, bo mogących egzystować, 
a raczej wegetować bez sąsiedztwa, 
kawałków. Utwory poetyckie, dot­
knięte plagą „wszystkoizmu“ były 
więc albo taką mozaiką — albo też 
kawałkami mozaiki. Z punktu w i­
dzenia sensowności ideowej i celo­
wości artystycznej równym błędem 
jest każde z tych zjawisk.

W jaki sposób epidemia „wszyst­
koizmu“ zaraziła naszych trzech po­
etów. Ich talenty, szczególnie zaś 
Szymborskiej i Różewicza, są na to 
zbyt ambitne i samodzielne, ażeby 
godzić się na tworzenie nieskład­
nych ideowo i artystycznie wierszy. 
Pozostała zatem druga możliwość: 
jednotorowość, wyłączność tema­
tyczna. I ta alternatywa straszy.

Straszy z niejednakową siłą, naj­
bardziej — jak sądzę — u Kamień­
skiej, najsłabiej u Różewicza. Stra­

szy jako dychotomiczny podział na 
przeszłość i współczesność, na spra­
wy osobiste i społeczne, na poetę 
— i to, co jest poza nim. Wszystkie 
trzy tomiki są jedną próbą przezwy­
ciężenia tego podziału, wiersze w 
nich zawarte szukają sensu współ­
czesności po to, ażeby zespolił on w 
jedno twórcę z innymi ludźmi. To­
też przezwyciężenie tego podziału, 
to stworzenie poezji współczesnej w 
najbogatszym znaczeniu tego słowa, 
to wyrzucenie do lamusa historii l i­
teratury niedzisiejszego zresztą dy­
lematu: człowiek czy ludzie, jedno­
stka czy społeczeństwo, pozaczasowi 
mistrzowie poetyckiego słowa i nat­
chnienia, czy twórczość narodowa i 
humanistyczna.

Z takiego punktu widzenia najbar­
dziej obronną ręką z bilansu poetyc­
kich zwyeięstw i klęsk wychodzi — 
jak mi się zdaje — Różewicz. „Rów­
nina“ pogłębia i aktualizuje prze­
słanki obecne w całej dotychczaso­
wej twórczości autora „Niepokoju“ . 
Przeszłość, lata 1939 — 1945, wycis­
kały dawniej na utworach Różewi­
cza piętno tragizmu — obecnie, 
szczególnie zaś w jego najnowszym 
tomiku, są sygnałem ostrzegawczym, 
opasują drogę poety niby bariery,

nie będąc jej wytyczną, drogowska­
zem. Pod tym względem niezwykle 
dużo światła rzuca zestawienie 
dwóch cytatów z poematu tytułowe­
go:
...Z b y t długo pasłem się na łąkach
waszych cm entarzy  U m a rli
odwróćcie się ode m nie
to jest sprawa m iędzy żyw ym i...
Och ja k  k ie łk u je  
ja k  rośnie we m nia  
m ilczące ziarno  
um arłych  owoców  
idzie do św iatła  
przeb ija  ślepą glinę  
m ojego ciała
prze łam u je  zd rę tw ia ły  ję zy k ...

Straszne atrybuty wojny, jej dzi­
kość i barbarzyństwo, nie znikły 
zatem z twórczości Różewicza, ale 
uzyskały nową, optymistyczną w 
swej istocie funkcję: narzędzia w 
walce o pokój, widzimy jasno w ka­
tegoriach politycznych („Do Niem­
ców na Zachodzie“ , „Z uśmiechu 
uczynili potwora“). Wizji zagłady 
zniszczenia zawartych w tamtych 
wierszach zostaje przeciwstawiony 
optymistyczny obraz rzeczywistości 
rzutowany na przemiany społeczne, 
a nade wszystko wewnętrzne ludzi,

do których naprawdę należy teraź­
niejszość („Widnokręgi“ ).

Wydaje się, że Różewicz naj­
szczęśliwiej — jak dotąd — rozwią­
zuje poetycko problem ustawienia 
człowieka wśród prądów i wiatrów 
historii. Podmiot liryczny jest nie 
tylko obecny w jego utworach jako 
podmiot poznawczy, ale również o- 
cenia poznawaną rzeczywistość i 
wnioski z tej oceny przekazuje in ­
nym. W ostatnim tomiku Różewicza 
jeszcze bardziej niż w poprzednich 
jego pozycjach książkowych pokazu­
je się istotna i ważka rola przeła­
mywania frazy intonacyjnej jako je­
dynego niemal ambiwalentnego 
czynnika weryfikacyjnego w jego 
poezji. Wychodząc poza abstrakcyj­
ne sformułowania Różewicz osiąga 
komunikatywność swoich wierszy 
przez to, że są one rozbitą na człony 
wersyfikacyjne prozą poetycką, po­
przez którą wyrażone obrazy odbija­
ją się jak gdyby w oczach i pamięci 
obserwującego je poety. Sens tych 
obrazów, sens ich poetyckiej oceny, 
sens wreszcie wtopienia ich w mate­
rię poetycką utworu — ujmuje au­
tor „Równiny“ w apostrofy (przypo­
minające prostotą i częstością za­
wartych w sobie powtórzeń hasła

propagandowe w najlepszym znacze­
niu tego określenia) skierowane bez­
pośrednio do adresata całości (np. 
koniec poematu „Równina“ ). Zestro­
jenie tych właśnie środków poetyc­
kiej ekspresji dla wyznaczenia nimi 
rdzenia — pokoju, humanizmu — 
naszej teraźniejszości, dla zasygnali­
zowania poprzez nie konieczności o- 
brony tego rdzenia — jest dla mnie 
największym, najcenniejszym sukce­
sem poezji Różewicza.

A zatem w tej poezji nie można 
się dosłuchać stukotu kornika wy­
łączności tematycznej? — spytacie. 
Owszem, można. Tylko że u autora 
„Równiny“ wyłączność tematyczna 
przekształca się w bardziej wysubli­
mowaną postać wyłączności tona- 
cyjnej. Struna wrażliwości odbiorcy, 
na której gra Różewicz, jest stale 
nastrojona na ton najwyższy i czuje 
się często obawę przed jej pęknię­
ciem lub — niemniej niebezpiecz­
nym — przejściem wysyłanych 
przez nią dźwięków w granice to­
nów niedosłyszalnych dla zwykłego 
ucha. Różewicz jest w swoim ostat­
nim tomiku niemal bezustannie hi-

storiozofem, który określa losem 
jednostki (przede wszystkim swoim 
własnym) sens teraźniejszości. Może 
i dlatego gatunkiem, który wszech­
władnie panuje w „Równinie“ , jest 
silnie liryzujący poemat epicki. A 
przecież Różewicz jest także twórcą 
drobnych liryków osobistych (np. „A  
kiedy nam się urodzi ten chło­
piec...“ ), w którym — przynajmniej 
dla mnie — najbardziej sugestywnie 
odsłaniają się jego silne, serdeczne 
związki z współczesnością. Takich 
utworów w „Równinie“ brak,
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JEŚLI od tomiku Różewicza prze­
chodzimy do lektury utworów 
Szymborskiej — uderza kontra­

stowo większa kameralność, reflek- 
syjność jej poszukiwań współczes­
ności. Tytuł książeczki jest dobrze 
dobrany — rzeczywiście, Szymbor­
ska patrząc na świat pyta i odpo­
wiada samej sobie. Pytania poetki 
są może rozstrzelone w szerszy wa­
chlarz aniżeli szlaki poszukiwań Ró­
żewicza — ich przestrzenne granice 
określa też bardziej dokładnie niż. 
u autora „Równiny“ mapa Polski. 
Jeśli dla Różewicza czas jest obra­

zowym wspomnieniem zużytym dla 
potrzeb własnej i cudzej współcze­
sności — wiersze Szymborskiej przy­
pominają kartki wyrwane z pamięt­
nika, gdzie obrazy ustępują ważnoś­
cią miejsca myślom od siebie. Taki 
ładunek refleksyjności, zawarty w 
dodatku w zwięzłej i surowej for­
mie wersyfikacyjno - stylistycznej 
— jest zjawiskiem rzadko spotyka­
nym u poetów młodych, autorów 
drugiej dopiero w swoim życiu 
książki. Problematyka wierszy 
Szymborskiej przecina się często z 
linią poetyckich rozumowań Różewi­
cza („Jako matka“ ), jednakże z „Py­
tań zadawanych sobie“ dowiaduje­
my się wiele więcej o samej poetce, 
o jej stosunku do świata, ludzi i... 
poezji („Rozgniewana Erato“ ). Jeśli 
Różewicz b r o n i  głównie w swo­
ich wierszach współczesności, Szym­
borska zaczyna się w niej gospoda­
rzyć, niby we własnym — tym bar­
dziej cennym — domu. Mam wraże­
nie, że dla autorki „Pytań“ czas po­
suwa się skokami, etapami, które 
trzeba mieć w pamięci — ale tylko 
w pamięci. Stąd wynika wzmianko­

wany wyżej stosunek do przeszłości, 
stąd też jej współczesne wiersze ro­
bią wrażenie przepracowywania — 
w sensie skończonej czynności — 
zagadnień, jakie nasuwa teraźniej­
szość.

I może właśnie dlatego w poetyc­
kich kartkach z pamiętnika Szym­
borskiej zaczyna bruździć wyłącz­
ność tematyczna — tym bardziej nie­
bezpieczna, że nieraz zakamuflowana. 
Wyłączność tematyczna u Szymbor­
skiej to nie tylko podział na lirykę 
osobistą i społeczną — to także cza­
sem zbyt wielki dystans między 
przedmiotem opisywanym i podmio­
tem opisującym. Waham się przed 
napisaniem tych słów — być może, 
że nie rozumiem Szymborskiej jako 
poetki — ale przykro mnie uderzył 
ton wiersza „Do zakochanej niesz­
częśliwie“ , będący podniesieniem do 
potęgi owych leciutkich dysonan­
sów, jakie wyczuwałem w Innych 
„Pytaniach zadawanych sobie“ . W 
zasadzie intencja autorki przewija­
jąca ?ię w wierszu jest słuszna: 
podkreślenie wagi, konieczność wąt­
ku przeżyć osobistych (w tym wy­
padku erotycznych) poezji. Ale in­
tencja ta jest wypowiedziana w apo- 
sób — na mój gust — zbyt kotur­

nowy, sugerujący wyższość pozycji 
obserwatora od obserwowanego, po­
ety od adresata jego wierszy. Jeśli 
na podstawie wierszy więcej w i e m  
o Szymborskiej niż o Różewiczu — 
tyleż słabiej ją w i d z ę ,  słabiej 
czuję jej osobiste zaangażowanie się 
w kształt materii poetyckiej. To, że 
w tomiku Szymborskiej spotykamy 
utwory, które są t y l k o  erotyka­
mi („Zakochani“ ) i t y l k o  poezją 
polityczną („Wyspa Syren“ ) — napa­
wa mnie obawą, że pamiętnik Szym­
borskiej jest pisany raczej dla in­
nych niż dla niej samej — że „py­
tania“ zadaje ona bardziej innym 
aniżeli sobie. W konkluzji nie chcę 
wcale zanegować surowego, rzadkie­
go w naszej współczesnej poezji, 
piękna twórczości Szymborskiej — 
pragnę jedynie wskazać na niebez­
pieczeństwa grożące jej dalszemi^ 
poetyckiemu rozwojowi,

*

W IERSZE Kamieńskiej chyba 
najbardziej usatysfakcjonują 
tych zwolenników dzisiejszej 

poezji, którzy za miarę „współczes­
ności“ przyjmują pokwitowanie jej 
tematami utworów. Bo też „Bicie 
serca“ jest nie tylko pamiętnikiem, 
ale wręcz d i a r i u s z e m  poetyc­
kim. Wiersze zawarte w tym tomi­
ku roztaczają przed oczyma czytel­
nika bogatą panoramę Polski dnia 
dzisiejszego, pozwalającą mu wej­
rzeć zarówno w osobiste dzieje po­
etki, jak i  w życie innych ludzi, 
szczególnie chłopów, w naszym kra­
ju. Znajdziemy tutaj i kartki z wa­
kacyjnych wspomnień Kamieńskiej, 
i jej rachunki poetyckiego natchnie­
nia i  sumienia — słowem wszystko, 
czego dusza krytyka zapragnie.

Mimo to miałem duże wątpliwości 
co do postawienia „Bicia serca“ na 
jednej, krytycznej płaszczyźnie po­
równawczej z książkami Szymbor­
skiej i Różewicza. Wielość poruszo­
nych tematów okupiła bowiem Ka­
mieńska płytkością ich literackiej 
obróbki, szczególnie rażącej przy po­
równaniu z „Równiną“ i „Pytaniami 
zadawanymi sobie“. Właśnie tutaj 
kornik: wyłączność tematyczna —< 
pokazał swoje oblicze w całej oka­
załości. Miłośnik precyzyjnego po­
działu liryk i na grupy i podgrupy 
znalazłby w „Biciu serca“ szczegól­
nie wdzięczny materiał dla swoich 
klasyfikacji. Ale nie to jest ważne, 
Ważne jest to, że poezja Kamień­
skiej bardzo mało (w przeciwień­
stwie do „Równiny“ i „Pytań“ ) ma 
wspólnego ze w z r u s z e ­
n i e m ,  które towarzyszy, a przy­
najmniej powinno towarzyszyć lek­
turze wierszy. Kamieńska próbuje 
ną swej lutni poetyckiej wszystkich 
tonów, od epiki do humoru („Oda 
żartobliwa do moich synków“) — 
jednakże wyniki tych usiłowań są 
zbyt często nieproporcjonalne w sto­
sunku do intencji. Największym 
mankamentem jest tutaj wata ogól­
ników wypychająca i  rozsadzająca 
wiersze, która zmusza odczuwać 
słowa poetki jako retorykę bez pod­
kładu szczerze osobistych przeżyć. 
Dlatego wątpliwości wyrażone przez 
pisarkę w wierszu „Pisze mi ko­
respondent gazet...“  co do prawdy 
je j poezji uważam za całkowicie 
słuszne, a sam wiersz może posłużyć 
jako najlepszy tego dowód.

Oczywiście, błędne byłoby uważać 
wszystkie utwory zamieszczone w 
„Biciu serca“ za chybiony efekt 
działania muzy poetyckiej — pierw­
szy chociażby wiersz tomiku świad­
czy, że Kamieńska potrafi wyrwać 
się z objęć zmanierowanego schema­
tyzmu. Ogólnie jednak biorąc w 
książce Kamieńskiej widoczne są 
ostre i  niedialektyczne sprzeczności, 
które składają się na jedną wielką 
sprzeczność między jednością a wie­
lością. Wielości tematów przeciw­
stawia się tutaj jedność wyrażającej 
je formy artystycznej. Kamieńska 
włącza się poprzez swoje wiersze 
do współczesnego nurtu poetów 
„wiejskich“ , czerpiących nie tylko 
tematyczne natchnienie, lecz rów­
nież formy wersyfikacyjno - styli­
styczne z zasobu twórczości ludowej. 
Wynik tego nawiązania do tradycji 
jest w lirykach Kamieńskiej niewąt­
pliwie lepszy niż w satyrach Ożo- 
ga — zbliża się on jednak również 
bardziej do skostniałej maniery ani­
żeli do twórczego naśladownictwa.
Z tego także względu tomik Ka­
mieńskiej przypomina również prze­
ciętną powieść polską z niedaw­
nych (a częściowo i obecnych) cza­
sów, w której wielości wątków o- 
pisujących rzeczywistość nie odpo­
wiada ich wystarczające rozwinięcie 
i pogłębienie. Kamieńska w poszu­
kiwaniu współczesności zatrzymała 
się w połowie drogi zaznaczonej slu­
pem „Temat“ — trzeba to stwier­
dzić nie gwoli krytyckiej złośliwoś­
ci, ale dla ostrzeżenia autorki „B i­
cia serca“ .

Powróćmy na zakończenie jeszcze 
‘ raz do sprawy zawęźleń między 
najnowszą poezją Kamieńskiej, 
Szymborskiej i Różewicza. Bohate­
rem wszystkich trzech tomików jest 
człowiek, żyjący wśród współczes­
ności, broniący jej, walczący o jej 
l e p s z e  odrodzenie w przyszłości — 
używając tych wszystkich słów w 
pięknym, najradośniejszym znacze­
niu. Ze względu na tego bohatera 
nie wolno przykładać łagodnej mia­
ry ocen do wierszy tych twórców, 
którzy kroczą na czele naszej mło­
dej poezji. Ze względu na tego bo­
hatera wolno żądać od Kamieńskiej, 
Różewicza, Szymborskiej wiele wię­
cej, aniżeliśmy od nich otrzymali...

Zbigniew Pędziński

ANDRZEJ PIOTROWSKI

W I E R S Z E
Dichtung Groza.

Alabastrowy świecznik godziny łamał nierówno 
i odpływał sprzed powiek pod kruchym żaglem płomienia, 
wtedy na wagi zegara siadła różowo północ — 
ziemia wstąpiła w znak Panny utrwalonej w kamieniu.

*
Martwa natura (wazem i sypka barwa kwiatów) 
rozświetlona okrągło powracającym światłem —< 
linią utrwalę miękki dotyk je j bosych palców 
i  ust przebudzonych mgle — bardzo nieśmiało i łatwo.

Podziw, który uświetnia odejście i spokój,
palców rzuconych krzywo na piasek i  popiół,
zachwyt, który pogłębia niebo, dławi pamięć
wyrzeczeń dawnych — bez łez i  ze łzami,
miłość, która zamknęła uczucia, i  ziemia
płytko rozdarta zapowiedzią cienia,
miłość, spokój i  zachwyt, i  ziemia, i  podziw
r— pogrzeb oczu w dwu trumnach przezroczystych powiek,

fe *
«

Kiedy odchodzą zegar 
i  lustro złamane 
na niebo smuży srebrem 
na skronie 
pamięć
wzywa piach skupiony 

gruda jałowa
niecierpliwie wybuchnie piołun 

nad głową.

Hiroszima
Rzeźbię włosy wysoki węzeł 
dla miłości wstydu i  spojrzeń 
i  ramiona nagie gałęzie 
w których owoc nie dojrzał

grudę ciała powstałą w lęku 
wyschłą w krzyk upadły 
i  wzrok który nie czeka 
na zgrzebny psalm za umarłych.

Bajka
Szklany wieczór wszedł nie bez obal» 
do pokoju lustrzanego srebrnie 
i zadzwonił
— dzwoneczki oba 
były w tobie,
a także we mnią

Takie smutne i  znane dłonie 
niecierpliwie rozwiodły uścisk
— słuchaj, słuchaj 
to włosy dzwonią 
na noe
na miłość 
na jutrznię.

rys. Krystyna Maślanka

Wiśnie
Wiśniowa oktawa — 
wespnij się na palce, 
obejmij: 
będzie muzyka, 
muzyka mała 
i  pełna.

Wilgotna melodia 
wybiega puszyście 
maleńka.
Wiśniowa oktawa 
wiśniowe liście 
w ręku.

&
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Wchodząc 
schylamy oczy 
i  rękoma
ciepłymi od wielu iegnań 
urzekamy nieufność 
rozdzielony na palce ogień 
zajął strumień włosów 
lęk 
słota
deszczobicle okien 
Osądź
modlimy się o noce 
po dniu i  Chlebie powszednim 
o chłód myśli i  czoła 
pokorni
(tylko cień zna trud niepokoju) 
spowiadamy ciał a 
zasypiamy czyści,
W śnie
wchodzą włosy dłonie usta piersi 
Sen nas zdradza

Woda
Ciężki warkocz zielonej rzeki 
miłość wodą przekreśla 
w cieniu z włosów dalekich 
gdzie mieszkasz — 
mój dom rdzawy i  niski 
uchyla cienie rozdziela 
tylko głos umarłej przyślij 
przez pustą zieleń.

Kaktus
to jest kolczasta śmierć kaktusa 
na pewno wilgoć nie pokaże 
mokrych języczków ocalenia 
a suchy wiatr
wzbierze zalotnie przypływ piasku 
rzeka cienia jest przed liśćmi 
jest rzeką która dzieli 
między brzegami ziemi 
różna jest śmierć uśmiechu 
to jest kolczasta śmierć kaktusa, 
który zakwita sypkim piaskiem



Z ygmunt Lic hniak

D E K O N S P IR U J Ę  Ż U R A W C A !
c z y l i  s t y p a  z

i .  ZAPROSZENIE NA STYPĘ

E śp. Mateuszem Żuraw- 
cem było tak: narodził się 
w 1953, w tymże roku wy­
dał tomik wierszy „Wiec 
w środku człowieka“ , po­
tem w 1954 r. opubliko­

wał tom opowiadań „Cierpkie w i­
nogrona“ , by w r. 1955 umrzeć 
śmiercią publicystyczną.

Właśnie ten artykuł jest zorgani­
zowanym i od dwóch lat zaplano­
wanym przeze mnie pogrzebem. Ja 
Żurawca wydałem na świat, ja Żu­
rawca pochowam. Męczyłem się ja­
ko akuszer przy porodzie, wolno mi 
trochę jako grabarzowi pobiadolić 
na pogrzebie. Urządzam uroczystą 
stypę, na której obejść się nie może 
i  bez uroczystych mów, i bez sen­
tymentalnych wspominków w ro­
dzaju takich np., że „jak i ten nie­
boszczyk był taki był, ale chciał 
dobrze przeżyć życie, więc...“ itd.

Zapraszam na stypę tych wszyst­
kich, których interesują sprawy l i ­
teratury żywej, literatury chorej, l i ­
teratury starzejącej się i zramola- 
łej, oraz literatury jeszcze nie na­
rodzonej, tudzież tych, którzy czu­
ją  się (czasami nawet iure caduco) 
literatury sojusznikami, ba, znaw­
cami sporządzającymi recepty, pi- 
traszącymi hipokratesowe alembiki, 
wreszcie tych, którzy po prostu 
chcą mieć uciechę z oryginalnego 
pochówku.
j Zdaję sobie sprawę, że ze strony 
grzebanego w tym artykule niebo­
szczyka jest pewną megalomanią 
spraszać na cmentarną ceremonię 
ty lu  łudzi i umierać tak niedyskret­
nie, a z mojej strony, ze strony aku- 
ezera i  grabarza, jest jakimś nie­
taktem i jakąś nieprawdą zapro­
szenie to przekazywać z trochę kon- 
tferansjerskim humorkiem. Na do- 

rą sprawę ten pogrzeb to nie tak 
ardzo znów wesołe zjawisko. Ale 

imoże chociaż niektórzy uwierzą, że 
fW tym konferansjerskim humorku 
jest coś z humoru wisielczego.
' Ostatecznie z Żurawcem grzebię 
jpewną cząstkę siebie. I  pewną na­
dzieję. Hej! Otrzyjmy jednak łzy 
ftak perły, by ich nie miotać, gdzie 
lnie trzeba. I  przejdźmy ad rem.

J
2. AKTA SPRAWY ŻURAWCA

BWULETNIE curiculum vitae 
bohatera naszej stypy łatwo 
opowiedzieć w  niewielkich 
skrótach, bo — chociaż zamierzone 

burzliwie — upłynęło bez wielkich 
wstrząsów.

Zaczęło się od „Listu do Kardy­
nała Spellmana“ , który Żurawiec 
opublikował w r. 1953 na łamach 
„Dziś i Jutro“ . Żarliwy protest 
przeciwko hipokryzji religijnej, 
gniewny bunt wobec zbrodni bło­
gosławionej przez purpurata usiło­
wały znaleźć w tym wierszu swój 
Wyraz artystyczny. Wiersz „chwy­
c ił“ . Żurawca, który „zapomniał“ 
podać swego adresu wzywała re­
dakcja, by ofiarować mu mandat 
poetycki. Żurawiec odpowiedział 
„Czarnym śpiewem“ . Poświęcono 
mu dwie pierwsze kolumny. Gdy się 
e.iawił w redakcji, zaproponowano 
Wydanie tomu poetyckiego w 
„Paxie“ . Tom „Wiec w środku czło­
wieka“ ukazał się jeszcze w tym sa- 
jmym roku.
f Chciał sprowokować, zainicjować 
Akatolicką poezję polityczną, rozbu­
dzić dyskusję, być — jak się to 
■inieświeżo mówi — świeżym powie­
wem. O tomiku dużo gadano po ką- 
jtach, szeptano, że jest nieślubnym 
dzieckiem zrodzonym z konkubina­
tu literatury i  publicystyki, dla po­
rządku wsadzono dwa fragmenty 
■ X „Czarnego śpiewu“ do antologii 
!j,Poezja Polski Ludowej“ , uszczyp­
nięto go w satyrycznym wierszy­
ku „Szpilek“ i spróbowano nie m il­
czeć publicznie.
[ Jeden z pracowitych krytyków 
Sdobył się na dość wyczerpujący 
artykuł. Zastanowił się nad plusa­
mi i minusami tego eksperymentu, 
ba, sporządził nawet metrykę, z 
której wynikało, że „natus est po­
eta“ . Bóg zapłać za dobre słowo, 
powiedziałby ktoś, komu zależy na 
metryce. Ale komuś, kogo intere­
sowało coś więcej, wydawało się 
słuszne czekać na ciąg dalszy. Że­
by się nauczyć. Żeby się inni na­
uczyli.

Nie było dalszego ciągu. Jakieś 
młode dziewczę w katolickiej 
wkładce młodzieżowej zaszeptało 
mgliście, że intencje Żurawca są 
szlachetne, ale jego środki to tylko 
półśrodki. Jakieś młode chłopię w 
marksistowskiej wkładce młodzieżo­
wej huknęło gromko, że szkoda na 
tego Żurawca papieru. I  się skoń­
czyło.

W roku 1954 Żurawiec zaczął w 
„Dziś i Jutro“ druk odcinkowy opo­
wieści „Jack Kerton nie wraca do 
bazy“ . A że był uparty, napisał po­
tem jeszcze dwa duże opowiadania 
i  .w tym samym roku wydał pękaty 
tomik „Cierpkie winogrona“ . Zno­
wu na najbardziej gorące, najbar­
dziej unerwione światopoglądowo 
1 politycznie tematy.

Znowu czekał na dyskusję. Żeby 
się czegoś nauczyć. Żeby sję inni 
nauczyli. Dyskusja lunęła jak z ma­
łej chmurki drobny kapuśniaczek. 
W tej dosyć gęstej kapanince drob­
nych uwag niemal nie zostawiono 
na Żurawcu suchej nitk i. Młodzi

poloniści pisali o żurawcowym na­
turalizmie i schematyzmie, młodzi 
poeci dawali próbki swoich meta­
for, młodzi krytycy wytykali Żu- 
rawcowi brzydkie lichniakizmy. 
Wykrzywiano się przy połykaniu 
„Cierpkich winogron“ jak przy 
occie siedmiu złodziei. Jedni słabo 
usiłowali podnosić kaloryczne war­
tości tego posiłku, drudzy mówili o 
tym, jak razi on ich podniebienie, 
ale bodajże n ikt nie wyszedł poza 
kulinarne analizy i przepisy w sty­
lu pani Ćwierciakiewiczowej. Za­
uważono książkę, ale nie zauważo­
no problemów.

Cóż pozostawało Żurawcowi? Wo­
łać, że go n ik t nie rozumie? To 
porzekadło starych panien. Oburzać 
się, że spłycono treść jego zamie­

rzenia? To wykręt megalomanów. 
Najlepiej uczyniłby kładąc się 
grzecznie do grobu z nieśmiałym 
usprawiedliwieniem: przepraszam,
że żyłem.

3. ŻURAWIEC OD ŚRODKA

DAJMY jednak spokój szubie- 
nicznym dowcipom. Postaraj­
my się chociaż przez chwilę 

porozmawiać o Żurawcu poważnie. 
Wiem, że to niepoważne, iż ta pro­
pozycja wychodzi ode mnie. Ale cóż 
robić? Tak samo przecież wiedzia­
łem, że gdy wystąpię jako Żura­
wiec w „Wiecu“ lub „Cierpkich w i­
nogronach“ — wielu uśmiechnie się 
triumfująco: aha! jeszcze jeden kry­
tyk, który nie wytrzymał! jeszcze 
jeden nie odwzajemniony afekt do 
literatury! jeszcze jedna zawiedzio­
na miłość! Wiedziałem także, iż 
wielu czytelnikom, dla których ta­
jemnica kryptonimu Żurawca stanie 
się tajemnicą poliszynela, przeszka­
dzać będzie fakt tożsamości autora 
krytycznych artykułów i  zapropo­
nowanych bądź co bądź jako lite­
rackie tekstów, przeszkadzać będzie 
publicysta ukryty nie tylko w tek­
ście wiersza czy noweli, ale pamię­
tany także z „obrachunkowych“ 
niegrzeczności. Bo jakże? Albo się 
jest jednym, albo drugim. Tego 
uczono niemal na przedszkolnych 
kursach obcowania z literaturą. 
Trudno, niech i  tak będzie — mó­
wiłem sobie — jeśli nie stać kogoś 
na wnikliwszy komentarz.

Świadom tych wszystkich zastrze­
żeń, nieuniknionych wątpliwości i 
dodatkowych oporów wynikających 
z samego typu problemów, zaatako­
wanych w żurawcowym wypadzie, 
sądziłem jednak, że wypad ten w 
ogólnym rozrachunku kalkuluje się 
jako eksperyment pomocny dla roz­
woju młodej literatury katolickiej.
I  jeszcze dzisiaj jestem przekona­
ny, że mógł być pomocny, jeszcze 
dzisiaj mam nadzieję, że może być 
pomocny, a piszę swój dekonspira- 
cyjny artykuł przede wszystkim po 
to, by wiedzieć, że zrobiłem wszy­
stko, aby stał się na pewno po­
mocny.

Zapytywano mnie kilkakrotnie, 
czy moje wystąpienie jako Żuraw- 
ca rzeczywiście było przede wszyst­
kim eksperymentem, czy traktowa­
łem je rzeczywiście przede wszyst­
kim  jako publicystyczny zamiar 
sprowokowania żywszych procesów 
rozwojowych zwłaszcza wśród mło­
dej literatury katolickiej. W pyta­
niach tych wyczuwałem — i wy­
czuwam — tendencję wydobycia 
zwierzenia, że jednak ambicja lite­
racka, że długo tłumione ciągoty 
pisarskie, że podskórne dreszczyki 
poetyckie itp.

Postawię sprawę jasno, choćbym 
miał się nadziać na ukryty w tych 
pytaniach sztych.

I  „Wiec w środku człowieka“ , 1 
„Cierpkie winogrona“ były w swo­
im zamierzeniu przede wszystkim 
eksperymentem. Więcej: ekspery­
mentem o tendencjach zdecydowanie 
publicystycznych. Ale jednocześnie 
•— podkreślam to z bezwzględną, 
choć narażającą na uszczypliwostki 
otwartością — i  „Wiec w środku 
człowieka“ , i  „Cierpkie winogro­
na“ w takiej formie, w jakiej je 
przypisałem Żurawcowi, zrodziły 
się w kręgu intencjonalnie żywych 
ambicji literackich. To nie była ty l­
ko na zimno kalkulowana robota 
publicystycznego prowokatora, to 
nie było tylko chytre ściubolenie 
dostrzeżonych u innych poetów czy 
nowelistów chwytów, lecz także 
własna pasja, własny wysiłek wy­
obraźni, własne — nie boję się in­
tymnego słowa — wzruszenie. Nie 
widzę potrzeby określania skali ani 
tej pasji, ani wysiłku wyobraźni, 
ani wzruszenia, bo nie jestem zwo­
lennikiem gołosłownych spowiedzi 
ekshibicjonistów. Zadanie określe­
nia tej skali należało i  należy do 
krytyki. Ponieważ jednak powstała 
sytuacja, w  której przyjmowanie 
osądu tej krytyki pod maską Żu­
rawca zakrawa na wygodnictwo lub 
tchórzostwo, uważam za konieczne 
występowanie bez maski i odrzu­
cenie łatwych usprawiedliwień w ■ 
rodzaju: „to przecież był tylko eks­
peryment, tylko publicystyka“ itp.

Odrzucam takie usprawiedliwie­
nia i z tej jeszcze przyczyny, że W  
moim przekonaniu zarówno ekspe­
ryment, jak i publicystyka zobowią­
zują do niemniej szego Wysiłku niż 
najambitniej nawet pojęta litera­
tura. W oparciu o łączne widzenie 
ich celów należy — moim zda­
niem — dokonywać oceny różnego

orałem
w  środkach, choć nie wykluczające­
go się w środkach działania.

4. W OTWARTE KARTY

KSIĄŻKI powinny się tłuma­
czyć same sobą. Jeśli autor 
wyjaśnia swoją książkę —• ja­

koś ją oskarża o niezdolność prze­
mawiania do czytelników. Czasami 
jednak w tym oskarżeniu może być 
oskarżenie i  tych, którzy zawodowo 
zobowiązani są do poszerzania i po­
głębiania kontaktów czytelnika z 
książką. Coś z takiego samooskar- 
żenia i oskarżenia krytyk i będzie 
dźwięczało chyba w moim krótkim 
komentarzu do dwóch rzeczy Żu­
rawca.

Obydwie były próbą ukazania, 
jak świat, historia,, czas naciskają 
na człowieka, jak przeobrażają ze­
wnętrznymi prawami wewnętrzne 
procesy rozwojowe. Obydwie rzeczy 
były także próbą ukazania złożono­
ści tych procesów, ich dramatyz­
mu, ich nieprostości dialektycznej, 
wreszcie ich nieuniknionego, choć 
ciągłe jeszcze nie dokonanego w 
sposób ostateczny wiązania się z 
tym, co w historii idzie naprzód, co 
w historii jest czynnikiem dosko­
nalącym świat i  człowieka.

To jest nadrzędna zasada polemi. 
k i ze Spellmanem, pochwały dla 
Robesona, protestów wobec sprawy 
Rosenbergów, przymierza z młodym 
Czujką, Karoliną Wiązek czy zece- 
rem Zwijałczykiem (z „Wiecu w 
środku człowieka“ ). Ta sama zasa­
da nadrzędna mobilizowała świado- 

■'mość Żurawca w opisie losu Jacka 
Kertona, Lenocha, Mac Gleena, 
Lothara Geibla, księdza Schimmle- 
ra, Floriana czy ks. Józefa lub ks. 
Lubini (z „Cierpkich winogron“).

Ta nadrzędna zasada miała am­
bicję wcielić się w realia historycz­
ne, ukonkretnione geo-politycznie 
do maksimum, a z punktu widzenia 
katolickiego zaangażowania we 
współczesność doprowadzone aż do 
początków sukcesów i niepowodzeń, 
perspektyw rozwojowych i. niebez­
pieczeństw oportunistycznych ruchu 
społeczno-postępowego katolików w 
Polsce Ludowej.

Mimo intensywnego dążenia ku 
konkretom szacunek dla tej zasady 
powstrzymywał pióro przed goto­
wymi, ostatecznymi rozwiązaniami. 
Pióro zatrzymało się albo na pytaj­
nikach, albo na wielokropkach.

Obydwie książki Żurawca miały 
zintensyfikować — zwłaszcza w po­
czynaniach literatury katolickiej — 
gromadzenie pisarskiej wiedzy o 
złożonej rzeczywistości współcze­
snej, o jej wielkim unerwieniu mo­
ralnym, o związkach światopoglądo­
wej godności własnej doktryny z 
konkretną postawą ideową wobec 
świata, ż konkretnym stanowiskiem 
politycznym.

Obydwie książki chciały skiero­
wać uwagę pisarzy i czytelników 
ku problematyce dziejącej się 
współcześnie rehabilitacji społecz­
nej funkcji katolicyzmu, chciały 
ukazać tragizm konserwatywnego 
rozdziału między przekonaniami re­
ligijnym i a koniecznością doskona­
lenia porządku społecznego, chcia­
ły  wreszcie wyeliminować z nasze­
go życia kulturalnego sugestię, że

pisarska wrażliwość katolików na 
moralne unerwienie problematyki 
i  tematyki współczesnej wyraża się 
jedynie w milczeniu.

Hm, jak widać, dużo chciały te 
książki. I  — nie mogły.

5. POLEMIZUJĘ Z ŻURAWCEM

T O, że nie mogły — w moim 
przekonaniu — na pewno nie 
wynika z jakiejś gombrowi- 

czowskiej „ogólnej niemożności“ . W 
poważnym stopniu sprawiły to błę­
dy pisarskie Żurawca.

Jeśli idzie o jego tomik poetycki, 
błąd zasadniczy polega — oprócz 
oczywistego niedoboru talentu i  wy­
obraźni poetyckiej — na zbyt szyb­
ko zadufanym w sobie i zbyt 
subiektywnym przekonaniu o uroku 
i  sile poezji prymitywu. To, co było 
stylizowane na prymityw, co miało 
stać się szorstką poezją patetycz­
nego faktu (poetyckiego przez swo­
ją dramatyczność i  swoją rangę mo­
ralną), stało się po prostu pro- 
zaizmem, stało się wysztafirowaną 
poetycko faktografią. Ocalić by 
można przed tym zarzutem te i  owe 
fragmenty (recenzenci twierdzili, że 
„L is t do Kardynała Spellmana“ 
mnie byłoby żal np. „Sprawy Karo­
liny Wiązek“ ), ale zasada przechy­
trzenia stylizacyjnego na poezję 
prymitywu zwichnęła koncepcję ca­
łości tomu, narażając go na zarzut 
politykierskiej publicystyki.

W „Cierpkich winogronach“ ten 
błąd przechytrzenia objawił się ina­
czej: w  ambicji stworzenia szkico­
wej mapy głównych zagadnień mo­
ralnych naszej epoki. Przerost tej 
ambicji spowodował, że Żurawiec, 
któremu nie dano jeszcze możliwo­
ści korzystania z podróży po świę­
cie, wybrał się do nieznanej sobie 
Korei czy Niemiec zachodnich. 
Książkami zastępował realną wie­
dzę. I popadł w książkowość. Nato­
miast tam, gdzie pisał o rzeczach 
sobie najbliższych i  jakoś z do­
świadczenia znanych (mowa o tytu­
łowym opowiadaniu tomu), uwiodła 
go pokusa punktowania zbyt wielu 
pobocznych względem naczelnego 
zagadnień. Oczywiście, w jakiejś 
mierze czynił to świadomie (czego 
nie chcieli zauważyć recenzenci) 
uwikłał się w inteligenckie dywa­

gacje Floriana, chcąc w nim uka­
zać proces wydobywania się z ego- 
tycznej-, obserwatorskiej pasji to­
warzyszenia nowemu, ale świado­
mość ta była zorganizowana jakoś 
dekoncentrycznio, a więc musiała 
mylić w rozkładzie akcentów, mu­
siała zachwiać spoistością zasadni­
czego sensu utworu..

Ogólnie mówiąc: Żurawiec trochę 
za wiele kombinował i  — przekom- 
binował. Dlatego więcej u niego 
dyskursu myślowego niż obrazów, 
więcej gadaniny niż pisania, więcej 
konstruowania faktów i losów ludz­
kich niż życia faktów i  życia ludzi.

Należy mu się za to surowe me­
mento. Należy mu się także prze­
stroga przed uwodzicielską przyjem­
nością smaczków literackich, które 
zaciążyły nad prawdziwością pisar­
skiej relacji właśnie swoją preten­
sjonalną literackością, wysilaniem 
się na efektowność, nadmierną łite- 

' raturyzację literatury.
\  Oczywiście, przekonany szczerze

0 słuszności tych zarzutów, widzę 
? potrzebę ich i  uszczegółowienia,

1 wzbogacenia, tak jak czuję po- 
% trzebę podjęcia polemiki obronnej 
. wobec niektórych postaci czy partii 
i  utworów. Ale sytuacja, w  jakiej się 
c. stawiam tym artykułem jest już 
;; i  tak dość złożona, aby ją dodat- 
V kowo komplikować recenzją Lich­

niaka z książek Żurawca. Maluczko,
% a niemal by — jak z powyższego 

wynika — i do tego doszło.

6. A MOŻE BY UDERZYĆ 
W STÓŁ?

W

W YOBRAŹCIE sobie, co to za 
siurpryza dla kogoś, kto od 
lat trudni się krytyką literac­

ką: poznać na samym sobie, co pi­
sarzowi daje krytyka, jak pisarz 
przeżywa odbiór swojego utworu 
przez tych, którzy powołani są do 
jego sądzenia, wyjaśniania, komen­
towania. Dzięki Żurawcowi spróbo­
wałem poczuć się pisarzem. Dosyć 
to dla mnie niecodzienna, ciekawa 
i pouczająca sytuacja.

A  wnioski?
Myślę, że pisarz oczekuje od kry-s 

tyka mądrego pośrednictwa między 
sobą a czytelnikiem, oczekuje także 
mądrej obiektywizacji utworu, któ­
rego zobiektywizować sam w pełni

nigdy nie potrafi. Aby to oczeki­
wanie nie było daremne, krytyk po­
winien — dla dobra czytelnika i pi­
sarza — pokusić się jednocześnie 
o dwie rzeczy. Po pierwsze: o prze­
niknięcie i  wyjaśnienie lub o zde- 
konspirowanie i polemikę z tym, co 
nazwać by można duszą utworu czy 
— jeśli ktoś nie lubi takich meta­
for — najistotniejszą treścią po­
znawczą, naczelną pasją twórczą 
dzieła. Po drugie: 'o  konkretną, 
uargumentowaną ocenę artystyczne­
go wyrazu tej najistotniejszej tre­
ści poznawczej. Realizacja pierw­
szego zobowiązania krytyka wobec 
utworu wymaga syntetycznego 
ujrzenia i przemyślenia całości, 
przemyślenia możliwie dyskursyw- 
nego, które nigdy nie da się spro­
wadzić do streszczeniowej opowiast­
k i o tym, „co autor chciał powie­
dzieć“ . Realizacja drugiego zobo­
wiązania wymaga rzeczowej anali­
zy, rzeczowej konfrontacji wyrazu 
artystycznego z odczytaną przez 
krytyka treścią poznawczą.

Spróbowałem wobec tych wyma­
gań postawić recenzentów Żuraw­
ca. Biedny Żurawiec! Biedni recen­
zenci! Z pierwszego zobowiązania 
wykupili się ogólnikami, drugiego 
albo w ogóle nie zauważyli, albo 
uprościli do przyczynkarskich i nie- 
opartych o żadne instancje obiekty, 
wizacyjne przykładzików.

Mówmy szczerze. Można książkę 
„schepać“ , można ją „rozłożyć“ i — 
jeśli na to zasługuje — „wyliczyć 
do dziesięciu“ , ale trzeba to czynić 
zawsze na miarę swego maksymal­
nego wysiłku poznawczego i na 
miarę swojej najgłębszej dociekli­
wości.

Ponieważ recenzenci Żurawca to 
przeważnie młodzi publicyści kato­
liccy, nasuwa się — proszę uwie­
rzyć, nie Żurawcowi, ale Lichniako­
w i — konieczny wniosek oskarży­
c ie lk i:  młoda krytyka katolicka 
spłyca swoje zadania, zwęża swój 
zakres obowiązków i ambicji, eho- 
ra jest na anemię intelektualną.

Zastanawiałem się: a może by 
uderzyć w stół? Zrezygnowałem 
jednak z tego zamiaru. Na takie 
uderzenia reaguje niemal wyłącz­
nie stół. Wolę więc spokojnie, ale 
bardzo serio zapytać: Czy ten stan 

(Dokończenie na str. 6)

CZYTAĆ - NIE CZYTAĆ?
Kazimierz Dębnicki: Opowiadania 
Świętokrzyskie. Czytelnik. Warsza­
wa 1954. s. 246

Pozytywnie należy ocenić fakt, 
że nie tylko dawna ziemia kielecka, 
jej dzieje i ludzie, pociąga pisarza 
jako tamait literacki. Obok Adolfa 
Sowińskiego pojawił się więc nie­
dawno Kazimierz Dębnicki, nawią­
zujący w swych opowiadaniach do 
bliskiej przeszłości i teraźniejszości 
Kielecczyzny, próbujący oddać spra­
wiedliwość zarówno nocy okupa­
cyjnej, jak i świtowi lepszej przy­
szłości.

„Opowiadania Świętokrzyskie“ 
pęcznieją niemal w oczach czytelni­
ka od nadmiaru faktów i ludzi. 
Pisarza interesuje przede wszystkim 
wieś, konflikty narodowe i spo­
łeczne, które w niej zachodziły 
i  zachodzą—’Interesuje go dalej głów­
ny bohater tych dziejowych prze­
mian, najwięcej zyskujący, ale też 
najhojniej płacący za nie: młodzież. 
Bogactwo tak pojętego życia i łudzi 
przelewa się poza ramy konstruk­
cyjne wymagającego tylu ograni­
czeń i wyrzeczeń od pisarza — opo­
wiadania. Nie dziw, że Dębnicki 
przeskakuje wciąż od pokwitowania 
tematem swoich pisarskich doświad­
czeń do rozwodnienia ich gadatli­
wym wielosłowiem, co czyni z opo­
wiadania jakiś amorficzny, prak­
tycznie nieprzydatny, konspekt po­
wieściowy („Pogodny dzień“).

Toteż żałować często przychodzi, 
że Dębnicki — wybierając dobrze 
elementy rzeczywistości, mając do 
nich właściwy stosunek poprzez 
wyczucie dynamiki konfliktów kla­
sowych — zaprzepaszcza swoje o- 
siągnięcia w nieumiejętnej robocie 
Pisarskiej. Właściwa selekcja zdo­
bytego materiału przejawiająca się 
w zwartej i oszczędnej kompo­
zycji — oto zdobycz, której autor 
„Opowiadań Świętokrzyskich“ nie 
umie utrzymać w ręku, Są przecież

w tomiku Dębnickiego utwory nie­
zwykle „wytrzymane“ fabularnie 
i artystycznie, ot, chociażby „W i­
g ilijny wieczór“ , niezwytkle trafnie 
i przekonywająco charakteryzujący 
stosunek do Żydów w  czasie oku­
pacji. Opowiadanie to mówi w  za­
sadzie o sprawie pozornie bardzo 
prostej: że stosunek człowieka do 
człowieka nie zależy od jego naro­
dowości, może nawet od stylu co­
dziennego życia — tezę tę doku­
mentuje jednak w sposób wyróżnia­
jący owo opowiadanie wśród naszej 
literatury okupacyjnej.

Chwalenie pisarza za wybór te­
matu weszło już w skład truizmów, 
którymi operuje współczesna kry­
tyka literacka; gromienie go za rea­
lizację artystyczną tematu zaczyna 
dopiero koloru takiego truizmu na­
bierać. Od Dębnickiego tylko zale­
ży, czy „Opowiadania Świętokrzy­
skie“  pozostaną egzemplifikaeją 
tych dwóch truizmów, czy też za­
powiedzią powieści o współczesnej 
wsi kieleckiej.

Jan Bolesław Ożog: Anegdoty wiej­
skie. Wydawnictwo Literawue. 
Kraków 1954. s. 51

Nareszcie tomik satyry w iej­
skiej — mówi sobie krytyk, się­
gając po „Anegdoty wiejskie" Dżo- 
ga. Zbiorek ułożony przez pisarza 
znającego dobrze temat, związanego 
z nim niejako rodzinnie; satyry wy­
mierzone- niemal przeciwko wszyst­
kim bolączkom nękającym dzi­
siejszego polskiego chłopa; wreszcie: 
łatwo wpadająca w ucho, stylizo­
wana na piosenkę ludową forma 
weryfikacyjna — czegóż można 
chcieć więcej?

Okazuje się, że można, i to .— 
niestety — wiele. Można chcieć 
przede wszystkim bardziej staran­

nego i — użyjmy tego słowa
uczciwego wywiązywania się pisa­
rza z podjętego przez siebie zadania. 
Zacznijmy, nieco po szkolarsku, od 
treści „Anegdot wiejskich“ . W niej 
to właśnie położył Ożog znak rów­
nania między wszechstronnością sa­
tyry a je j wszystkoizmem. Prawda, 
że nie ma kłopotu wiejskiego, na 
który by autor nie napadł, ale do­
bija go — a przynajmniej tak mu 
się zdaje — niecelna pałka sloganu, 
zamiast użyć bardziej ostrego, ory­
ginalnego i własnego sztyletu inte­
ligentnej drwiny. A jaką ten eloę,m 
ma formę! ,

...Agronom klasyfikuje,
Kułak go w gębę całuje.
Oto celna definicja kumoterstwa!
Wydaje się, że na całym tomiku 

Ożoga zaważyło fałszywe zrozumie­
nie przez poetę popularyzatorskiego 
charakteru satyry w ogóle, a satyry
0 wsi dla wsi w szczególności. Prze­
sadnie stylizowana na ludowość for­
ma wersyfikacyjna jego utworów 
(monotonne stosowanie dystychów, 
nader rzadiko urozmaicanych czte- 
rowierszaeh) jest tutaj jednym ze 
wskaźników — niezamierzonego 
niewątpliwie przez Ożoga —- zniża­
nia się do poziomu intelektualnego
1 kulturalnego chłopa, jest usiłowa­
niem wepchnięcia „Anegdot -wiej­
skich“ za wszelką cenę pod strze­
chę. Stąd wywodzi się i płaski dow­
cip większości utworów zbiorku, 
i ich prymitywizm poetycki. A prze­
cież Ożoga stać było na coś więcej...

Zdzis ław  W róbel: In au gurac ja . Is k ry . 
W arszaw a, 1954, s. 307, 1 nlb.

T w ierd zen ie , że w  naszej lite ra tu rze  
m łodzieżow ej panu je  posucha na te­
m aty  zw iązane z życiem  i pracą studen­
tów  — nie jes t na pewno przesadą. A  
zdanie, że debiut Zdzis ław a W rób la  
zm niejsza tę posuchę w  n iew ie lk im  ty l­
ko stopniu — n ie  jest na pewno ka lum . 
nią rzuconą na autora „Inauguracji",

Zacznę od pozornego paradoksu: po­
wieść W rób la  jest h istoryczna ze w zg lę­
du zarów no na treść, ja k  i ns io rm ę. D o. 
w ód tego jes t prosty: obraz, ja k i zn a j*  
d u je m y  w  „ In a u g u ra c ji"  n ie jes t w cale  
pełn ie jszy , a k to  w ie  czy n ie  bardzie j 
skąpy od „H erk u le s ó w “ Staw ińskiego. 
To, że oba u tw o ry  zb iegają  się ja k  gdy­
by w  czasie a k c ji — m owa w  nich bo. 
w ie m  o p ierw szych la tach  A k a d e m ii M e .  
dycznej w  B ia łym sto ku  i U n iw ersy te tu  
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  — nie  
jes t jeszcze rzeczą zlą. To, że bohatero­
w ie  tych  książek m ają  odm ienne leg ity ­
m acje  studenckie,( indeksy i p lan y  w y . 
k ładów  — jest n aw et rzeczą dobrą. Co 
zrobić jedn ak , gdy m edyczka D anusia z 
„H erku lesó w " przedzierzga się w histo­
ryczkę  Lusię w  „ In a u g u ra c ji“ — zm ien ia , 
jąc  je d y n ie  m iejsce zam ieszkania, le g i­
ty m ac ję  i indeks — nie zm ien ia jąc  nato­
m iast an i rodziny , an i sposobu uwodze­
n ia  chłopaków , ani s tylu  życia (może 
jest odrob inkę  bardzie j „koc ia k o w a ta “ )? 
U przedzam : nie posądzam W róbla o p la­
giat. A le  n ic  n ie  poradzę na to, że p rzy  
le k tu rze  „ In a u g u ra c ji“ w ciąż m l się 
„H erk u le s y “ przypom in ają . I  nie pomo­
że na to W róbel poszerzając tlo  i posta. 
cie powieści o osoby agentów obcego 
w yw iad u , rea k c y jn y c h  profesorów, rów ­
n ie  reakcyjnego  duszpasterza akadem ic­
kiego i „ k a to lic k ie j"  m łodzieży studenc­
k ie j.

Ta  „k a to lic k a “  m łodzież i duszpasterz 
n a jb ard z ie j m nie  zresztą w  książce W ró­
bla zdenerw ow ały . I  n iech się au to r  
„ In a u g u ra c ji“ n ie  cieszy: zdenerw ow ały  
m nie nie ja k o  ka to lik a , ale jako  k r y ty ,  
ka  znającego się odrobinę na p iękne j i 
b rzyd k ie j sztuce pisania. M etoda pisar­
ska W rób la  jest w  ty m  w ypadku  pro ­
sta: rob ien ie  z p rzec iw n ików  ideow ych  
ła jd ak ó w  i d u rn iów  i  ty lk o  ła jd ak ó w  1 
du rn iów . T a  m etoda, każąca n ieodm ien­
n ie  studenta -kato lika  (z w y ją tk ie m  b a r­
dzo n a iw n e j i bardzo n iedorysow anej 
M arys i) w iązać z reakc ją , „hbotażerr.. 
kradzieżą i zbrodnią, ma n iew ie le  wspól­
nego z rea lizm em . A  tak  k ry ty c y  pro ­
szą, żeby m łodzi p rozaicy czyta li Szoło­
chowa...

M im o  tych  w szystkich eksperym entów  
dokonanych przez autora  na żyw ym  cie- 
le  powieści w ychodzi ona z nich w  n ie ­
k tó rych  partiach  obronną ręką. W  „ In a u ­
g u ra c ji“ ud erzy ł m nie bardzo p rzy je m ­
nie ję z y k  u tw oru , sposób m alow ania  lu ­
dzi i  świata, k tó ry  by łb y  c ie k aw y, gdy­
by  nie został pow iązany ze schem atycz­
n y m i fo rm u łk a m i i cen zurkam i. I  to 
tw ierdzen ie  może n aw et nie ty lk o  w  
pew nym  stopniu uspokoić n erw y  k ry ty -  
ka, ale pozwolić czekać m u  na drugą  
książkę W rób la.
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HENRI BEDARIDA

Pierwiastek ludzki i boski
we współczesnym teatrze francuskim

D LA Henri de Monther­
lant, wychowanego w  
klasztornej szkole, dusza; 
była zawsze przedmiotem 
uwagi i studiów, tak w  
jego powieściach, jak w  

esejach i  sztukach teatralnych. 
Montherlant jest moralistą, który 
poświęcił się trzeźwej, ale jedno­
cześnie pasjonującej analizie ludz­
kiego serca. Sam to dokładnie wy­
jaśnił pisząc pewnego rodzaju wy­
znanie wiary, które przytaczam: 

„Sztuka teatralna interesuje mnie 
jedynie wtedy, gdy akcja zewnętrz­
na, ograniczona do jak największej 
prostoty, jest w niej tylko pretek­
stem do badania człowieka; — gdy 
autor postawił sobie za cel nie czer­
pać jedynie z wyobraźni i mecha­
nicznie zawiązywać intrygę utwo­
ru — ale wyrazić najprawdziwiej, 
najgłębiej i  najżarliwiej niektóre 
przejawy działania duszy ludzkiej“ .

W sztuce „Le Maitre de Santia­
go“ bohater, don Alvaro, wyrzeka 
się wszelkich dóbr, których inni 
poszukują w tej epoce, będącej — 
„siglo de oro“ — złotym wiekiem 
historii Hiszpanii. Ma „wstręt do 
tego, co przynosi korzyść“ i  z obu­
rzeniem odrzuca myśl podróży do 
Ind ii dla zrobienia tam gorszącej 
fortuny, opartej, jak twierdzi, na 
ohydnym wykorzystywaniu czło­
wieka przez człowieka. Posuwa się 
nawet jeszcze dalej. Oskarża impe­
rializm  nazywając zdobycze teryto­
rialne „dziecinnymi“ i  „absurdalny­
m i“ . I  potępia kolonializm tw ier­
dząc: „Musimy stracić kolonie. One 
rodzą się już z krzyżem śmierci na 
czole“ . Rzeczywiście, u tego Ka- 
etylijczyka z XV I wieku odnajdu­
jemy całkiem nowoczesne akcenty.

Ale jego oderwanie się od epoki 
nie ogranicza się do „spraw ziem­
skich“ , stosuje się również do uczuć 
ludzkich. „Miłość między mężczyz­
nami i kobietami“ uważa za „mał­
piarstwo“ , „obłudę“ , „głupotę“ .

Nawet niewinna „czułość ojcow­
ska“ ciąży temu bohaterowi jak 
„łańcuch“ . „Fakt, iż Marianna jest 
m oją . córką, nie skłoni mnie nigdy 
do tego, żebym był przesadny wo­
bec niej“ . W innym miejscu przy­
znaje, że spłodził dziecko — „w  
chwili słabości“ . Ale zauważmy, że 
ojciec, który w ten sposób przema­
wia, jest także rycerzem i ostatnią 
ostoją świętego zakonu Santiago, 
zakonu świętego Jakuba. Zauważ­
my również, że ludzie chcą umniej­
szyć jego cnotę w imię szczęścia 
jego córki. Opiera się on temu w 
imię własnej „duszy“ , której zba­
wienie musi być zapewnione za 
wszelką cenę.

Znajdujemy się tu wobec szcze­
gólnie wymagającego chrześcijani­
na, nietolerancyjnego w stosunku 
do wszystkiego, co nie jest „dosko­
nałością“.; chrześcijanina bardzo b li­
skiego duchowi jansenistycznemu 
z Port-Royal, któremu Montherlant 
poświęcił całą sztukę, graną obec­
nie przez La Comédie Française w 
sali Luxemburg. Don Alvaro jest 
osobistością przesadzoną i  rozumie­
my, dlaczego drugi członek jego za­
konu, don Bemal, wyrzuca mu, że 
jest „męczący“ . Ale czyż nie jest to 
pretensja wiecznie kierowana do 
tych, którzy uparcie nie zgadzają 
Śię.na poświęcanie tego, co wieczne, 
temu, co doczesne? Poza tym, „nie­
przejednany ascetyzm“ Alvara zra­
ża wprawdzie wszystkich szlachet­
nie urodzonych z otoczenia Mistrza, 
ale odkrywa przed Marianną jej 
właściwe powołanie i  pociąga ją na 
najbardziej niedostępne wyżyny.

Sztuka, którą Montherlant wysta­
w ił przed swoim „Port Royal“ , ma 
tytu ł długi i zagadkowy dla nie zna­
jących wersetu z Eklezjasty: „Bia­
da miastu, którego księciem jest 
dziecko“ . W sztuce pt. „La Ville 
dont le Prince est un enfant“ znowu 
wchodzi w grę pojęcie, które jest 
sednem „Mistrza Santiago“ i które 
już przedtem było pożywką dla k il­
ku książek tego autora. Ale w tym 
dramacie, mającym za temat „szcze­
gólną przyjaźń“ dwóch studentów, 
księdzu de Prats, który odkrywa 
to wzajemne uczucie i którego za­
miary są także trochę mętne, brak 
tej samej cnoty, jakiej był już po­
zbawiony don Alvarez: brak mu mi­
łości bliźniego, tych więzów łączą­
cych ze stworzeniem nie dlatego, 
że się je wybrało, ale dlatego, że 
jest stworzeniem Bożym. Zdaje się, 
że autor sam to czuł mówiąc o swo­
im Mistrzu Santiago: „On tkwi we­
wnątrz chrystianizmu. Odczuwa 
mocno pierwsze poruszenie chrystia­
nizmu, wyrzeczenie, Nada, ale nie 
odczuwa drugiego, to jest zjedno­
czenia Todo“ . W każdym razie bo­
haterstwo poświęcenia, bohaterstwo 
oblane łzami, przenikające „Miasto, 
którego księciem jest dziecko“ , zdra­
dza’ jakiś sens życia wewnętrznego,

sens dość wyraźny do utorowania 
wąskiej drogi do chrześcijańskiego 
zbawienia.

Od pierwszej swojej sztuki „Le 
Casseur d‘assiettes“ (Ten, który tłu­
cze talerze), pochodzącej z roku 
1923, do „Les Fiancés du Havre“ (Na­
rzeczem z Hawru z roku 1944), An­
dré Salacrou napisał i wystawił na 
scenie wiele sztuk. Było ich wiele 
i rozmaite, ale wszystkie pełne nie­
pokoju, nawet „Histoire de rire“ 
(Historia śmiechu), która tylko na 
pozór wydaje się błaha. Salacrou od 
czasów studenckich obdarzał sympa­
tią komunistów i współpracuje w 
dziale literackim „l'Humanité“ . Jest 
to sympatia szczera, ale wyraźnie 
mało intelektualna. W swoich sztu­
kach nadzwyczaj surowo ocenia śro­
dowisko mieszczańskie, ale podobnie 
obchodzi się z nielicznymi postacia­
mi z ludu,, które wprowadza na sce­
nę, na przykład w „Narzeczonych z 
Hawru“ , i robi to z okrutną trzeź­
wością Maupassanta. Nigdzie nie dał 
Salacrou do zrozumienia, że oczeku­
je nastania nowej struktury spo- 
łeczpej i nowego typu człowieka. Je­
go pesymizm jest radykalny. Ale 
dwadzieścia sztuk, które składają 
się na wydany drukiem „Le Thé­
âtre" André Salacrou, odzwierciedla 
niemniej oryginalne i wzruszające 
poszukiwania. Myśląc o tych sztu­
kach można mówić o dramacie szu­
kającej się wiary. Pisarz jakby za­
chęcał nas do tego w następujących 
wierszach swoich „Notatek o Te­
atrze“ :

„Oczekuję od autorów, od krytyki, 
od publiczności, żeby odnosili się do 
nowonarodzonego dzieła uczciwie, to 
znaczy bez oszukaństwa, nie jak do 
czegoś, co pomaga do spędzenia cza­
su, ale z niespokojnym przeświad­
czeniem, że idzie tu gra o własną 
duszę. Jeśli o mnie chodzi, to wła­
śnie w teatrze, w niektórych mo­
mentach wielkiej czystości, czułem 
się najbliżej tego niedostępnego 
brzegu. I wydawało mi się nieraz, 
że właśnie w wielkich dziełach te­
atralnych znajduję zbawienie". _

*

KILKU innych naszych współ­
czesnych dramaturgów znala­
zło zbawienie w nawróceniu 

lub w powrocie do wiary. Tak to 
właśnie Paul Claudel, Wniósł do te­
atru ducha wewnętrznego. Duch ten 
ożywił liryzm Pięciu Wielkich Od 
(Cinq grandes odes), którymi powi­
tał narodziny nowego wieku; tak to 
było taikże w wypadku Bernanosa,

w „Le Déolinde la Sagesse“ 
(Zmierzch mądrości). W coraz to 
bardziej zdecydowany sposób do­
chodzi do tego, że dzieło dramatycz­
ne jest wezwaniem rzuconym widzo­
wi, a nie wyłącznie czytelnikowi, 
dla którego przeznaczył swoje pier­
wsze sztuki: „La Grace“ (Łaska), 
„Le Palais de Sabie“  (Pałac z pia­
sku), „LTconoclaste“ (Obrazoburca), 
„Chapelle Ardente“ (Światło przy 
katafalku). „Le Dard" (Grot) byl 
pierwszą sztuką Gabriel Marcela 
graną w teatrze (1937 r.). W tej 
sztuce, jak i w następnych, autor 
analizuje sumienie chrześcijan, roz­
dzierane przez imperatywy relig ij­
ne, a ulegające, jeśli chodzi o decy­
zje, zagmatwanym warunkom ży­
cia. Tak to w „Un Homme de Dieu“ 
(Człowiek Boży) ukazany jest pastor 
protestancki, którego przypadkowość 
sytuacji rodzinnej doprowadza do 
tego, że jego powołanie i misja sta­
je się dla niego problemem, i który 
w końcu składa swój urząd duchow­
nego. „Człowiek Boży“ stanowi waż­
ny etap w teatrze francuskim, a na­
wet w powieści, bo wkrótce po nim 
ukazała się powieść Beatrix Beck 
„Léon Morin prêtre", która w roku 
1952 uzyskała nagrodę Concourtów.

Kiedy historycy, poświęcający się 
obserwacji obyczajów, zwrócą uwa­
gę na Paryż z roku 1953 (dwa lata 
po wystawieniu sztuki Sartre'a 
„Diabeł i Pan Bóg"), zmuszeni będą 
zanotować znamienny fakt: dzieła 
teatralne, które w ciągu długich 
miesięcy miały największe powodze­
nie, rozwijały właściwie tematy re­
ligijne. Mam tu na myśli „Le Dia­
logue des Carmélites“ Bernanosa i 
„Sur la Terre conne au Ciel" (Na 
ziemi tak jak w niebie). Podstawą 
pierwszej z tych sztuk była powieść 
Gertrudy von le Fort, drugą stano­
wiło tłumaczenie bardzo oryginal­
nego dramatu Austriaka Hochwäl- 
dera. W pierwszą z nich Bernanos 
włożył dużo z samego siebie, poczu­
cie religijności i styl o wyjątkowej 
sile dramatycznej, druga zdobyła 
prawo obywatelstwa we Francji 
dzięki tłumaczowi i inscenizatorowi.

Gdybym mógł tu otworzyć nawia­
sy, zrobiłbym to, żeby zauważyć, że 
i film , od czasu obrazu „Monsieur 
Vincent“ , zwraca się ku tematom 
religijnym. W tej dziedzinie oczywi­
ście tematyka ta jest częstokroć 
wykorzystywana w sposób nieumia"- 
kowany i podejrzany. Słowo „wyko­
rzystywana' V — można by w tym

Pewne nieprawdopodobieństwa mo­
gły wywołać sprzeciw u widzów, 
a jednak ta historia, «opowiedziana 
tak skromnie i tak poetycznie, była 
piękna! Była to historia odbudowy 
kościoła na skale i przeszkód, jakie 
trzeba było przezwyciężyć, żeby opa­
nować materię: historia rodzącej się 
niepostrzeżenie niedozwolonej miło­
ści i trudności, jakie trzeba było 
zwalczyć, aby opanować ciało; hi­
storia, w której oba te wątki sta­
piały się harmonijnie. Żałować na­
leży, że nie miała większego powo­
dzenia.

„Notre-Dame d‘En Haut“  ma 
wielką zaletę wspólną z „Sur la 
terre comme au ciel“ i z „Dialoques 
des Carmelites", zaletę przeciwsta­
wiającą je manierze Sartre‘a, u któ­
rego czuje się zawsze wywód dok­
trynalny, jeśli nie propagandę. Ten 
teatr o inspiracji chrześcijańskiej 
nie skłania się wcale ku ideologii. 
Gości on ludzi żyjących, prostych, 
których słów nie wypacza żadna 
sztuczność, i którzy w oczach pu­
bliczności przeżywają jakieś posłan­
nictwo nie podtrzymując żadnej te­
zy. Akcja napięta, mocno zrośnięta 
z życiem podporządkowuje jednak 
osoby dramatu sprawie dokonywa­
nia najważniejszego wyboru. Oko­
liczności są może poważniejsze, mo­
że nawet wyjątkowe, niemniej nie 
różnią się od tych, które stale, na 
każdym kroku zmuszają chrześcijan 
do decydowania o swojej duchowej 
przynależności.

Sztuki Hochwaldera 1 Bernanosa 
różnią się od siebie i podkreślają 
dwa odmienne stany duszy człowie- 
ka-chrześcijanina. Występują w nich 
dwie formy, jakie wybiera wiara 
w ciągu wieków: apostolski „pod­
bój“ świata wraz z niebezpieczeń­
stwem wmieszania się wiary w po­
wikłania doczesności oraz wewnętrz­
ne pogłębianie się — utrwalanie po­
wołania wiary.

Obie sztuki zawdzięczają powo­
dzenie swemu autentycznemu cha­
rakterowi, bo to, czy wypadki przed­
stawione na scenie są historyczne 
czy nie, jest sprawą drugorzędną: są 
prawdopodobne w tym sensie, że 
chrystianizm doprowadza swoich 
wyznawców do zadania sobie albo 
takiego pytania, jakie sobie stawia 
kierownik misji jezuickiej w Para­
gwaju, albo pytania, jakie, wobec 
ciosów zadanych wierze przez Re­
wolucję Francuską, stawia sobie

Scena ze sztuki Jean - Paul Sartre'a „Mucłty".

szlachetna Blanche de la Force, po­
korna i słaba zakonnica.

„Udziałem wszystkich czasów jest 
walka sumienia, jaką przeżywa Oj­
ciec Prowincjał z „Sur la terre com­
me au ciel“ , którego cierpienie do­
chodzi do granic rozpaczy. Naduży­
ciem jest głosić zbawienie wieczna 
nie zajmując się bezpośrednim szczę­
ściem człowieka; drugim nadużyciem 
jest wierzyć, że zbawienie, realizuje 
się poprzez szczęście, jakie daje do­
statek i bezpieczeństwo. Jak — mię­
dzy tymi dwoma pokusami — wy- 
póśrodkować linię postępowania, 
która by chroniła transcendencję 
życia wiecznego i  równocześnie 
ustalała stosunki między ludźmi we­
dług praw sprawiedliwości i miłości 
bliźniego? Jak pracować nad tym, 
żeby na tej ziemi dało się żyć i nie 
tracić z oczu Królestwa, którego 
przyjście widzi tylko Niebo? Apo­
stoł często staje na skrzyżowaniu 
dróg i ma prawo mylić się. Znajdu-

który początkowo uprawiał po­
wieść, i w wypadku Jean-Jacques 
Bernarda, i w końcu w wypadku 
Gabriel Marcela, bardziej znanego 
szerokiej publiczności, jako autora 
dramatycznego niż jako filozofa. Z 
nimi dochodzimy do pisarzy, którzy 
w swoich rozmyślaniach nad tym, 
co ludzkie, nad swoją koncepcją 
i  swoim obrazem człowieka, świata 
i historii, przyznają należyte miej­
sce temu, co boskie.

Utwory dramatyczne Gabriel Mar­
cela są prawie równie liczne jak 
Salacrou, ale niewiele ich zostało 
wystawionych. Ten filozof egzy­
stencji, uchodzący powszechnie za 
mistrza chrześcijańskiego egzysten- 
cjalizmu (od czego zresztą się od­
żegnuje, uważając ten tytuł za dwu­
znaczny), przeniósł także do akcji 
teatralnej swoją doktrynę, którą 
właśnie opracowywał i którą póź­
niej rozwinął w swoim „Journal 
métaphysique“ w „Le Mystère de 
l'être“  (Tajemnica bytu) i  ostatnio

wypadku rozumieć w innym sensie 
i przypisać mu — zresztą nie bez 
słuszności — znaczenie ujemne. 
Trudno przyznać, żeby filmy jak 
„Samson i Dalila“ czy „La Maison 
du Silence“ (Dom milczenia) miały 
jakąś wartość apologetyczną. Ale 
faktem jest, że upór, z jakim pro­
ducenci usiłują wprowadzać tematy 
religijne, zdradza pewien stan du­
chowy publiczności, odpowiada ja­
kiemuś oczekiwaniu. Faktem jest 
również, że na przykład „Pamiętnik 
wiejskiego proboszcza“ , film  zrobio­
ny na podstawie powieści Bernano­
sa i „Dieu a besoin des hommes“ 
(Bóg potrzebuje ludzi) dają świa­
dectwo prawdzie, potwierdzonej 
przez ogromne tłumy — obecności 
Boga.

*
POCZĄTKIEM roku 1952 w 
teatrze Vieux Colombier wy­
stawiano ¡.ową sztukę Jean- 

Jacques Bernarda „Notre - Dame 
d'En Haut“ (Matka Boska z Góry),

Z

Madeleine Renaud i Renée Faure w sztuce Henri Montherlanta „Umie*
ra królowa“ .

je się w  położeniu skomplikowanym, 
przed poważnym dylematem. Każdy 
chrześcijanin może być powołany do 
rozwiązania tego dylematu z całym 
ryzykiem, jakim jest dla niego ura­
towanie nieszczęśliwego świata.

Sztuka „Le Dialogue des Car­
mélites“ , którą Bernanos pomyślał 
początkowo jako scenariusz do f i l­
mu, rozrważa inną stronę wiary. Sła­
ba istota dochodzi aż do krańca 
swojego powołania. Jeżeli się jej to 
udaje, to tylko przy absolutnym za­
ufaniu w Bogu, strażniku jej hono­
ru, i dzięki zasługom kogoś inriego, 
którego niezmordowaną pomoc za­
pewnia nam Kościół.

Pierwszej z tych przyczyn może 
wszyscy od razu nie rozumieją. Ale 
intuicja, z jaką Blanche odnosi się 
do swego przeznaczenia, powoli 
objaśnia widza. Kiedy panna de la 
Force wybiera sobie nowe imię, imię 
zakonne: siostra Blanka od Agonii 
Chrystusowej, wielka jest symbo­
liczna wartość tego wyboru, który 
uświęca i podsumowuje jej powoła­
nie, zobowiązuje i usprawiedliwia 
jej przyszłą egzystencję. Wybór ten 
jest dowodem absolutnej ufności 
Blanki; ze swoich trwóg wyjdzie 
zwycięsko, bo agonia Chrystusa do­
wodzi wielu rzeczy, że Pan nasz, 
jako człowiek, pierwszy poznał 
strach; że przeżywa odtąd nędze 
ludzkie każdym członkiem swego 
Ciała; a w końcu i przede wszyst­
kim, że zwyciężył agonię i śmierć. 
Siostra Blanka, odnosząc w końcu 
trium f nad swymi wahaniami, po- 
woli, ale stanowczo wstępuje po 
stopniach szafotu, bo wie, że nadej­
dzie świt Wielkiej Nocy.

Drugim • motywem, który pozwala 
Blance przezwyciężyć wszelkie oba­
wy, jest odwracalność zasług, która 
dla chrześcijanina jest duchowym 
przekształceniem całkowicie docze­
snego i zbyt świeckiego pojmowa­
nia ludzkiej solidarności. Widoczny 
nawrót psychologiczny siostry Blan­
ki, zawdzięczać należy mistycznej 
wartości daru śmierci za innych. 
Patrząc i słuchając Matki Marii od 
Wcielenia, przełożonej klasztoru 
karmelitanek, widzowie, nawet ci, 
którzy otrzymali bardzo pobieżne 
wykształcenie religijne, odczuli nad- 
przyrodzoność, jako jakąś straszną, 
wymagającą obecność.

O Claudelu powinienem mówić * 
dłużej, bo długa była jego działal­
ność od „L'Annonce faite à Marie“ 
i „L'Otage“ (Zakładnik) do wysta­
wionej w czasie okupacji niemiec­
kiej sztuki „Soulier de satin“ (Atła­
sowy trzewiczek) i niedawno granej 
„Księgi Krzysztofa Kolumba“ Clau­
del umarł : wkrótce po wznowieniu 
„L'Annonce faite à Marie“ , sztuki 
granej obecnie w La Comédie Fran­
çaise. Ale Claudel jest tak przez 
was znany jako poeta liryczny i ja ­
ko dramaturg, że mogę zadowolić się 
prostym stwierdzeniem: jego blask

nie prędko zgaśnie w literaturze 
francuskiej i  w duchowym życiu 
Francji.

Przełożyła Stefania Zgórska

Dekonspiruję
Żurawca!
Dokończenie ze str. 5

rzeczy odpowiada potrzebom nasze-* 
go czasu, naszej sytuacji, wreszcie 
— naszym możliwościom?

Nie. Oczywiście, że nie. Trzeba 
tylko bardziej konkretnie, poważ­
niej, mniej przypadkowo, mniej 
„odświętnie“ , a bardziej roboczo po­
traktować wyraźniej niż kiedykol­
wiek stojący przed nami wszystki­
mi obowiązek twórczości.

7. ZAKOŃCZENIE STYPY — 
MORAŁEM

C ZAS już kończyć tę uroczy-* 
stą stypę. Zgodnie z zapowie­
dzią zakończyć ją trzeba mo­

rałem, który w całym pochówku 
Żurawca jest chyba sprawą naj­
ważniejszą.

A morał to potrójny.
Dla naszych młodych pisarzy ka­

tolickich: aby podjęli zadanie, na 
którym sobie zęby połamał Żura­
wice, aby — ucząc się na jego błę­
dach — wykonali to zadanie znacz­
nie lepiej, aby — mając przed so­
bą tablicę orientacyjną, która 
wskazuje, do czego należy dążyć 
i  jak nie należy dążyć — dali rze­
czy, jeśli jeszcze nie na miarę zo­
bowiązującej nas do wielkich doko­
nań sytuacji, to koniecznie na mia­
rę swoich największych, ciągle wy­
magających doskonalenia, możliwo­
ści.

Dla naszej k ry tyk i literackiej: 
aby uczuliła i pogłębiła swoją wraż­
liwość na treści poznawcze dzieła, 
aby pracowiciej i konkretniej for­
mułowała swoje sądy o dziełach ja­
ko współczynnikach wiedzy o świę­
cie, który chcemy wspólnie prze­
obrażać, aby wreszcie pojęła swój 
trud nie jako przypadkowe zajęcie 
w tej czy innej redakcji, lecz jako 
pełną godności twórczość.

No i  morał dla mnie. Dumałem 
nad nim długo i gorzko. Akurat tak 
się złożyło, że w toku „dyskusji o 
Żurawcu“ (?) robiłem ostatnie ko­
rekty pękatego tomu swoich „Obra­
chunków ze współczesnością“ . Mo­
rał nasunął się sam: podejmując 
kontynuację przerwanego na pewien 
czas cyklu pisać lepiej, pisać tak, 
aby na miarę swoich możliwości 
sprostać zobowiązaniom, o których 
była mowa wyżej. I  jeszcze jedno: 
nauczyć się na Żurawcu unikania 
jego błędów przy następnym tomie 
opowiadań czy powieści. A wydając 
ten następny tom nie chować się za 
nieboszczyka, lecz — jak to się daw­
niej patetycznie mówiło — wystąpić 
z podniesioną przyłbicą.

Na tym możemy zakończyć po­
grzeb Mateusza Żurawca.

Niech spoczywa w niepokoju.

Zygmunt Lichniak
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Od „Wesela“ do „Zbójców”
JUBILEUSZE są
zawsze ofcaeją 
do wspomnień. 
Ten jubileusz 
posiada w yjąt­
kowe prawo do 
serdecznej kon­
templacji, bo przy­

wołał z pamięci zdarzenia niezapo­
mniane, o dziwnej świeżości i  uro­
ku. Znaczenie tego święta teatru 
polskiego podnosi fakt, że obcho­
dziła je Łódź, niegdyś smutne mia­
sto, które skutkiem warunków u- 
strojowych nie mogło uprząść nici 
kulturalnej tradycji.

I  to miasto w ciągu kilku  lat po­
wojennych stało się Mekką teatro­
manów. Przez deski teatru Wojska 
Polskiego przeszedł triumfalnie ko­
rowód „Krakowiaków i Górali“ , tu­
taj podziwialiśmy wyczarowane ge­
niuszem L e o n a  S c h i l l e r a  
„Igraszki z diabłem“ , „Burzę“ , „Ce­
lestynę“ , „Elektrę“ i  „Na dnie“ . 
Spoza wspaniałych widowisk klasy­
k i wychyla się i  współczesność w 
je j pierwszych kształtach drama­
tycznych: „Wielkanoc“ i  „Stary 
dworek“ .

Po Schillerze, na blisko trzy la­
ta (do 1952) obejmie dyrekcję Iw o  
G a l l .  Był to już trudny okres dla 
teatralnej Łodzi. Czas wielkiej e- 
m igracji artystów z miasta rozbu­
dzonego „teatrem olbrzymim“ , żą­
dającego dotrzymania kroku wiel­
kim  ambicjom i osiągnięciom. Gall 
z zespołem młodych, nie zaniedbu­
jąc repertuaru współczesnego po­
kazał nowemu, robotniczemu w i­
dzowi piękno poetyckiego teatru w 
takich sztukach, jak „Maria Stuart“ , 
„Zemsta“ czy „Świecznik“ . Ostatni 
etap działalności dzisiejszego jub i­
lata to obecna dyrekcja F e l i k s a  
Ż u k o w s k i e g o .

Od 1953 r. Teatr im. St. Jaracza 
kontynuował swoje wielkie trady­
cje, dopisując do dorobku poprzed­
ników dalsze trwałe wartości. 
Łódź teatralna oglądała za tej dy­
rekcji interesujące przedstawienia 
„Bonapartego i  Sułkowskiego“ , 
„Chirurga“ i  „Mewę“ . Jedną z 
m iar rzeczywistego sukcesu, jakim 
może szczycić się teatr jest liczba 
widzów w ciągu 1954 r., najwięk- 
eza z wszystkich polskich teatrów.

Teatr im. Stefana Jaracza jub i­
leuszowym przedstawieniem „Zbój­
ców“ Fryderyka Schillera, ina­
ugurując nowy okres swej dzia­
łalności czcił jednocześnie 150 rocz­
nicę śmierci wielkiego niemieckiego 
romantyka. Rozdrobniona politycz­
nie Rzesza, pozbawiona silnego 
mieszczaństwa, które w kilka lat 
po napisaniu „Zbójców“ rozbije 
poza Renem mury Bastylii, nie­
ludzko uciskana samowolą despo­
tycznych książąt — oto szkic ów­
czesnej sytuacji, w której protest 
przeciwko układowi społecznemu 
wybuchnie z gwałtowną siłą w 
twórczości pisarzy okresu „burzy i  
naporu“ . Gdy dwudziestoletni 
Schiller chwyci się pióra, przycicha 
zwolna buntowniczość tej literatu­
ry. Wystarczy jednak jej na to, by 
w  cyklu młodzieńczych dramatów 
poety wybuchnąć nową falą sprze­
ciwu.

„Zbójcy“ są niewątpliwie drama­
tem o pokoleniu Schillera, aby po­
kazać jego tragiczne drogi i roz­
staje musiał stary motyw ewange­
liczno - antycznej historii o bracie 
dobrym i złym zaktualizować i  
osaczyć w konkretnie istniejących 
warunkach historycznych. Potrzeba 
było fabułę dramatu rodzinnego 
wyposażyć w szczegóły- typowej, 
choć krańcowej kariery, jaka o- 
twierała się przed młodym czło­
wiekiem w ustroju feudalnym. 
Szlachetny zbójca Karol i  zbrod­
niarz Franciszek stanowią jakby 
dwie antypody charakteru, dwie 
tragiczne ostatecznie konstrukcje 
losu ludzkiego.. Bunt samotniczego 
Karola przeciwko nienawistnemu 
światu, nie będąc sprecyzowanym 
programem działania, a wyrazem 
tęsknoty do sprawiedliwości i wol­
ności kończy się przegraną. Podob­
nym fiaskiem zamyka się zbrodni­
cza kariera Franciszka. Ale też 
treść każdej z tych tragedii jest 
inna mimo, iż obaj w swym po­
stępowaniu naruszają moralny po­
rządek świata. Dlatego katastrofa 
Karola wydaje się bardziej ludzka, 
jest jakby oczyszczeniem, podczas 
gdy zbrodnia jego brata wywołuje 
w  nas uczucie pogardy i potępie­
nia.

Ta sztuka porażona jest na 
wskroś zbuntowaną i  szaloną mło­
dością. Przenika ona całe działanie 
Karola, począwszy od jego niefra­
sobliwości studenckiej, poprzez u- 
niesienia miłości, zapamiętałą zem­
stę aż do desperackiego czy tra­
gicznego finału.

A n d r z e j  S z a l a w s k i  jako 
Karol nie umiał pokazać tego ża­
ru młodzieńca i zniecierpliwienia 
romantycznego Kraftgenie, który 
mierzy siłę na zamiary. Miał on 
nie wiele z rysów romantycznego 
światoburcy i dumnego do zuchwa­
łości buntownika, który z własnych 
czynów gotów jest wyłącznie uspra­
wiedliwiać się przed własnym su­
mieniem. Myślę, że ten aktor dzię­
k i swej konstytucji fizycznej, będą­
cej niejako uosobieniem krzepy i 
dojrzałości nie jest predystynowa- 
ny do tego rodzaju ról. Toteż zdało 
mi się raz po raz, że widzę straż­
nika Kokla, który zadarł ze swym 
panem i uciekł w lasy, przebrany 
dla niepoznaki w rozwianą pelery­
nę. Karol z łódzkiego przedstawie­
nia nie kochał też Amalii ( Ol ga  
B i e l s k a )  porywczo i ogniście, jak 
przystało Werterowi. Stąd i ona 
nie wierząc w jego udawane za­
pały odwzajemniała się z pewnym 
opanowaniem i rozsądkiem, a w 
scenach kulminacyjnych z odrobiną 
histerii. W tym teatrze, widzę je­
dynie w ro li Karola: Jerzego Wal­
czaka.

Jeśli interpretacja aktorska Ka­
rola polega na stosowaniu silnych, 
bardziej zewnętrznych środków wy­
razu, na wielkim geście i namięt­
nej afektacji, poruszanymi wysoką 
temperaturą uczucia, to działanie 
Franciszka schodzi do głębi, roz­
grywa się i tlamsi wewnątrz, uja­
wniając się dyskretniej przez 
wzbogacone psychologizacje gry, 
Franciszek jest o tyle dojrzalszy 
w  swym cynicznym postępowaniu,
0 ile Karol jest szczery, impulsy­
wny i szlachetnie naiwny. E m i l  
K a r e w i c z  błysnął w tej roli 
wielką maesterią, chlubnie zapisu­
jąc się w poczet nietuzinkowych od­
twórców tej trudnej i tak ulubio­
nej przez aktorów roli. Nie przeo­
czył on żadnego słowa ani pauzy, 
śmiało i celnie wyolbrzymiając iś­
cie piekielną serię intryg, nie za­
barwiając postaci zbędnym tu de- 
monizmem.

Jeżeli Franciszek miał być rze­
czywiście literacką personifikacją o- 
krutnego ks. Eugeniusza, łatwo zro­
zumieć genezę buntu szlachetnych 
zbójców. Zgodnie z reżyserskim u- 
jęciem wątku miłosnego Francisz­
ka z Amalią, który w przedstawie­
niu łódzkim jest ledwie zaznaczony, 
Karewicz musiał z konieczności ro­
zegrać zbyt lapidarnie swoją par­
tię miłosną. Jakkolwiek akcja ta 
jest uboczna, to jednak jej znacz­
ne okrojenie pozbawia wyrazistego 
szczegółu jakiejś satanicznej zmy­
słowości, tak potrzebnej do uka­
zania pełni charakteru młodszego 
Morra. Franciszek jest osamotniony 
w swych knowaniach i postępkach, 
chociaż w swej intrydze posłuży się
1 Hermanem (W. S k o c z y l a s )  i 
Danielem (R. S t a n k i e w i c z ) .  Ten 
ostatni aktor oddał wstrząsająco 
swą tchórzliwie tragiczną rplę wier­
nego sługi, stając się jakby ożywio­
nym wyrzutem sumienia w scenie 
obłąkania Franciszka. — Można by 
powiedzieć, że Schiller powtarza, 
wprawdzie w zupełnie innej wersji 
i  kontekście postać Franciszka, któ­
ra na innym planie i w innej funk­
c ji jest jakby sekundantem jego 
zbrodniczych czynów. To Spiegel­
berg. Żałować trzeba, iż dokonano 
na jego tekście stosunkowo dużych 
cięć, co utrudnia O. J a c e w i c z o -  
w i dosadniejsze uchwycenie roli, 
z kolei powodujące dość kłopotliwe 
dla artysty i nieco bojaźliwe mar­
kowanie sytuacji. Żałować — pow­
tarzam, bo Spiegelberg jest posta­
cią ważną w tej sztuce. Biegunowo 
różny od szlachetnego zbójcy Mor­
ra, perfidny i  podstępny stanowi 
poniekąd symbol wodza raubritte- 
rów, jakieś uosobienie złowrogich 
sił sławetnego nadczłowieczeństwa 
i imperialistycznych rojeń czy za­
kusów. Powiada: „Odwaga rośnie 
z niebezpieczeństwem, siła podnosi 
się z uciskiem. Los musi ze mnie 
wielkiego człowieka zrobić, właś­
nie dlatego, że wszędzie mi drogę 
zagradza“ .

Czy nie duch Spiegelberga pro­
wadził pióro autora „Grażyny“ i

„Konrada Wallenroda“ , ale czy te i 
nie duch Spiegelbergów rozpętał fa­
szyzm.

Wydaje się, że przytłumienie tej 
ro li o tym „zbójeckim“ dramacie 
jest bardzo symptomatyczne dla ca­
łej koncepcji inscenizacyjno - reży­
serskiej łódzkiego przedstawienia. 
Kiedy konfrontujemy sceniczną wy­
mowę „Zbójców“ z wstrząsającym 
doznaniem, wynoszonym z lektury, 
musimy stwierdzić, że łódzka insce­
nizacja nieco złagodziła — i poza 
wymienionymi spostrzeżeniami — 
zupełnie słusznie dominujący ton 
sztuki, ściszając miejscami twarde 
akordy brutalności i  złowieszczej 
grozy.

Ta sama dyskrecja prowadziła 
nieomylnie scenografa, E w ę  So­
b o l  s ką, która stosując jedynie 
wymianę kotar (Czerwona i sele­
dynowa) z niezmienną ciemnią ho­
ryzontu nie akcentowała pedan­
tycznie, licznych w dramacie miejsc 
akcji, wspomagając skrótowym de­
corum namiętny i tragiczny, m i­
łosny i sadystyczny potok dialogów 
i tyrad, zaznaczonych dodatkowo 
światłem punktowym. Liczne pla­
ny sytuacyjne rozwiązano fortun­
nie szeregiem podestów, szczęśliwie 
ukazano las bez naturalistycznych 
drzew, płynnie toczyły się sceny 
zbiorowe.

Myślę tylko, że w szczerej 1 nie­
potrzebnej intencji podbijania he­
roicznego nastroju przedłuża 1 
wiąże poszczególne sceny przepięk­
na symfonia Beethovena. Za dużo 
tej muzyki, która nie wiele widzo­
w i dopowiada. Ostatnimi czasy 
łódzkie teatry dramatyczne gwał­
tem się umuzykalniają. To trochę 
niepokoi.

Na podkreślenie zasługuje, su­
mienna i  zgodna z naczelną koncep­
cją reżysera, adaptacja tak rozga­
danego dramatu, której dokonała 
wraz z modernizacją (bardzo po­
trzebną!) zeszłowiecznego tłuma­
czenia J. Bołtuć-Staszewska.

Patrząc dziś na „Zbójców“ nie 
pytamy o ich aktualność, ponieważ 
tę odnajdzie się zawsze w dzie­
łach, które „ruszały z posad bryłę 
świata“ ! Pytamy tylko czy teatr 
przekazał nam specyficzną atmo­
sferę tej sztuki. Otóż ten dramat 
wielkiego poety niemieckiego, któ­
ry  swoją buntowniczą treścią wy­
woływał entuzjazm, który dla Mic­
kiewicza i  wileńskich filomatów 
stał się manifestem wolności wy­
stawiono w Łodzi w  sposób żywy 
i  niezdawkowo historyczny.

STANISŁAW CHRISTIAN

10 m
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strzegli różnic., - Wśród wymienio­
nej wyżej prasy terenowej są ga­
zety lepsze i gorsze. Gdański „Głos 
Wybrzeża“ , Wrocławska „Trybuna 
Robotnicza“ czy kieleckie „Słowo 
Ludu“ są dość czytelne. Ale cyto­
wane „Nowiny Rzeszowskie“ , „Głos 
Szczeciński“ , „Gazeta Białostocka“ , 
„Gazeta Poznańska“ , „Sztandar Lu­
du" — to gazety, które bierze się 
do ręki czasem wprost z zażeno­
waniem.

Nie chodzi oczywiście o to, aby 
w  każdym mieście wojewódzkim 
wychodziła „Trybuna Ludu“ . Ale 
stać nas na to, aby w k ilku  wiel­
kich ośrodkach kulturalnych i prze­
mysłowych wydawać dzienniki o 
znaczeniu ogólnokrajowym, które 
by poziomem, doborem porusza­
nych zagadnień, wagą swoich ko­
mentarzy i  sądów mogły uchodzić 
w  równym stopniu za reprezenta­
tywne dla opinii społecznej, co i  
dzienniki stołeczne.

Brak samodzielności i  ambicji w 
naszej prasie terenowej doprowa­
dził do tego, że są gazety na pro­
w incji wydawane pod odrębnym 
tytułem, które w istocie, rzeczy są 
sobowtórem jednej z gazet war­
szawskich. Nie mówię tutaj o licz­
nych „Życiach“ , które nie ukrywa­
ją, że są mutacjami „Życia War­
szawy“ . Ale jest takie np. „Echo 
Krakowa“ , takie wrocławskie „Sło­
wo Polskie“ . Człowiek patrzy i  o- 
czom nie wierzy. Przecież to nie­
wolnicze naśladownictwo warszaw­
skiego „Expressu Wieczornego" w 
wyglądzie graficznym, w  czcionce, 
w  sposobie łamania, w układzie po­
szczególnych działów. Czyż rzeczy­
wiście możliwości są tak ograni­
czone, że nie można stworzyć po­
pularnej gazety, a jednocześnie nie 
podobnej do gazety warszawskiej? 
Rzecz jasna, że można, ale to wy­
maga wysiłku.

Jest jeszcze jedna oznaka słabo­
ści naszej prasy terenowej. Wy­
raża się ona w opóźnieniach infor­
macji. Pierwszym warunkiem do­
brej informacji jest jej szybkość. 
Tymczasem poważna część wiado­
mości zagranicznych ukazuje się w 
naszej prasie terenowej z jedno­
dniowym opóźnieniem (czasem na­
wet dwudniowym). Co dziwniejsze, 
zdarzają się również opóźnienia w 
informacji krajowej. Np. nie gdzie 
indziej, jak w „Gazecie Krakow­
skiej“ przeczytałem wiadomość o 
zatonięciu rybaków podczas sztor­
mu na Bałtyku z jednodniowym o- 
późnieniem.Scena ze „Zbójców" F. Schillera,

„Opowieść atlantycka“
N o w y film  W andy  

Jakubow skie j jest 
swojego rodza ju  de­
b iu tem  reżyserk i —  
debiu tem  w  kam e­
ra lnych  form ach f i l ­
m ow ych. Bo choć 
w  akc ję  f ilm u  w p le ­

cione są w ydarzen ia  dziejące się na te re ­
n ie  dw u kon tynen tó w  — zasadniczym  Je­
go tem atem  są w ew n ętrzne , ideow e prze­
m iany  m łodego chłopca francuskiego, 
B ernarda . Rodzą się one w  świadomości 
chłopca pod w p ły w e m  przypadkow ego  
spotkania i rozm ów  z b. żo łn ierzem  Le ­
gii Cudzoziem skiej. Rozpada się gm ach  
kunsztow nej m is ty fik a c ji w zniesionej 
przez w ychow an ie  w  rodzin ie  b u rżu azy j- 
ne j, a św iat kap ita lis tyczn y  staje się 
d lań  obrazem , k tó ry  u ja w n ia  jego zło­
żoność i szereg nie dostrzeganych dotąd  
sprzeczności. S praw a p rzem ian  ideow ych  
B ernarda  (prob lem  Schm idta stanow i bo­
w iem  w  film ie  raczej w ą te k  uboczny) 
Jest w yrazem  tych  procesów, k tó re  tak  
często przeżyw a obecnie m łodzież k ap i­
ta listycznego św iata.

Tę  frap u ją c ą  koncepcję  Jakubow ska  
przeprow adziła  w p raw d zie  w  swoim  f i l ­
m ie  p rzy  użyciu  ch arakterystyczn ych  dla  
k am era ln ych  fo rm  film o w y ch  środków  
w y ra zu  artystycznego, ale i sposób, l 
um iejętność ich w ykorzystan ia  budzi 
w ie le  zastrzeżeń. S tąd 1 teza o przem ia­
nach bohaterów  b rzm i nieprzekonująco.

A  w ięc m am y 1 ograniczenie zdarzeń, 
1 pow olny ry tm  m ontażow y i in w ers ję , l 
n arra to ra , k tó ry  dopow iada m yśli boha­
tera , i w p la tan ie  e lem entów  w izua lnych  
dla  stw orzenia odpow iedniej a tm osfery, 
i  retrospekcję , i bogate użycie  dźw ięku  
— wszystko to je d n ak  jest albo użyte  
chaotycznie, albo nadużyte  i n ie może 
p o kryć  b rakó w  film u . G łów ną słabością 
„O powieści a tla n ty c k ie j“ Jest Jej „ li te -  
rackość' ‘i  b ra k  kośćca d ram aturg iczne­
go. „L iteracko ść" ta  polega na tym , że 
rea liza to r opowiada dzie je  swego boha­
te ra  głów nie  w  sposób w erb a in y , a nie  
w izu a ln y , zaś słabość dram aturg iczna  
narzuca m u w y b itn ie  n iec iekaw y  tok  
fa b u larn y . P rzy jęc ie  zasady opow iadania  
post factum  zw o ln iło  w p raw d zie  auto­
rów  od ścisłej dyscyp liny n a rra c y jn e j, 
ale jednocześnie n iepotrzebnie  w yłączy ło  
w szystkie rea lne m o tyw y  postępowania  
bohaterów . A k c ja  toczy się chaotycznie, 
często bez zachow ania lo g ik i, na zasa­
dzie bardzo dow olnych, zupełn ie n iec ie­
kaw ych  sko jarzeń; przez pierw szą poło­
wę f ilm u  w łaściw ie  nic się nie dzieje. 
P óźn ie j o przem ianach bohatera dow ia­
du jem y  się głów nie z w ypo w iedzi na rra ­
tora , Z dialogów osób postronnych. Po­
zornie brzm i to paradoksalnie — z ra c ji

św ietnych zdjęć p lenerow ych Stanisław a  
W ohla — ale styl reżyserski film u  
cechuje b rak  w yob raźn i p lastycznej, 
ubóstwo rozw o ju  a k c ji w  dram acie  B er­
narda. F ilm ow ą w ersją „Opowieści A tla n ­
ty c k ie j"  w  większości można by nada­
wać np. Jako słuchowisko rad iow e, co 
chyba n a jb ard z ie j świadczy o n ieporad­
ności w arsztatu  film ow ego rea liza tora .

F iim  k am era ln y  w  swoim  rozw o ju  h i­
storycznym  w ypracow a ł doskonale swe 
fo rm y  — i stąd n ieodparta chęć uciecz­
k i do porównań. N ie  chcę sięgać do da­
lek ich  przykładów , toteż w eźm y choćby 
ostatnio w yśw ietlan e  u nas f ilm y  „ N a j­
p iękn ie jsza“ Viscontiego czy „Zagu b io ­
ne dzieciństw o" M ackend ricka  — film y  
n iew ątp liw ie  bardzo dobre. F ilm y  nie­
pow tarza lne  w  rad iow ym  czy lite ra c k im  
w ydan iu , zaletą ich by ła  bow iem  w łaś­
nie w izua ln ie  podana treść dram atu; 
koncepcja dram aturg iczna , styl plastycz­
ny  film u , k reac je  akto rsk ie , m ontaż, 
kom pozycja  k la tk i film o w e j, atm osfera. 
I  ty ch  w artości — poza zd jęciow o św ie t­
n y m i p leneram i nadm orsk im i — nie 
wnosi „Opowieść a tla n ty c k a “ . R ealizator  
nie pokazuje, lecz przez cały  czas opo­
w iada, co się dzieje  (a przecież tak  bar­
dzo m ało się dzieje) z B ernardem . Pod 
tym  w zględem  może bardzie j konsek­
w entn ie  zbudow ano epizod ze Schm id­
tem . Jego d ram at jest trochę bardzie j 
przekonujący , jest bardzie j konsek­
w entn ie  pod względem  w izu a ln ym  i d ra ­
m atycznym  zbudow any, choć 1 tu nie ma 
żadnej a k c ji 1 wszystko się ty lk o  opo­
w iada.

N ie w ą tp liw ie  zaw aży ł na te j słabosęl
f ilm u  i scenariusz M . Żuław skiego,' któ­
ry  c iekaw ą koncepcję Ideow ą przeprow a­
dził (Jeszcze w p ierw o tn ie  ńapiianfcj no­
w e li, d ru ko w an ej w „Tw órczości“ ) w  
sposób n iezb yt frap u ją c y . O p rzem ia­
nach bohaterów  m ów iło  się tam  w spo­
sób raczej re lac jonu jący . W ydaw ać się 
mogło, że reżyser biorąc na swój w a r­
sztat ten u tw ó r lite ra c k i p rzepracu je  gd 
w sposób zasadniczy i pogłębi — korzy­
stając z m ożliwości film o w y ch  — o pla­
stykę przeżyć bohaterów . F ilm  k am e ra l­
ny — to film  bardzo dobrych k re a c ji ak ­
torskich. „ W  Opowieści a tla n ty c k ie j“ 
jes t z tym  bardzo różnie. Obok w ięcej 
niż c iekaw ych  postaci O li v ie ra  i Gasto­
na, czy bardzo dobrej epizodycznej po­
staci w ieśn iaczki w ietn am sk ie j i Schm id­
ta, m am y rażącą k reac ję  d r O liv ie rá , 
przerysow ane postacie żołnierza Leg ii 
C udzoziem skiej czy W ehrm achtu , służby  
dom ow ej, papierow e s y lw e tk i leśników .

Reżyser, zwłaszcza Jako tw órca „O sta t­
niego e tap u“ , ma praw o do eksperym en­
tów  1 w olno mu popełniać p o m yłk i. A le  
muszą "one być p rzy n a jm n ie j frap u jące  
— tak ie  b y ły  na p rzyk ład  po m yłk i Eisen­
steina. „Opowieść a tla n ty c k a “ nie Jést 
taką  pom yłką  — Jest pom yłką  przecięt­
ną 1 to nie pierwszą w  dorobku tw ó rcy . 
S. I .  W itk ie w ic z  przed la ty  pow iedział, 
że n a jp ię kn ie js zy  pomysł można unice­
stw ić b rakiem  fo rm y, i powiedzenie to 
obow iązu je  rea liza to rów  o n a jb ard z ie j 
naw et rea lis tycznych  postawafch tw ó r­
czych.

A. O.

U

inui codziennej lektury
Jeśli chodzi o tempo informacji, 

można mieć pretensje również do 
jednego z dzienników stołecznych. 
„Express Wieczorny“ jest jedyną 
w Polsce gazetą wychodzącą po 
południu. Jak wiadomo, wydawa­
nie, obok gazet porannych, rów­
nież i gazet popołudniowych, czy 
wieczornych znajduje swe uzasad­
nienie w szybkim tempie wydarzeń 
na świecie, które trzeba podawać 
dwa razy na dobę. Czy treść infor­
macyjna „Expressu Wieczornego“ 
usprawiedliwia jednak jego popo­
łudniowe wydanie i  wieczorną na­
zwę? Niestety nie. „Express“ po­
wtarza wiadomości dzienników po­
rannych. Czasem zdarzy mu się je 
wyprzedzić, ale... tylko w wiado­
mościach sportowych. Np. ostatnio 
o dzień wcześniej dowiedzieliśmy 
się z „Expressu“ , że Marek Petru- 
sewicz został zdyskwalifikowany. 
Ale wtedy, gdyśmy z napięciem 
śledzili obrady Francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego nad układa­
mi paryskimi i Trybuna Ludu koń­
czyła swój komunikat zdaniem: 
debata trwa (posiedzenia trwały 
zwykle do 6-ej rano) — „Express“ 
wykazał wiele angielskiej flegmy i 
po południu pisał to samo, cośmy 
przeczytali już rano. „Express Wie­
czorny“ (skądinąd sympatyczne pi­
smo) nie pełni więc swej roli dzien­
nika wieczornego. A szkoda. Przy­
dałaby nam się dobra gazeta wie­
czorna z expressową obsługą infor­
macyjną.

Sprawa szybkości in fo rm a c ji w iąże się 
bardzo ściśle z problem em , k tó ry , ja k  
w ydaje  się, d o jrza ł ju ż  do ostatecznego 
rozw iązania. Ż y w o t gazety jest k ró tk i. 
Gazeta, to tow ar, k tó ry  psuje się szyb­
ciej n iż ryb y , czy tru s ka w k i. N atych ­
m iast po w y drukow an iu  trzeba dostar­
czyć go do rąk  odbiorcy. C zy jest to w  
Polsce m ożliwe? Absolu tn ie tak. Obszar 
naszego k ra ju  jest stosunkowo n iew ie lk i. 
Prom ień odległości najdalszych m iast 
w ojew ódzkich  od W arszaw y w ynosi k i l ­
kaset k ilo m etró w . K o m u n ika c ja  lo tnicza  
jest znacznie lep iej ro zw in ię ta  niż przed  
w ojną. Przeciętne odległości m iędzy m ia ­
stam i pociągi pokonyw ają  w ciągu k ilk u  
godzin, is tn ie ją  w ięc w szystkie ob iek­
tyw ne w a ru n k i, by gazety stołeczne do­
c ierały  tego samego dn ia  do każdego 
większego m iasta w naszym k ra ju . A ja k  
tymczasem  sprawa się przedstaw ia? To, 
co dzieje się u nas na odcinku  ko lp orta ­
żu prasy, najłagodn ie j m ożna określić, 
jako  zaprzeczenie zdrowego sensu. Ga­
zety w arszaw skie  dochodcą w  dniu w y ­
dania ty lk o  do miejscowości podw ar­
szawskich. W  K rakow ie , Stalinogrodzie, 
Poznaniu, G dańsku, czy W ro c ław iu  moż­
na je  dostać dopiero na drug i dzień. Są 
to jedn ak  m iasta stosunkowo dość odle­
gle. A le czym  w ytłu m aczyć, że do Łodzi, 
do w ie lk ie j Łodzi, oddalonej od W arsza­
w y za ledw ie  o 120 km , gazety stołeczne 
dochodzą rów n ież dnia następnego? 
W siadam  do pociągu e lektrycznego o 6 
rano i o 9 jestem  w  Łodzi. P ytam  o ga­
zety. „T ry b u n a  L u d u “ ? jest, owszem, ale 
wczorajsza. Dlaczego nie m ogła dojechać  
w raz ze mną? O d la tu ję  sam olotem  z 
W arszaw y o 7.30, o 9 jestem  w K rako w ie .

D laczego razem  ze m ną nie m ogły przy­
lecieć gazety stołeczne, k tóre  by w k io ­
skach zna lazły  się o 11?

Oczywiście, to samo dzie je  się z gaze­
ta m i in nych  ośrodków. „G azetę K ra k o w ­
ską“ w  Zakopanem  czyta się na drug i 
dzień. „G azeta  Pom orska“ , w ydaw ana w  
Bydgoszczy, dochodzi do To ru n ia , odda­
lonego o .50 km , rów n ież  dnia następnego. 
To ju ż  n ie  są zaniedban ia, czy n iedopa­
trzen ia . To są ju ż  jak ieś  skandaliczne  
dziw oląg i. M ożna je  w y tłu m aczyć  ty lk o  
kom pletną  in e rc ją  służby ko lp ortażo w e j. 
W yd a je  się, że ko lportażem  naszej p ra ­
sy rządzi żelazne praw o: co w y d ru k u ją  
w czora j, możesz przeczytać ju tro . Jest to 
oczywiście w yraz niesłychanego lekcew a­
żenia czyte ln ika . D zień w cześniej, dzień  
później i tak  przeczyta  — m ów ią spece 
od kolportażu . A n a jb ard zie j denerw u je  
to, że nie w idać żadnej popraw y, żad­
nych w ys iłkó w , żeby ko lportaż przyśpie­
szyć, co gorsza, p róbu je  się uznać tę sy­
tuację  za norm alną.

Bliższa obserwacja pozwoli w y k ry ć  je ­
szcze drugą zasadę, k tó rą  rządzi się 
„R uch“ : co w y d ru k u ją  tam , nie możesz 
przeczytać tu ta j. P ytam  sprzedawcy w 
Rzeszowie o „G azetę  K ra k o w s k ą “ . W  
ogóle nie dochodzi. Gdy w yraz iłem  zdzi­
w ien ie , oburzył się. „A  czy „N o w in y  
Rzeszowskie“ dochodzą do K rakow a?  
Każde w o jew ództw o m a swoją gazetę“ 
zakończył z satysfakcją. Do K ra k o w a  nie  
dochodzą gazety śląskie, do Rzeszowa nie  
dochodzi „G azeta  K ra k o w s k a “ , na Śląsk 
nie dochodzi łódzki „Głos R obotniczy“ , 
w  Bydgoszczy nie można przeczytać „G ło ­
su W ybrzeża“ , a w  Szczecinie „G azety  
P ozn ań sk ie j“ . Do W arszaw y nie jest k o l­
portow ana żadna gazeta „te reno w a“ .

T a k  w ięc każde w o jew ództw o m a swo­
ją  gazetę, ale też ty lk o  sw oją gazetę i 
gazetę stołeczną, opóźnioną o jeden  
dzień. Poszczególne w o jew ód ztw a i okrę ­
gi są ca łkow icie  od siebie oddzielone  
chińskim  m urem  p o lity k i ko lportażow ej, 
tak, że nic o sobie w za jem n ie  nie w ie ­
dzą i m ogą się kontaktow ać ty lk o  przez  
prasę w arszaw ską. A le  i czy te ln ik  w  
W arszaw ie  n iew ie le  w ie  o reszcie k ra ju  
i sam zn a jd u je  się w sytu ac ji m ieszkańca  
stołecznej p ro w in c ji.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
I WYRAŻANIE

OPINII PUBLICZNEJ

W Polsce wychodzi obecnie k i l­
kadziesiąt dzienników. Ich jednora­
zowy nakład sięga olbrzymiej licz­
by pięciu i pół miliona egzempla­
rzy. Jest to sześć "razy więcej niż 
wynosił nakład przedwojenny. Po­
bieżna nawet obserwacja pozwala 
stwierdzić, że w miastach czytają 
gazetę wszyscy mężczyźni i duża 
część kobiet. Na wsi jest trochę 
gorzej, zwłaszcza w województwach 
wschodnich, ale i tam gazeta do­
ciera bez porównania dalej, niż 
przed wojną. To upowszechnienie 
drukowanego słowa jest wielką 
zdobyczą socjalizmu. Gazeta stała 
się naprawdę artykułem powszech­
nego użytku.

Ale wielkie nakłady, masowość i 
powszechność czytelnictwa gazet, 
to nie tylko niski koszt jednostko­
wy, to nie tylko takie czy inne pro­
blemy organizacji kolporażu, takie 
czy inne kłopoty produkcyjne (np.

z papierem), ale także i! przed« 
wszystkim wielka odpowiedzial­
ność.

Prasa nasza na ogół dobrze poję­
ła swoje zadanie w zakresie jedne­
go ze swych naczelnych obowiąz­
ków: pełnienia roli potężnej trans­
m isji idei i  wskazań Rządu i Par­
t i i do mas, roli powszechnego środ­
ka wychowawczego i  oddziaływa­
nia na masy w toku budownictwa 
socjalistycznego. Ale jest to tylko 
jeden z kierunków i jedno z zadań 
prasy. Drugi kierunek i drugi« za­
danie jak najściślej związane z pier­
wszym, to jest dawanie wyrazu dą­
żeniom i potrzeoom mas. Zwłasz­
cza po I I I  Plenum to zadanie po­
winno stanąć w centrum uwagi 
prasy. Nie tylko kształtowanie i 
wychowywania opinii publicznej, 
ale i wyrażanie opinii publicznej 
jest zadaniem i obowiązkiem jsra- 
sy. Niestety, obok niedowładu 
funkcji informacyjnej, również, 
mimo istnienia tysięcy korespon­
dentów terenowych — funkcja wy­
rażania opinii publicznej przez pra­
sę pozostawała w cstatnich latach 
w zaniedbaniu. Nic dziwnego, g4yż 
łączy się to ściśle z zaniedbaniem 
informacji. Prasa, która informu­
je, musi być jednocześnie czuła na 
opinię szerokich kół swych czytel­
ników.

Poczucie tej właśnie wielkiej od­
powiedzialności prasy, poczuci* 
wielkiej roli, którą ma ona do speł­
nienia, a jednocześnie głęboka tro­
ska o poziom naszej, prasy podyk­
towała m i kilka powyższych uwag.

Stefan J. Kurowski

Redaguje Zespół.
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I MPREZY z okazji Dni Oświaty 
Książki i Prasy są bardzo nie­
równo podzielone. Najwięcej 
w tym czasie mówi się i czyni 
na temat książek: organizuje 
wystawy, urządza kiermasze, 

ukazują się nowe, masowe wydaw­
nictwa. Oświata — poprzez swo­
je liczne instytucje równineż bie­
rze widoczny i dość żywy udział 
w rozmaitych akcjach organizowa­
nych w czasie „Dni“ . Natomiast 
prasa — zwarte i konkretne zja­
wisko kulturalne, a z drugiej 
strony jak najbardziej zwarta i 
konkretna instytucja, jak najbar­
dziej konkretna grupa ludzi — 
jest w tym względzie wyraźnine 
pokrzywdzona. Nie tu czas, by mó- 
w.ć o przyczynach tych dyspropor­
cji. Spróbujmy natomiast na tym 
miejscu zaniedbania te, choć w 
drobnej części, naprawić i  po­
mówmy o prasie, i to o tej naj­
ważniejszej, najbardziej masowej i 
powszedniej — prasie codziennej.

Mniej więcej przed półtora ro­
kiem dokonano u nas zdumiewają­
cego odkrycia: że gazeta jest dla 
czytelnika. Nastąpiło to w listopa­
dzie 1953 r. na zebraniu Warszaw­
skiego Oddziału Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. Często póź­
niej wracano do tego zebrania, po­
twierdzano wysunięte tam tezy, 
podsumowywano wysunięte wnios­
ki. W tym samym duchu toczono 
później obrady na I I  Krajowym 
Zjaździe Delegatów Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich w maju 
1954 r., w tym samym duchu (z 
małymi wyjątkami), wypowiadano 
się na obradach I Krajowej Kon­
ferencji Reportażystów w grudniu 
1954 r. Od półtora roku toczy się 
w ęc w naszej prasie walka o rea­
lizację hasła: „frontem do czytelni­
ka“ . Hasio to streszcza bowiem w 
scbie podstawowe kierunki akcji, 
której celem ma być podniesienie 

. naszej prasy na wyższy poziom. 
Sądząc jednak po dotychczasowych 
wynikach należy stwierdzić, że 
sprawa okazuje się o wiele trud­
niejsza, niż początkowo przypusz­
czano.

GRZECHY GŁÓWNE 
NASZEJ PRASY

Na listopadowym zebraniu i  w 
późniejszych wystąpieniach stwier­
dzono, że z naszą prasą jest źle. 
Po okresie burzy i naporu lat 
czterdziestych, w czasie których 
toczono i  wygrywano na łamach 
prasy wielkie bitwy klasowe, przy­
szedł czas, w którym prasa nasza 
uległa wszystkim grzechom giów- 
nym, jakie w tym okresie obciąży­
ły  nasze życie kulturalne i życie 
publiczne w ogóle. Więcej nawet. 
Charakterystyczne, ujemne zjawis­
ka lat 1950 — 1952 wystąpiły w 
prasie w znacznie ostrzejszej for­
mie niż w innych dziedzinach (niż 
np. w literaturze). Jest to zrozu­
miale. Prasa z natury rzeczy prze­
znaczona jest na użyiek codzienny, 
prasa jest masowa. Te dwie cechy 
— codzienność i masowość — spra­
w iły, że wiele zjawisk, gdzie in­
dziej zaledwie zarysowanych, w 
prasie wystąpiło w postaci swych 
ostatecznych konsekwencji, tak ja­
skrawych, że nieraz wręcz nonsen­
sownych. Wielkie słowa, wyrażają­
ce dawniej świeżą treść, naj­
szybciej wytarły się i zużyły od 
codziennego używania w prasie, 
stanowiąc idealny materiał dla nie­
słychanego w swym uproszczeniu 
schematyzmu i sztampy. Głoszenie 
wielkości i zasadniczego optymiz­
mu naszej epoki najszybciej do­
prowadziło do łatwizny lakiernic- 
twa w prasie, która za punkt ho­
noru postawiła sobie, by przeko­
nać swych czytelników, że budowa 
socjalizmu, to w istocie sprawa 
dziecinnie łatwa. Niedostrzeganie
prawdy życia codziennego — za­
równo jego blasków, jak i istnie­
jących jeszcze cieni — nigdzie nie 
mogło zabrzmieć tonem bardziej
fałszywym, niż w prasie, która z 
tą prawdą powinna się stykać na 
bieżąco, bezpośrednio, w prasie, z

której treścią człowiek zapoznaje 
się w toku swych codziennych za­
jęć, na ulicy, w warsztacie pracy,
W biurze i ma możność bezpośred­
niej konfrontacji tego,, co mu pra­
sa podaje, z. tym, co go otacza.

Osławiona . „produkcyjność“ te­
matyki, która w owych latach za­
panowała wszechwładnie w wielu 
dziedzinach, nigdzie nie doprowa­
dziła do takiego zawężenia pola 
widzenia, do takiego pomijania 
rzeczy, które nie były produkcją, 
jak właśnie w prasie, „sprawiając, 
że gazety stały się, jak ktoś powie­
dział, „biuletynami produkcyjny­
mi“ .

Do tych powszechnych schorzeń, 
przegięć i wypaczeń w metodach 
budowy socjalistycznej kultury do­
łączyły się jeszcze zjawiska ujem­
ne, specyficzne wyłącznie dla pra­
sy: niedowład funkcji informacyj­
nej, fragmentaryczność i opóźni©! 
nia w podawaniu informacji, ane- 
miczność obsługi zagranicznej, nie- 
reagowąnie na bieżące a pilne po­
trzeby środowiska, które gazeta ob­
sługuje, niewyrażanie opinii pu­
blicznej w sprawach, tę opinię ży­
wo obchodzących . itd ...............

Wszystko to sprawiło, że czasa­
mi odnosiliśmy wrażenie, iż prasa 
oderwała się od swej bazy, od czy­
telników. Utrata kontaktu z czy­
telnikami, jaka gdzieniegdzie na­
stąpiła, została, jeszcze pogłębio­
na przez swoistą formę biurokra- 
tyzacji metod docierania gazety do 
czytelnika, jaka tu i ówdzie miała 
miejsce. Jeśli pismo dochodzi do 
odbiorcy przez tzw. sprzedaż komi­
sową (w kioskach) lub przez indy­
widualną prenumeratę, wówczas 
istnieje gwarancja, że akt kupna 
gazety wyraża aktywny stosunek 
czytelnika do niej, że jest wyra­
zem jego zainteresowania i  — w 
zasadzie — , poparcia dla ogólnej 
lin ii pisma. Natomiast sprzedaż 
prasy przez kolportaż zakładowy 
przy mechanicznych metodach pro­
pagandy tego ' kolportażu i niesły­
chanie niskiej cenie gazety — ni<* 
zawsze jest dowodem popularność? 
pisma.

O wszystkich tych sprawach mó­
wiono w ostatnim czasie przy róż­
nych okazjach. Wypowiedzi te do­
wodzą, że pracuje u nas : doświad­
czona kadra dziennikarzy, którzy 
zdają sobie sprawę, z braków na­
szej prasy i ich przyczyn, widzą 
środki zaradcze, które , tr?eba za­
stosować, a przede wszystkim 
dziennikarzy, którzy z głęboką tro­
ską mówią o prasie, dla których 
jej wysoki poziom jest kwestią ich 
zawodowej i obywatelskiej ambicji. 
To jest niewątpliwie ważny i bar­
dzo pocieszający objaw. Ale to nie 
wszystko.

Jeśli bowiem w środowisku lu ­
dzi, którzy prasę tworzą, od k ilku­
nastu miesięcy istnieje pełna świa­
domość jej niedomagań, i od k il­
kunastu miesięcy dyskutuje się 
nad poprawą tej sytuacji — nale­
ży zastanowić się obecnie, co zro­
biono realnie, by wnioski, które z 
tych dyskusji wynikały, wprowa­
dzić w życie. Zobaczmy zatem, jak 
nasza prasa wygląda dziś, w poło­
wie 1955 roku.

IN F O R M A C J A  
F U N K C J Ą  P O D S TA W O W Ą

Jeśli chcem y przeprow adzić  analizę  
prasy, n iew ątp liw ie  m usim y zacząć od 
p ytan ia : co jes t podstawową fun kc ją  
prasy w  społeczeństwie, z czego prasa 
czerpie swoją rac ję  bytu? Na pytan ie  to 
trzeba zgodnie odpowiedzieć, że podsta­
wow ą fu n kc ją  prasy jest in form acja . Po­
trzeba in fo rm a c ji coraz szerszych k rę ­
gów ludzi o tym , co dzieje  się w b liż ­
szym i dalszym  świecie, w yw o ła ła  ten 
olb rzym i rozw ó j prasy, ja k i nastąp ił w 
ciągu ostatnich trzystu  la t. Uznanie  
fu n k c ji in fo rm a c y jn e j za podstawową  
nie w y n ika  przy  tym  z niedoceniania ro­
li w ychow aw czej prasy, z n iedoceniania  
je j o lbrzym iego znaczenia jako  potężne­
go oręża w  walce o w ie lk ie  ceie po li­
tyczne i społeczne. Prasa już w  począt­
kach swego Istn ien ia rolę tę spełniała: 
w okresie rew o lu c ji angielskiej, czy re­
w o lu c ji fracusk ie j była bron ią  rów nie  
niebezpieczną, co skuteczną. Słuszne jest 
też, że obecnie, gdy trw a  budowa now e­
go ustro ju , fu n k c ję  wychow aw czą w ysu­
w a się na czoło, ja k o  tę, k tó ra  bezpo-

łre d n io  pomaga realizow ać w ie lk ie  cele 
P a rti i i Rządu. N iem n ie j jedn a«  lu n k c ja  
in fo rm acy jn a  pozostanie fu n kc ją  pod­
stawową prasy, ie j  szczególna znaczenie  
w y n ika  stąd, że a k t kupna gazety, a 
zwłaszcza je j przeczytania  jest aktem  
in d yw id u a ln ym  1 dobrow olnym  i w łaś­
nie chęć uzyskania in fo rm a c ji jest tym  
głów nym  bodźcem, k tó ry  ten a k t w y ­
w o łu je. Gazeta musi in form ow ać, gdyż 
gazeta musi być ciekaw a. N udna gazeta 
m e dotrze do czyte ln ika , nie oddziała  
nań. N udna propaganda jest najgorszą  
propagandą. I  m ech n ik t tu  nie szerm u­
je argum entem , że jest tó  pogoń za ta­
nią popularnością. N ie  jest to tania, lecz 
droga popularność, gdyż w ym aga n ie la ­
da w ysiłku .

Toteż jeśli fu n kc ja  in fo rm acy jna  ga­
zety zostaje ograniczona, następuje nie­
odm iennie degeneracja prasy i zm n ie j­
szenie zasięgu je j społecznego oddzia ły ­
w an ia . W szystkie w ie lk ie  i ważne po li­
tyczne i społeczne zadania prasy mogą 
być realizow ane ty lk o  w oparciu o do­
statecznie rozw in ię tą  fu n kc ję  in fo rm a ­
cyjną.

P ełn ien ie  fu n k c ji in fo rm a c y jn e j nie 
oznacza przy tym  rezygn acji z zaanga­
żow ania prasy w walce. In fo rm a c ja  nie 
sprowadza się do kro n ikarsk iego  i 
„ob lektyw is tycznego“ podawania faktó w . 
In fo rm a c ja  może i pow inna walczyć. A le  
in fo rm ac ja  m usi być.

Trzeba sobie w yraźn ie  powiedzieć, że 
większość niedom agań prasy, o k tó rych  
m ów iliśm y w yże j, pochodziła ze zubo­
żenia i ograniczenia fu n k c ji in fo rm a c y j­
nej, jako  pośledniejszej, m n ie j szlachet­
nej, a naw et, co tu dużo m ówić, czasem  
naw et w styd liw ie  u k ryw a n e j, jako ... po­
zostałość ustro ju  kap italistycznego. N ie ­
porozum ienie? Oczywiście, ale fakt.

N ależy  jedn ak  stw ierdzić , ze od 1953 
roku  nastąpiła pod tym  względem  pew ­
na n iew ie lka  popraw a. N iektó re  gatun ki 
in fo rm a c ji odzyskały znów praw o oby­
w ate lstw a i w róc iły  na lam y gazet, inne  
zostały trochę rozszerzone i zyskały  na 
kom pletności i ciągłości. A le  do pełnej 
reh ab ilitac ji in fo rm a c ji w  naszej prasie 
jeszcze daleko.

INFORMACJA ZAGRANICZNA

Przytoczmy fakty. We wszyst­
kich ostatnich dyskusjach nad pra­
są nieodmiennie wracał jeden i ten 
sam motyw: źle jest u nas z in­
formacją zagraniczną, publicystyka 
na tematy międzynarodowe jest 
słabym punktem naszych gazet. 
Poprawa nastąpiła w niewielkim 
tylko stopniu. Można powiedzieć 
bez przesady, że w Polsce jest je­
den (dosłownie jeden) dziennik, 
który ma dział informacji zagra­
nicznej postawiony na właściwym 
poziomie. Oczywiście jest nim 
„Trybuna Ludu“ . Rzecz jasna, że 
nie mamy pretensji, do tego, iż np. 
„Głos Koszaliński“ nie wysłał swe­
go specjalnego korespondenta na 
Konferencję Genewską, wobec cze­
go dział zagraniczny w tej gazecie 
siłą rzeczy musi korzystać wyłącz­
nie z komunikatów PAP-u, nie­
mniej jednak reprezentacja wyso­
kiego poziomu informacji zagra­
nicznej przez jedną gazetę wydaje 
się poważnym zubożeniem oblicza 
naszej prasy.

Nie sięgając jednak do gazet z 
terenu spójrzmy bliżej na informa­
cje zagraniczne w dziennikach sto­
łecznych. Informacja to nie tylko 
suche odnotowanie faktów, infor­
macja to także takie podanie fak­
tów, w których wyrażałaby się po­
stawa pisma, informacja to także 
korne nta z.

Ogromną wagę dla właściwego 
postawienia informacji i  publicy­
styki międzynarodowej w prasie 
-ma odpowiedni dobór wiadomości. 
Odpowiedni, to znaczy taki, by da­
wał pełny, obraz świata. Ubolewa­
nia nad ubóstwem materiału za­
granicznego w naszych gazetach 
wywołały pewną poprawę: ilość te­
go materiału trochę się zwiększyła. 
Ale zrozumiano rzecz bardzo jed­
nostronnie. Jak zagranica, to Pa­
ryż, Londyn, New York, to także 
Bonn, Rzym, czasem Wiedeń i To­
kio, ostatnio Delhi. Tymczasem tuż 
o miedizę istnieje też zagranica: są 
to kraje demokracji ludowej. I żą­
dania o zwiększenie informacji za­
granicznej dotyczyły także wiado­
mości i z tych krajów. Jest wprost 
zdumiewające, jak niski jest po­
ziom naszej wiedzy o krajach de­
mokracji ludowej. Niewiele wiemy 
o Czechosłowacji, jeszcze mniej o 
Węgrzech, nie mówiąc już o Buł­
garii, Rumunii lub Albanii. Raz 
na rok, z okazji święta narodowego 
którejś z bratnich republik ukazu­
je się oficjalny artykuł, a potem 
przez 360 dni zapada znów głuche 
milczenie. Przytoczę kilka cha­
rakterystycznych przykładów z o- 
statnich tygodni.

Lubelski „Sztandar Ludu“ podał 
31 marca br. deklarację Rady mia­
sta Debrecena, ogłoszoną z okazji 
Dni Kultury Polskiej w tym mieś­
cie i  wzywającą Lublin do nawią­

zania bliższych stosunków między
cou miastami. Po tej deklaracji 
przez cały miesiąc oczekiwałem, 
żeby „Sztandar Ludu“ zamieścił 
jakiś artykuł, reportaż, czy felie­
ton o Węgrzech. Mimo, że do Lu­
blina przyjechali goście węgierscy, . 
w gazecie ukazała się jedynie la­
koniczna notatka, zapowiadająca 
w połowie maja rewanżowy Ty­
dzień Kultury Węgierskiej w Lu­
blinie Ciekaw jestem, czy znala­
złoby się 10 mieszkańców Lublina, 
którzy by mogli przytoczyć tyle 
faktów z historii Debrecena i Wę­
gier, ile z historii Lublina i Polski 
podał w swej deklaracji przewod­
niczący Rady Debrecena.

Kilka tygodni temu przeczytaliś­
my znów, że z okazji święta Cze­
chosłowackiej Republiki Ludowej 
ambasador CSR zorganizował kon­
ferencję prasową, na której zapo­
znał dziennikarzy z życiem Czecho­
słowacji i jej osiągnięciami. I  na 
tym koniec. Ale przecież na kon­
ferencji nie po to szczegółowo mó­
wiono o ludowej Czechosłowacji, 
by dziennikarze zachowali te wia­
domości dla siebie, lecz po to, by 
podzielili się nimi z czytelnikami. 
Gazety stołeczne skwitowały póź­
niej to wydarzenie króciutkimi 
pseudoreportażami i na rok z Cze­
chosłowacją „mamy już spokój“ .

Choć wydaje się to nieprawdopo­
dobne, niewiele lepiej jest z infor­
macją o Związku Radzieckim. 
Wielkie wiadomości z wielkiej po­
lity k i są podawane oczywiście 
szczegółowo, ale o codziennym ży­
ciu Związku Radzieckiego wiemy 
ciągle za mało, zwłaszcza o naszych 
radzieckich sąsiadach, Ukrainie, Bia­
łorusi i Litwie. Co więcej, zdarza­
ją się rzeczy, które zakrawają 
wprost na poważne nieporozumie­
nie. O Związku Radzieckim dowia­
dujemy się z drugiej ręki. Znów 
sięgnijmy do niedawnych przykła­
dów. Prasa nasza podała wiado­
mość o serii zdjęć francuskiego 
dziennikarza, Henri Cartier Bres- 
sona z życia Związku Radzieckie­
go, które były zamieszczone przez 
czołowe tygodniki zachodnie i  wy­
wołały tam wielką sensację. Ale 
po co ten odcień sensacji u nas 
przy zamieszczaniu niektórych (nie­
licznych) zdjęć Bressona? Nie po­
winniśmy sięgać do Bressona, by 
pokazać Związek Radziecki, po­
winniśmy mieć więcej od niego ta­
kich zdjęć, zdjęć lepszych i  cie­
kawszych o życiu Kraju Socjaliz­
mu.

Osobną dziedzinę stanowi drobna 
informacja zagraniczna, która z ra­
cji swego charakteru, albo nie le-

ży bezpośrednio na lin ii wielkiej 
polityki, albo jest wobec niej neu­
tralna. Do niedawna informacja 
taka nie istniała w naszych gaze­
tach. Nie było dla niej miejsca ze 
względu na przekonanie, że każda 
litera w gazecie musi służyć bez­
pośrednio sprawie socjalizmu. Ta 
krańcowa pryncypialność okazała 
się oczywiście nie do utrzymania. 
Drobna, neutralna informacja, in ­
formacja bezinteresowna jest po­
trzebna. Ta informacja przyczynia 
się właśnie w sposób niewidoczny, 
ale skuteczny do rozszerzenia u 
czytelnika obrazu świata, poza je­
go własne miasto, poza jego kraj; 
ta drobna informacja sprawia, że 
czytelnik czuje stale obecność wiel­
kiego świata, jakże ciekawego i 
różnorodnego w swoich niezliczo­
nych przejawach. Ostatnio w za­
kresie drobnej informacji neutral­
nej nastąpiła pewna poprawa* 
zwłaszcza w dziennikach stołecz­
nych. Systematycznie zamieszcza 
ją. w ciekawie redagowanej rubry­
ce „To i owo“ „Słowo Powszech­
ne“ . Od dłuższego czasu, choć nie­
systematycznie podaje ją „Express 
Wieczorny", a jego śladami idzie 
ostatnio i „Życie Warszawy“ .

IN F O R M A C JA  K R A JO W A

P rze jdźm y  teraz do wiadom ości z k ra ­
ju . T u  na specjalne om ów ienie zasługują  
dw ie grupy in fo rm a c ji: in fo rm ac ja  k u l­
tu ra lna  i in fo rm ac ja  w ypadkow a, w 
okresie wszechwładnie panującego pro- 
dukcjon izm u ze szpalt naszych gazet 
zn iknęła  praw ie  całkow icie, k ro n ika  życia 
kultu ra lnego. Jeszcze „T ryb u n a  Ludu", 
czasem ..Zycie W arszaw y“ podało n iek ie ­
dy jakąś recenzję teatra lną, film ow ą czy 
lite racką . A le  gdzie indzie j powszechnie 
zapanowało przekonanie, że m iejsce w 
gazetach przeznaczone jest dla „w ażn ie j­
szych“ spraw.

Obecnie większość dzienn ików  ma swo­
je  cotygodniowe dodatki, k u ltu ra ln e  A le  
czy sprawa została już przez to całkow i­
cie rozwiązana? B yn a jm n ie j. Większość

tych  dodatków  redagow ana jest w  spo­
sób pozostaw iający w iele  do życzenia. 
Ciągle jeszcze dodatki te w yg ląd ają  w  
gazecie sztucznie, m ezw iązane z codzien­
ną p rob lem atyką pisma, z regionem , k tó ­
ry ono obsługuje. Poziom  poszczególnych 
p u b lika c ji jest n ieraz niski. Oczywiście, 
są i dobre dodatki k u ltu ra ln e . N ie  mó­
w iąc ju ż  o „T ry b u n ie  L u d u “ i o je j n ie­
dzielnej ko lum nie , poświęconej sprawom  
k u ltu ry , na pozytyw ną ocenę zasługuje  
zwłaszcza „N o ta tn ik  K u ltu ra ln y “ „Życ ia  
W arszaw y“ . W  tej k ró tk ie j rubryce re- 
a ..kc ja  zaoia zawsze zm ieścić sprawy n a j­
ważniejsze, reaguje szybko na w ydai że­
n ią, w ykazu je  samodzielność i trafność są­
dów Przypom nę tu ta j, ja k  szybko i tra f­
nie osądziło „Ż y c ie  W arszaw y" w y n ik i 
a n k ie ty  „N o w e j K u ltu ry “ na tem at „D z ie ­
sięć najlepszych książek dziesięciolecia". 
Wszyscyśmy się zgodzili wówczas, ze by l 
to „p leb iscyt m em iarocła jny". Taka  jeona  
ho ia tka , w k tó re j gazeta nie uchyla się 
od zajęcia własnego stanowiska, świadczy 
ju ż  dostatecznie o poziom ie i am bicjach  
pisma. Również na uwagę zasługuje ko­
lum na „ k u ltu ra ln a "  w „Gazecie K ra k o w ­
s k ie j“ , zarówno ze względu na szeroki 
w achlarz om aw ianych zagadnień, ja k  i 
na in ic ja tyw ę  i rzeczowość poglądów.

Inne znaczenie ma in fo rm ac ja  kra jow a
0 w ypadkach Niechęć do tego typu w ia­
domości pochodzi z okresu przedw o jen­
nego, k iedy to dz ien n ik i burżuazy jne  na- 
du zyw aiy  k ro n ik i w ypadków  i w ten  
sposób budziły  niezdrow ą sensację u czy­
te ln ikó w  w celu zw iększenia swych na­
kładów . N ie  chodzi też o tó, by choć w  
najm n ie jszym  stopniu wracać do tam tej 
p ra k ty k i. Prasa socjalistyczna raz na 
zawsze w yzw o liła  się od schlebiania n a j­
niższym  gustom i pogoni za tam ą sensa­
cją. Chodzi o co innego. Prasa ma obo­
w iązek  pełnego in form ow ania  opin ii pu­
blicznej o życiu naszego k ra ju : a więc  
także o stanie porządku publicznego  
(niezawsze zadow alającym ), o w ypadkach
1 przestępstwach i ich społecznym  pod­
łożu, o stanie Obyczajów i moralności. 
In fo rm o w an ie  opin ii publicznej o tych  
ciem nych i p rzy kry c h  stronach naszego 
życia mą o lbrzym ie  znaczenie m oralno- 
po liiyczne: prasa przez w ydobycie na 
w ierzch ,i ukazanie  tych faktów  m ob ili­
zu je  opinję społeczną do w a lk i z n im i, 
ostrzega ją  przed grożącym  nlebezp.e- 
czeństwem  i zmusza odpow iedzialne  
czyn n ik i do podjęcia kro kó w  w celu l i ­
k w id ac ji tych z jaw isk . N atom iast u k ry ­
w anie i niedostrzeganie tych faktów , 
w yrzucan ie  ich ze świadomości społecz­
nej, k la js trow an ie  obrazu naszej rzeczy­
wistości — prow adzi do u trw a len ia  zła, 
p o kryw a  m ilczeniem  opieszałość odpo­
w ied zia lnych  za ten stan rzeczy i u trud ­
nia w a lkę  ze złem  Któż zaprzeczy, że 
odwracanie się prasy plecam i do mnożą­
cych się wciąż w ypadków  chuligaństwa  
nie spowodowało, że opinia publiczna  
zbyt późno dostrzegła grożące niebezpie­
czeństwo i zbyt późno zm obilizow ała  od­
powiednie środki do w a lk i z chuligań­
stwem. A przy tym  pam ię ta jm y, że jeśli 
prasa nie poda tych wiadomości, to iest 
coś, co ją  natychm iast zastąpi: plotka, 
bardzo często w roga p lotka podejm ie się 
natychm iast obsługi op in ii publicznej, 
zniekszta łcając fa k ty  i w prow adzając ją  
w  błąd.

Ostatnio i na tym  odcinku sprawa  
przedstaw ia  sie nieco le p ie j. Z gazet sto­
łecznych „Express W ieczornj7“ i „Życie  
W arszaw y“ us iłu ją  zaktyw izow ać dział 
tych wiadomości, ale do pełncści in fo r ­
m ac ji w tej dziedzin ie  jest jeszcze bar­
dzo daleko.

S P R A W  REPORTAŻU
Obok notatki, komunikatu czy 

artykułu jest jeszcze inny gatunek 
publikacji prasowej, stojący już 
na granicy literatury. Jest to re-

portaż. Niewątpliwie reportaż to 
najszlachetniejszy rodzaj dzienni­
karskiej publicystyki, wymagający 
wysokiego kunsztu publicystyczne­
go i dużego nakładu pracy. Repor­
taż wymaga też odpowiedniej at-. 
mosfery dla swojego rozwoju. A t­
mosfery tej nie było — więc po­
stawiono tezę, że reportaż się prze­
żył, że w naszej prasie jest już nie­
potrzebny. Oczywiście teza była 
fałszywa, ale dość dobrze plasowa­
ła do ówczesnego skrzywionego po­
jęcia o prasie i jej roli. Obecnie 
obserwujemy wysiłki zmierzające 
do odrodzenia reportażu. Wysiłki 
te napotykają na trudności obiek­
tywne i subiektywne, ale pierwsze 
wyniki poprawy już widać Za­
czynają pojawiać się dobre repor­
taże, w których znać rzetelną pra­
cę autora, odkrywczość tematyki, 
wolę dotarcia do ukrytego sedna 
sprawy i ukazania czytelnikowi 
zjawiska w jego właściwej propor­
cji. Takie dobre reportaże można 
najczęściej przeczytać w „Życiu 
Warszawy“ , które pod tym wzglę­
dem jest niewątpliwie najlepszym 
pismem w Polsce. Przypomnę tu­
taj dla przykładu kapitalny repor­
taż o pracy m ilicji, lub niedawno 
zamieszczony świetny reportaż o 
wiecznych tułaczach - zaopatrze­
niowcach. To są już osiągnięcia.

Dotyczą one jednak przede 
wszystkim reportażu gospodarcze­
go. Osiągnięć nie notujemy na po­
lu reportażu politycznego. Nato­
miast w całkowitym zaniedbaniu 
pozostają inne gatunki reportażu, 
np. krajoznawczy (poza jednym 
wyjątkiem — Słowo Powszechne); 
reportaż kulturalny, naukowy, czy 
egzotyczny prawie w ogóle nie ist­
nieje. Oczywiście jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest całkowity 
brak współpracy ze strony litera­

tów, których nazwiska niesłycha=> 
nie rzadko zjawiają się w prasie 
codziennej.

SPORT... SPORT...

Dotychczas mówiliśmy o tych 
rodzajach publikacji prasowej, 
które w niedostatecznej mierze są 
uwzględniane w naszych dzienni­
kach. Należy jednak również po­
wiedzieć o jednym gatunku infor­
macji, który na to nie może się 
uskarżać Mowa o wiadomościach 
sportowych. Olbrzymia popularność 
sportu jest znamieniem naszych 
czasów i źródeł jej należy znacznie 
głębiej szukać. Nie można jednak 
nie zwrócić uwagi na to, że wia­
domości sportowe obok wielkiej 
polityki i zagadnień produkcyjnych 
stają się dominującym działem na­
szych gazet, A jeśli chodzi o szyb­
kość, szczegółowość i konkretność 
informacji, jeśli chodzi o bezpo­
średniość wywiadów i w ogóle, o 
wszelkie zalety dobrej dziennikar­
k i — to wiadomości sportowe bi­
ją na głowę także tamte dwa dzia­
ły. Dział sportowy zajmuje nie­
rzadko 1/4 część gazety, a w dniach' 
wielkich imprez, jak np. Wyść:gu 
Pokoju, czy mistrzostw Europy w 
boksie — sport wychodzi na pierw­
szą stronę dzienników, usuwając 
na dalszy plan inne informacje.

Czy to jest dobrze? Rzecz jasna, 
nie występujemy przeciw sporto­
wi, Wiadomości sportowe są tak 
atrakcyjne dlatego, ze zachowują- 
w pełni wszystkie momenty waliu, 
niespodzianki i gry Ale takie u- 
przywilejowanie sportu w naszej 
prasie, przy niezwykle ograniczo­
nej objętości gazet i ubóstwie in­
nych działów stanowi jaskrawe na­
ruszenie podstawowych proporcji 
i musi być potraktowane, jako 
wyraz ucieczki redakcji od tema­
tyki poważniejszej, do zawsze a- 
trakcyjnych i zawsze pewnych 
wiadomości sportowych.

PRASA „TEREN OY/A“

W  Polsce nie ma dziś prowin­
c ji — jest tzw. teren. Nie 

ma ‘też prasy prowincjonalnej — 
obok dzienników centralnych jest, 
jak to się mówi, prasa terenowa. 
Nigdy jednak gazety wychodzące 
poza Warszawą nie byty tak pro­
wincjonalne, jak obecnie. Tendencje 
centralistyczne powodujące odpływ 
z prowincji twórczych kulturalnie 
jednostek w prasie, święcą jeden ze 
swych największych tryumfów.

A oto garść faktów i przykładów. 
Czy znajdzie się w Warszawie pię­
ciu ludzi na stu, którzy by znali 
tytu ł głównego dziennika wycho­
dzącego w Poznaniu? Obawiam się, 
że nie. A przecież Poznań to wiel­
k i ośrodek kulturalny, największe 
miasto na obszarze 1/3 części kra­
ju. Ale też jaki jest ten „główny 
dziennik?“ „Gazeta'. Poznańską“ 
wyćhodzi w malutkim formacie, 
ma kiepski druk, zly układ typo­
graficzny* ubogą treść. Gdy się pa­
trzy na tę gazetę, wprost wierzyć 
się nie chce, że jest to organ, który 
ma zaspokajać codzienne potrzeby 
kulturalne wielkiego, prawie cztery- 
stutysięcznego Poznania. Wziąłem 
„Głos Koszaliński“ i „Gazetę Poz­
nańską“ : słowo daję, nie zauważy­
łem różnicy.

Sprawa ma aspekt ogólniejszy. 
Spośród gazet prowincjonalnych 
dwie tylko zasługują na nazwę 
dzienników wielkomiejskich i są 
czytelne dla człowieka wychowane­
go na prasie stołecznej. Są to „Ga­
zeta Krakowska“ i stalinogrodzka 
„Trybuna Robotnicza“ . Duży for­
mat, dobry, poważny druk, dość 
dobra obsługa wiadomości zagra­
nicznych, a przede wszystkim pró­
by własnego stylu w. informacji kra­
jowej, próby inicjatywy tematycz­
nej i samodzielność oceny zjawisk 
w tym zakresie — kwalifikują oba 
dzienniki do tej rangi.

Ale na nich też sprawa się koń­
czy. Już np. łódzki „Glos Robotni­
czy“ , mając te same warunki zew­
nętrzne, pozostaje znacznie poni­
żej tego poziomu A reszta? „Głos 
Szczeciński", „Gazeta Białostocka“ , 
„Glos1 Koszaliński“ , „Gazeta Po­
znańska“ , „Glos Wybrzeża“ 
(Gdańsk), „Gazeta Pomorska“ (Byd­
goszcz), „Glos Olsztyński“ , „Gaze­
ta Robotnicza“ (Wrocław), „Nowiny 
Rzeszowskie“ , lubelski „Sztandar 
Ludu“ czy kieleckie „Słowo Ludu“ 
(wymieniam tylko gazety woje­
wódzkie) — to wszystko gazety ty­
powo prowincjonalne, o ograniczo­
nej problematyce, rzadko kiedy 
wychodzącej poza krąg spraw wo­
jewództwa. Przewaga i jednostron­
ność tematyki produkcyjnej wystę­
puje w tych gazetach szczególnie 
jaskrawo. Siewy, problemy spół­
dzielni produkcyjnej, wykonanie 
planu miesięcznego przez któryś z 
zakładów na terenie województwa 
— oto najczęstszy temat czołowych 
artykułów na pierwszej stronie ga­
zety Natomiast informacja zagra­
niczna zepchnięta jest na szary 
koniec. Np. „Nowiny Rzeszowskie“ 
wiadomość o śmierci Einsteina po­
dały na ostatniej stronie.

Większość gazet prowincjonal­
nych ma mały format, niewyraźny 
druk. denerwujący sposób łama­
nia i niewiele ambicji. Niekiedy od­
nosi się wrażenie, że gazety te są a- 
dresowane do czytelnika na niskim 
poziomie, niewyrobionego, o wąskich 
zainteresowaniach, odznaczającego 
się zupełnym brakiem krytycyzmu. 
Czy gazety takie przyczyniają się do 
awansu kulturalnego tego czytelni­
ka, do podniesienia jego poziomu? 
W wielkim procesie upowszechnie­
nia kultury gazety takie są pozy­
cją martwą.

Oczywiście, bylibyśmy niespra­
wiedliwi, gdybyśmy i tu nie do-

(Dokończenie na str. 7)
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